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3 Wmatni 
Jak można było uniknąć klęski wrześniowej? 
Piotr Galik 

6 Takie jest życi: 


Kulisy polityki brytyjskiej we wrześniu 1939 roku 


Ryszarda Leks, Piotr Maszkowski 
POSZUKIWANIA 


9. Ostatni lot Haralda Himmelstossa 
Maciej Karalus, Jacek Malinowski 

12 Wrak Messerschmitta Bf-109 z Truskawia 
Jakub Wojewoda 


Człowiek, który odezwał się w słuchawce, zaczął opowiadać o miejscu upadku 
niemieckiego samolotu. Przyznaję, że po wysłuchaniu wstępu, przypominać 
mi się zaczęły różne niewiarygodne opowieści i wyprawy w poszukiwaniu 
rzadkich reliktów minionej wojny...Tym razem sprawa zapowiadała się 


obiecująco. Mój rozmówca, w precyzyjnym opisie historii obiektu, powoływał 


się na przebadaną przez siebie literaturę. Profesjonalnie określił jaki 
najprawdopodobniej był to samolot, kiedy i gdzie miała miejsce katastrofa 
16 „Kareibe”, czyli zagadka kolejnej tajemniczej, podziemnej fabryki 


Krzysztof Krzyżanowski, Dariusz Wójcik 


20 Zaginione transporty Niemieckiej Wystawy Lotniczej 


Jan Nowicki 

22 Zapiski z umierającego miasta 
Przemysław Lewicki 

24 Tajemnice dworca Stradom 
Łukasz Orlicki 

26 Gdy Dolny Śląsk był Dzikim Zachodem 
Wojtek Stojak 


TAJEMNICE HISTORII 


28 Skarby zamku Neuhasen 
Piotr Maszkowski 


AKTUALNOŚCI/WYDARZENIA 


32 Poruszeni historią... 


Il Zlot Grup Rekonstrukcyjnych i historycznych pojazdów wojskowych 


„Strefa Militarna” 2009 
Izabela Kwiecińska 

34 Halo tu wieża... Operacja Południe 
Andrzej Olejko 

37 Twierdza Zmartwychwstanek 

38 Warszawski desant berlingowców 
Artur„Nietoperz” Gaca 


RAPORT 


39 Testy wykrywaczy - Wykrywacze metali 
Fisher CZ 
Piotr Szyngiera, Artur Troncik 

44 Na straży porządku — trudne początki MO 
Adam Hajdukiewicz 


Na okładce zdjęcia archiwalne 
z Kampanii Wrześniowej 1939 
roku. 


Zdjęcia: Narodowe Archiwum 


cja P. Olbromski. 


Cyfrowe, Jakub Wojewoda, kolek- 


BATALIE I POTYCZKI 


48 „Granatowi chłopcy” 
w Kampanii Wrześniowej 
Grzegorz Grześkowiak 
Chcąc uniknąć niewoli 
sowieckiej oddziały polskie 
usiłowały osiągnąć granicę 
z sąsiadującymi państwami 
na południu i północy. Nie 
wszystkim jednak się udało... 
Żołnierze Armii Czerwonej 
i funkcjonariusze NKWD dopuścili 
się zbiorowych mordów na 
policjantach. Bilans strat Policji 
w Kampanii Wrześniowej 1939 
roku, szacowany jest na 2,5-3 
tys. poległych i zamordowanych 
funkcjonariuszy. Tragedia 
polskich policjantów dopiero 
miała nastąpić... Śmierć zebrała 
swe żniwo wiosną 1940 roku 
rękami funkcjonariuszy NKWD. 


Granatowi chłopcy” 
w Kampanii Wrześniowej 1939 
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52 Znaki tożsamości Kampanii 
Wrześniowej 1939 
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60 Z kostuchą za pan brat 
Austro-węgierskie oddziały 
szturmowe i ich odznaki 
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63 Bauform 251 w Bielsku-Białej 
Dominik Kasprzak, Marcin 
Kasprzak, Maciej Śledziński 
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desłanych tekstów i zdjęć w czasopismach 
współpracujących z„Odkrywcą” Materiałów 
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Nie ponosimy odpowiedzialności za treść 
ogłoszeń. 

Nie pośredniczymy w wymianie korespon- 
dencji. Przedruki artykułów i kopiowanie 
zdjęć — wyłącznie za zgodą redakcji. 
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Drodzy Czytelnicy 


1 września 1939 to data, wobec której nikt w Polsce nie 
może przejść obojętnie. Toz pewnością najwyraźniejsza cezura 
w całej naszej historii. I nawet jeśli daty rozbiorów w równym 
stopniu symbolizują upadek Rzeczpospolitej, to jednak skala 
narodowej katastrofy jaką spowodowała Il wojna światowa ma 
tak wszechogarniający wymiar, że musi stanowić zasadniczy 
punkt odniesienia dła całej historii Polski. 


„A więc wojna. Z dniem dzisiejszym wszelkie sprawy i za- 
gadnienia schodzą na plan dalszy. Całe nasze życie publiczne 
iprywatne przestawiamy na specjalne tory. Cały wysiłek narodu 
musi iść w jednym kierunku. Wszyscy jesteśmy żołnierzami. 
Musimy myśleć tylko o jednym: walka aż do zwycięstwa” — 
przywoływany powielekroć z okazji kolejnych wrześniowych 
rocznic, zachowany na archiwalnej taśmie ściśnięty głos 
spikera Polskiego Radia czytającego o świcie komunikat specjalny, nie stracił siły wyraża- 
jącej zmianę hierarchii spraw i wartości, zmianę jaka wiąże się z groźbą utratą wolności 
i narodowej suwerenności. Polacy wiedzieli co oznacza wojna - doświadczali jej przecież 
nieraz. Zaledwie niespełna dwadzieścia lat wcześniej zatrzymali pochód „czerwonego” 
totalitaryzmu — czy mogli jednak ogarnąć wyobraźnią to co miało się stać? 


Czy ktokolwiek mógł ? Czy tej katastrofie, która błyskawicznie ogarnęła narody ikon- 
tynenty można było zapobiec? 


Biblioteki zapełnione są tysiącami książek o Il wojnie światowej - w tym również tymi, 
które szukają odpowiedzi na te właśnie pytania — i chociaż panuje generalna zgoda co do 
faktów poprzedzających wybuch wojny oraz jej przebieg, to już interpretacja rzucana jest 
na siatkę różnorodnych — na ogół przeciwstawnych interesów politycznych, propagandy, 
powojennych konfliktów ideologicznych i moralnych. To niejednokrotnie uniemożliwia 
dialog, ale czy zwalnia od udzielenia odpowiedzi? 


Pewne jest to, że Polska we wrześniu 1939 samotnie stanęła na barykadzie wolności, 
ujęta w kleszcze sprzymierzonych totalitaryzmów. Krótkowzroczność aliantów Polski wy- 
rażona ówcześnie brakiem militarnego zaangażowania (i wypełnienia zawartych sojuszy) 
miała swoją straszliwą cenę dla całego świata. 60 milionów ofiar - czy to jest w ogóle do 
zrozumienia? 


Wchwili gdy piszę te słowa trwa kolejna bitwa o kształt pamięci o Il wojnie światowej. 
Jakie przyniesie odpowiedzi, zobaczymy zapewne za czas jakiś, ale już widać przecież, jak 
żywe są tendencje do uchylania się od odpowiedzialności, do jej rozmycia. Ta polemika 
zapewne nigdy się nie skończy — z jednej strony ze względu na wspomniane wcześniej 
aktualne interesy polityczne, z drugiej, animować ją będą sami historycy, którzy będą 
starali się odpowiedzieć na pytanie, które musi nurtować — czy można było tej historycz- 
nej katastrofy uniknąć. Odpowiedź jest o tyle ważna, ze wprost koresponduje z łacińską 
tezą o historii nauczycielce życia — rzecz przecież w tym, by narody nie były skazywane 
na przeżywanie wojennego koszmaru ciągle na nowo - a taka jest cena braku zrozumie- 
nia tego rozdziału historii świata, który rozpoczął się we wrześniu 1939 na Westerplatte 
i w zbombardowanym Wieluniu. 


„Odkrywca” poświęca tematyce Września wiele artykułów - odpowiedzi na formułowa- 
ne wyżej pytania stara się udzielić historyk — Piotr Galik w artykule pod tytułem„W matni” 
wprost definiującym sytuację polityczną Polski u progu wybuchu wojny. Polecam też arty- 
kuł Grzegorza Grześkowiaka ,Granatowi chłopcy w Kampanii Wrześniowej 1939" udział 
funkcjonariuszy Policji Państwowej w Wojnie Obronnej ciągle nie jest dostatecznie dobrze 
znany. Miłośnicy kolekcjonerstwa znajdą pierwszą część cyklu Aleksandra Rostockiego 
o znakach tożsamości Kampanii Wrześniowej, a fortyfikacji — artykuł Jerzego Sadowskiego 
o ostatniej polskiej kopule pancernej. 


Na koniec jeszcze jedno spojrzenie na sytuację polityczną przedwrześniowej, a później 
już samotnie walczącej Polski - okiem alianta, sojusznika — o kulisach brytyjskiej polityki 
zagranicznej we wrześniu 1939 piszą Ryszarda Leks i Piotr Maszkowski w artykule „Takie 
jest życie”. 

To oczywiście nie jedyne materiały najnowszego wydania naszego miesięcznika — ale 
tematyka Września musi — to zrozumiałe — zająć szczególne miejsce. 


Jzowda Kkwieciuska 


Serdecznie zapraszam do lektury! 


Jak można było uniknąć klęski wrześniowej? 


W matni 


| PIOTR GALIK 
ARCHIWUM REDAKCJI 


70. rocznica największej klęski militarnej w dziejach 
nowożytnej Polski skłania do niewesołych refleksji. 
Często też pojawia się myśl — czy musiało takbyć? Hi- 
storia nie jest nauką ścisłą, więc odpowiedzi na tak 
postawiony problem nie da się w obiektywny spo- 
sób wykalkulować. Domniemania i hipotezy na ten 
temat pozostają jednak nieustannie w sferze zain- 
teresowań zarówno amatorów — pasjonatów histo- 
rii, jak i profesjonalistów, choć ci ostatni niechętnie 


się do tego przyznają... 


Tyrania geopolityki 

Badając dzieje dyplomacji między- 
wojennej można dojść do przykrej reflek- 
sji, że Polska samym swoim powrotem 
na mapy Europy zaburzyła „natural- 
ny ład geopolityczny” w tej części świa- 
ta. Il Rzeczpospolita podczas kształto- 
wania swoich granic weszła w konflikt 
z większością państw sąsiedzkich, a neu- 
tralność Łotwy i stosunkowo przyjazne 
więzi z Królestwem Rumunii nie stano- 
wiły wystarczającej przeciwwagi dla jed- 
nolitego frontu ciągnącego się od Kow- 
na przez Moskwę i Pragę do Berlina. 
Wprawdzie Litwę, Niemcy, Związek So- 
wiecki i Czechosłowację dzieliło bardzo 
wiele, jednak łączyła je wspólna anty- 
polska postawa w polityce zagranicznej. 
Republika Weimarska nie mogła daro- 
wać Warszawie rewindykacji łupów Fry- 
deryka Wielkiego: „odwiecznie niemiec- 
kich” Pomorza, Wielkopolski i - przede 
wszystkim - części uprzemysłowione- 
go Górnego Śląska. Przywódcy Czecho- 
słowacji wciąż śnili o pansłowiańskiej 
więzi narodów i jak najbliższym sojuszu 
z Rosją, choćby i Sowiecką, czemu prze- 
szkadzała niepoprawna Polska, z „niezro- 
zumiałych powodów” odrzucająca natu- 
ralne przywództwo Moskwy — „Trzeciego 
Rzymu”. Otrzeźwienie przyszło do Pra- 
gi późno, zbyt późno, dopiero w roku 
1968. Wrogość ZSRS miała z kolei jak naj- 
bardziej racjonalne podstawy: Rzeczpo- 
spolita orężnie odparła „czerwoną falę” 
która tak bliska była zatopienia boga- 
tej Europy i zatrzymała niezwyciężoną 


POGLĄDY/OPINIE 


ZA 


Przy granicy polsko-niemieckiej od czerwca 1939 r., pod pozorem 


manewrów, zostało zgrupowanych 58 niemieckich dywizji - w tym 
4 zmotoryzowane i 6 pancernych. 


Armię Czerwoną w pochodzie za Wisłę. 
Takich rzeczy się nie zapomina, szcze- 
gólnie w kraju najpilniejszych uczniów 
Dżyngis-chana... Żmudzki mikroimpe- 
rializm Kowna doprowadził zaś naród 
naszych dawnych współobywateli do 
zacietrzewienia tak wielkiego i trwałe- 
go, że nawet współcześnie, w zjednoczo- 
nej, wspólnej Europie Polacy litewscy nie 
mają prawa do używania narodowego 
brzmienia swoich imion i nazwisk, a w li- 
tewskiej Wikipedii niełatwo jest odnaleźć 
jakiekolwiek polskie nazwy litewskich 
miejscowości. Nawet tych zamieszkiwa- 
nych, fundowanych i budowanych przez 
Lachów, którzy poprzez unię państwową 
uchronili bałtyjską, lietuvską mniejszość 
historycznej Litwy przed losem Słowian 
Połabskich czy Łużyczan. 

Opinia Józefa Piłsudskiego, że Rzecz- 
pospolita „może być albo wielka, albo żad- 
na” wiele mówi. Jedynie państwo duże, 
ludne, silne i dostatnie, zdolne do pełnie- 
nia roli mocarstwa regionalnego, a przy 
tym atrakcyjne kulturowo i ekonomicz- 
nie, mogłoby zbudować własny system 
sojuszy, równoważący destrukcyjne są- 
siedztwo z Niemcami i Rosją. Tak się nie 
stało. Potencjał polityczny, militarny, 
a przede wszystkim gospodarczy Rze- 
czypospolitej był zbyt nikły, by możliwa 
była realizacja mocarstwowych aspiracji. 
W tym celu konieczne byłoby także świa- 
dome odrzucenie idei nacjonalistycznych 
(także polskich, ale nie tylko polskich) 
i wytworzenie ponadnarodowych więzi 
społecznych. Ten ostatni warunek wydaje 


się najmniej prawdopodobny do spełnie- 
nia. To, co było naturalne w okresie feu- 
dalnym, pozostaje utopią w demokracji 
czasów rozkwitu nacjonalizmów. Alterna- 
tywą dla mocarstwowości była rezygna- 
cja z samodzielności i podporządkowa- 
nie się którejś z ówczesnych potęg. A do 
roli państwa wasalnego polska opinia 
publiczna nie została przygotowana. Nie 
do pomyślenia była — tak obecnie oczy- 
wista, że nawet nie poddawana publicz- 
nej dyskusji — rezygnacja z części suwe- 
rennych prerogatyw państwa. Państwa, 
które dalekie było od ideału, ale po prze- 
szło wieku rządów obcych było w końcu 
własne. Ta „radość z odzyskanego śmiet- 
nika” skutecznie zagłuszała nieliczne gło- 
sy publicystów świadomych, że oficjalna 
sanacyjna polityka jednakowego dystan- 
su wobec Berlina i Moskwy jest nie tylko 
geopolitycznym absurdem, ale i przyczy- 
ną nadchodzącej klęski. Tragedię nasze- 
go kraju zapowiedziały proroczo słowa, 
przypisywane Piłsudskiemu: „balansujcie 
dopóki się da, a gdy się już nie da, podpal- 
cie świat”. 


Toksyczne sojusze 

„Strzeż nas, Boże, od przyjaciół, bo 
z wrogami sobie poradzimy” — ta mą- 
dra maksyma, przypisywana kardynało- 
wi Richelieu, znakomicie streszcza więzi 
sojusznicze Il RP z tzw. „Wielkimi Demo- 
kracjami Zachodu”. Już w okresie powsta- 
wania ładu wersalskiego Polska rozgry- 
wana była jako pionek w grze pomiędzy 
Wielką Brytanią i Francją. Niechętni nam 
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Zasłane szczątkami drogi odwrotu 
- świadectwo chaosu, który ogar- 
nął rozsypujące się linie obrony pol- 
skiej armii. 


„wyspiarze” starali się uszczuplić wpły- 
wy polityczne Paryża, Francja z kolei 
usiłowała zmontować na wschodzie 
Europy blok podległych jej państw, 
z jednej strony izolujących Sowie- 
ty, a z drugiej szachujących Niemcy. 
Sojusz polsko-francuski w krytycz- 
nych tygodniach roku 1920 zaowo- 
cował „pomocą” w postaci doradców 
wojskowych oraz wymuszonymi na 
konferencji w belgijskim Spa ustęp- 
stwami terytorialnymi. Prawdziwe 
podejście Francji do kwestii bezpieczeń- 
stwa sojuszników na Wschodzie odsłoni- 
ły układy w Locarno (zawarty w roku 1925 
pakt o nienaruszalności granic Niemiec — 
ale tylko tych zachodnich!). Jaskrawym 
przykładem ile wart jest „nasz tradycyj- 
ny aliant" był rzadko przypominany (czy 
tylko przypadkiem?) epizod w dziejach 
międzywojennej Europy, gdy Polska za- 
proponowała Francji prewencyjny atak 
na Niemcy po zwycięstwie wyborczym 
nazistów: „Francja ma pieniądze, ale nie 
chce się bić. Polska nie ma pieniędzy, achce 
się bić. Więc dajcie nam pieniądze, a bę- 
dziemy się bić za was”. W Paryżu zabra- 
kło jednak odwagi, a, może i wyobraźni. 
A przecież można było zdławić brunat- 
ną bestię jeszcze w kolebce! Tak się nie 
stało i to Polska miała zapłacić cenę naj- 
wyższą za — oględnie rzecz ujmując - wą- 
skie horyzonty intelektualne francuskiej 
klasy politycznej. O ile jednak więzi pol- 
sko-francuskie miały jakieś historyczne 
podstawy, to nie sposób oprzeć się wra- 


KA 


KARABIN PRZECIWPANCERNY Wz. 1935 


był jedną z najlepszych polskich konstrukcji opracowaną w połowie lat 
30. Lekki jak na swoje przeznaczenie (9,5 kg bez amunicji), prosty w ob- 
słudze, mógł z powodzeniem zwalczać czołgi będące ówcześnie na wypo- 
sażeniu Wehrmachtu i Armii Czerwonej. Zbyt mała liczba tej broni czy nie- - 
dostateczne wykorzystanie we wrześniu 1939 r. stały się przedmiotem 
olbrzymiej krytyki ze strony historyków wojskowości. W świetle najnow- 
szych badań okazuje się, że do rąk strzelców trafiło jednak około 4500 
sztuk kb wz. 35, zktórych większość została wykorzystana bojowo, stając 
się często jedynymi środkami obrony przeciwpancernej batalionów i puł- 
ków piechoty. Dzięki ścisłej tajemnicy jaką otoczono broń, stała się ona 
olbrzymim zaskoczeniem dla Niemców, którzy dysponowali jej znacznie 
gorszym odpowiednikiem. Niestety, taktyka Blitzkriegu i absolutna prze- 
waga wojsk niemieckich nie pozwoliły wykorzystać w pełni możliwości 


tego nowoczesnego karabinu. 
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żeniu, że nagły zwrot w brytyjskiej poli- 
tyce wobec Il RP miał charakter prawdzi- 
wego „pocałunku śmierci”. 

Londyn nagle przypomniał sobie 
o Polsce, gdy dyplomacja nazistow- 
skich Niemiec rozpoczęła zabiegi o po- 
zyskanie Warszawy dla sojuszu anty- 
sowieckiego. Tak zwane gwarancje 
angielskie były spóźnione o dwa dzie- 
sięciolecia, a przy tym pozostały ge- 
stem bez pokrycia. Jak można podejrze- 
wać, prawdziwym zamiarem „gwaranta” 
nie była ochrona Polski lecz uniemożli- 
wienie porozumienia Warszawy z Berli- 
nem, a nawet skierowanie agresji nazi- 
stów przeciw nam właśnie. Tym samym 
Zjednoczone Królestwo zyskiwało na 
czasie, niezbędnym dla uruchomie- 
nia gigantycznych planów zbrojenio- 
wych. O szczerości tego nagle rozkwi- 
tłego flirtu z Polską świadczą fakty, jak 
choćby uporczywe utrudnianie realiza- 
cji obiecanych w maju 1939 roku kredy- 
tów na zakup uzbrojenia. Bezwzględnie 
wyegzekwowa- 
no jednak reali- 
zację kontrak- 
tu eksportowego, 
obejmującego 
200 polskich dział 
przeciwlotni- 
czych, co w prak- 
tyce oznaczało, że 
Anglia zamiast do- 
zbroić nowego so- 
jusznika, rozbra- 
ja go! Oburzające? 
Nie, skądże. Takie 
jest „wilcze pra- 
wo” wielkich mo- 
carstw.  Oburzać 
powinno co inne- 
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go, że „syreni śpiew” Londynu przyjęto 
w Warszawie za dobrą monetę. 


Zatruty brunatny cukierek 

Czy zatem należało przyjąć pokor- 
nie oferty Hitlera i „wprząc Polskę w ry- 
dwan Rzeszy?”. W przedwojennej publi- 
cystyce pojawiały się i takie głosy, jednak 
pozostawały polityczną egzotyką. Cho- 
ciaż czynniki ekonomiczne (komple- 
mentarność gospodarek Niemiec i Pol- 
ski) oraz strategiczne (wschodnia granica 
II RP była dogodną podstawą do ataku 
na wspólnego wroga cywilizacji Zacho- 
du, Sowiety) wskazywały na pragma- 
tyzm takiego rozwiązania, istniały jed- 
nak nieprzezwyciężalne w warunkach 
państwa demokratycznego przeszkody 
dla polsko-niemieckiego sojuszu. Przez 
cały niemal okres istnienia Republiki We- 
imarskiej trwała hałaśliwa akcja propa- 
gandowa wymierzona przeciwko Polsce. 
Wzmagała ona oczywiście wzajemną nie- 
chęć, silną szczególnie w kręgach związa- 
nych z Narodową Demokracją, a stereo- 
typ Prusaka - tępego brutala był w kraju 
nie mniej popularny, niż stereotyp pija- 
nego i leniwego Polaka w Niemczech... 
Zbyt dużo słów nienawiści powiedziano, 
by nakazany przez Hitlera (po podpisa- 
niu układu o nieagresji w 1934 r.) nagły 
zwrot w odnoszeniu się prasy niemiec- 
kiej wobec Polski mógł odsunąć niechęć 
i obawy. Zresztą sama praktyka politycz- 
na lil Rzeszy — łamanie praw obywatel- 
skich, dławienie pluralizmu politycznego, 
dyskryminacja mniejszości - wywoływały 
gwałtowne protesty polskich środowisk 
lewicowych i liberalnych. A zatem prze- 
ciwko jakimkolwiek formom sojuszu Pol- 
ski z „Hitlerią” otwarcie sprzeciwiłyby się 
zarówno lewicowa, jak i prawicowa opo- 


zycja polityczna. Sanacyjne władze miały- 
by zapewne poważny problem z uśmie- 
rzeniem protestów, być może nawet na 
drodze wprowadzenia rządów dyktator- 
skich i masowych represji. Zresztą wo- 
bec „zatrucia” elit politycznych i opinii 
publicznej tezą o rzekomej mocarstwo- 
wości Rzeczypospolitej ceną nie do przy- 
jęcia byłyby nieuchronne ustępstwa te- 
rytorialne na kresach zachodnich, nawet 
jeśli rekompensatą za Gdynię miałaby 
zostać Odessa, a za Bydgoszcz i Katowi- 
ce — Mińsk i Kowno. A przede wszystkim 
ocalenie reszty kraju przed rozbiorem, 
ludobójstwem i grabieżą... Z cynicznie 
pragmatycznego punktu widzenia so- 
jusz z Ill Rzeszą pozostawał rozwiązaniem 
„majmniej złym”, skoro wybrały tę dro- 
gę niemal wszystkie państwa regionu od 
Finlandii po Bułgarię. A kiedy Niemcy za- 
częły przegrywać wojnę, dotychczasowi 
sojusznicy bez skrupułów poprzechodzili 
na stronę zwycięzców. Kto powiedział, że 
polityka jest zajęciem dla naiwnych? War- 
to także podkreślić, że żaden z tych kra- 
jów nie ucierpiał tak straszliwie, jak nasz, 
gdzie entuzjastycznie powitano deklara- 
cję Józefa Becka, że „my w Polsce nie zna- 
my pojęcia pokoju za wszelką cenę. Jest 
tylko jedna rzecz w życiu ludzi, narodów 
i państw, która jest bezcenną. Tą rzeczą jest 
honor”. Honor miał jednak okrutną cenę. 


Na polu chwały 

Czy możliwe było zmniejszenie ogro- 
mu porażki, skoro nie udało się zapobiec 
wojnie wysiłkiem dyplomatycznym? Przy 
tak postawionym zagadnieniu ciśnie się 
na usta anegdotyczne stwierdzenie: po 
pierwsze — brak armat. Polska, nawet kosz- 
tem maksymalnego drenażu podatko- 
wego i ogromnej ofiarności społecznej, 
nie była w stanie wydawać na zbrojenia 
tyle, co jej mocarstwowi sąsiedzi. Z po- 
wodów materialnych, ale także struktu- 
ralnych (tradycyjnie słaba sieć drogowa), 
powszechna mechanizacja sił zbrojnych 
pozostawała w sferze fantastyki. Odzie- 
dziczona po roku 1920 koncepcja prowa- 
dzenia wojny — i tak znacznie nowocze- 
śniejsza, niż francuska doktryna wojny 
pozycyjnej — okazała się niedostosowana 
do epoki Blitzkriegu. Badacze wskazują, 
że nierozsądne ze strategicznego punk- 
tu widzenia było podjęcie obrony całego 
terytorium państwa. Najbardziej zagro- 
żone, w praktyce nie do utrzymania zie- 
mie (Wielkopolska, Śląsk, Pomorze) nale- 
żało jakoby „odpuścić” i skoncentrować 


POGLĄDY/OPINIE 


się na obronie rdzenia kraju, czyli ziem 
na wschód od Wisły, Centralnego Okręgu 
Przemysłowego i tzw. przedmościa ru- 
muńskiego, skąd miałaby nadejść ewen- 
tualna pomoc sprzymierzeńców. Taki 
plan działań był niedopuszczalny z po- 
wodów politycznych. Zapewne zresztą ta 
decyzja i tak nie uratowałaby Polski, któ- 
rej los zależał od zbyt wielu czynników 
niezależnych — zachowania Sowietów 
i naszych sojuszników. W starciu sam na 
sam z Ill Rzeszą poradziła sobie tylko An- 
glia — i to jedynie dzięki wyspiarskiemu 
położeniu. Gdyby nie kanał La Man- 
che, defilada zwycięstwa na Trafalgar 
Square odbyłaby się zapewne jeszcze 
w 1940 roku... 

Możliwości bojowe polskich sił 
zbrojnych mogły być oczywiście więk- 
sze. Szczególnie w oparciu o niedrogie 
technologie krajowe. Masowa produk- 
cja skutecznych karabinów przeciw- 
pancernych wz. 35 (tzw. urów) i wpro- 
wadzenie ich do uzbrojenia każdej 
drużyny piechoty i kawalerii zapew- 
ne drastycznie podniosłoby straty nie- 
mieckich wojsk pancernych. Podobnie 
upowszechnienie wielkokalibrowych 
karabinów maszynowych  (licencyj- 
nych Hotchkissów 13,2 mm lub kra- 
jowych wz. 38 kalibru 20 mm) mogło 
spowodować hekatombę lotnictwa 
szturmowego Luftwaffe. Pociskom 
tego kalibru nie oparłyby się także po- 
jazdy mechaniczne wroga. Ale wciąż po- 
zostawały miażdżące dysproporcje w ar- 
tylerii, piechocie i lotnictwie bombowym. 
Przykładów nierozsądnych inwestycji 
w sektorze obronności można wskazać 
więcej. Czy celowy był zakup w Holan- 
dii dwóch oceanicznych (podkreślenie — 
P.G.) okrętów podwodnych (OORP „Orzeł” 
i „Sęp”), skoro Polska leży nad płytkim 
i niezbyt rozległym Bałtykiem? Podobnie 
zamiast dużych brytyjskich niszczycieli 
„Grom” i „Błyskawica” można było zamó- 
wić flotyllę ścigaczy torpedowych, trud- 
niejszych do wytropienia i zniszczenia 
z powietrza. Sensowna zapewne byłaby 
także decyzja o zakupie licencji na jeden 
z myśliwskich dolnopłatów pierwszej ge- 
neracji, jak np. holenderski Fokker XXI, za- 
miast trzymać się pięknych i własnych, 
ale już przestarzałych „pezetelek”. Żadne 
jednak dostępne środki i koncepcje nie 
pozwoliłyby na odparcie zdradzieckiej 
napaści właściwego sprawcy wybuchu Il 
wojny światowej — Związku Sowieckiego, 
który rękami Hitlera rozpalił globalną po- 


żogę, by wyjść z niej jako jedyna ze stron 
naprawdę zwycięsko. A że kosztem pew- 
nych ofiar? To nigdy nie było problemem 
w stepach Eurazji... 


Tej wojny nie powinno być, lecz wy- 
buchnąć musiała 

W międzywojennej Europie właściwie 
tylko nasz kraj do ostatka usiłował prowa- 
dzić politykę zagraniczną opartą o war- 
tości pozamaterialne — etykę i honor. 
W wyniku wojny, do której dążyły trzy naj- 
większe mocarstwa kontynentalne (Niem- 


ZEŚNIOWA 


(o SĄDZILI O NAS NIEMCY? 
W opracowaniu Oddziału XII Sztabu Generalne- 


q go OKH z 1.VIII.1939 r. można przeczytać ocenę 


polskiej armii wg danych wywiadu: „wojsko jest 
przepełnione mocnym duchem narodowym (...). 
Wojsko Polskie jest wychowane do ataku. Jednak 


„ z powodu jego miernego dowodzenia i jeszcze 


niedostatecznego uzbrojenia nie jest ono zdolne 
do większych operacji przeciwko nowoczesnemu 
wrogowi. WP nie jest odporne psychicznie na po- 
noszenie poważnych klęsk. Dlatego też potrzebne 
jestzadanie ciężkiego ciosu Wojsku Polskiemu na- 
tychmiast po rozpoczęciu wojny. Wyczekujące za- 
chowanie się wroga wzmocni ducha zaczepnego 
Polaków": (A. Nogaj, Wojsko Polskie w dokumen- 
tach niemieckiego wywiadu. .., „Przegląd Histo- 
ryczno-Wojskowy', Nr 3/2008, str. 85). 


cy, Sowiety i Anglia) jako do ostatecznej 
dogrywki po Wielkiej Wojnie, Rzeczpospo- 
lita utraciła ponad 6 milionów mieszkań- 
ców, blisko połowę terytorium i poniosła 
niemożliwe już do ścisłego oszacowania, 
leczgigantyczne straty materialne, nadzie- 
sięciolecia upośledzające nasz kraj wobec 
innych państw Europy. Nawet jako nomi- 
nalni współzwycięzcy na pół wieku utraci- 
liśmy niepodległość, stając się sowieckim 
satelitą. A za to wszystko — sojuszniczą lo- 
jalność wobec Aliantów, niezłomność wo- 
bec nazizmu, a także pokorę wobec Sowie- 
tów (którym nawet nie wypowiedziano 
wojny mimo nie sprowokowanego najaz- 
du i ludobójstwa na Kresach) - oskarża się 
nas wciąż o antysemityzm, a przedwojen- 
ne państwo polskie przez wielu uznawane 
jest za faszystowską dyktaturę. Jakże bole- 
śnie aktualne są ciągle słowa Piłsudskiego: 
„Bezsilna wściekłość dusiła mnie nieraz, że 
w niczym zaszkodzić wrogom nie mogę, że 
muszę w milczeniu znosić deptanie mej god- 
ności i słuchać kłamliwych i pogardliwych 
słów o Polsce, Polakach i naszej historii”. » 
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Kulisy polityki brytyjskiej we wrześniu 1939 roku 


Takie jest życie... 


RYSZARDA LEKS, PIOTR MASZKOWSKI 
ARCHIWUM REDAKCJI 


W tym miesiącu obchodzimy 70. rocznicę Wojny Obronnej 1939 roku. Zmagań, które 
z pewnością są symbolem heroizmu oręża polskiego, osamotnionej armii, która ule- 
gła przeważającym siłom niemieckim. Gorycz porażki potęguje bierność naszych po- 
tężnych sojuszników, Francji i Wielkiej Brytanii. Przyjrzyjmy się zatem jak z perspek- 
tywy czasu postrzegają ówczesną politykę obu mocarstw angielscy historycy. 


działy wojnę Ill Rzeszy dopiero dwa 

dni po jej agresji na Polskę, mimo, 
że podpisane wcześniej umowy między- 
narodowe nakazywały sojusznikom pod- 
jęcie natychmiastowych (pogrubienie 
- R.L, PM.) działań. Tymczasem potrze- 
ba było aż 48 godzin, by zapadła decyzja 
o udzieleniu Polsce pomocy i poparcia. 
Trudno usprawiedliwiać tę zwłokę ko- 
niecznością dokonania uzgodnień mię- 
dzy rządami obu krajów, skoro udzielo- 
ne Polsce w marcu 1939 roku gwarancje 
i potwierdzający je traktat z 25.VIII.1939 r. 
wyraźnie mówiły o bezzwłoczności wy- 
konania ich postanowień. Gdy 3 września 
wiadomość o upływie terminu anglo- 
francuskiego ultimatum dla Niemców 
dotarła do Warszawy, wywołała sponta- 
niczną reakcję ludności. Mieszkańcy sto- 
licy gromadzili się na ulicach i ruszali pod 
ambasady obu państw. Tam entuzjastycz- 
nie wiwatowali na cześć sojuszników. Tłu- 
my Warszawiaków śpiewały Marsyliankę, 
God Save the King oraz oczywiście Sto lat 
dla ambasadorów, a nawet dla Ministra 
Spraw Zagranicznych Józefa Becka. Wy- 
powiedzenie wojny Ill Rzeszy przez Fran- 
cję i Wielką Brytanię rozumiano w Polsce 
jako rozpoczęcie realizacji postanowień 
sojuszniczych. Oczekiwano, że w myśl 
odpowiednich paragrafów zawartych 
wcześniej porozumień pomoc nadejdzie 
bezzwłocznie. 


Fo i Wielka Brytania wypowie- 


Niespełnione nadzieje 

W pierwszych dniach września zda- 
wano się nie dostrzegać niepokojących 
symptomów płynących z Londynu i Pa- 
ryża. Przeważał duch nadziei i wiary, że 
pomoc Zachodu wkrótce dotrze do Pol- 
ski w postaci akcji brytyjskiego lotnictwa, 
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bądź w formie ofensywy lądowej na fron- 
cie zachodnim. Iluzje te utrzymywały się 
przez dłuższy czas przede wszystkim dla- 
tego, że decyzje podejmowane przez rzą- 
dy Francji i Wielkiej Brytanii nie były po- 
dawane do publicznej wiadomości. Duża 
część informacji nadchodziła z Anglii za 
pośrednictwem ambasadora RP w Lon- 
dynie Edwarda Raczyńskiego, któremu 
przedstawiciele brytyjskiego rządu skła- 
dali wiele uroczystych obietnic, pozba- 
wionych jednakże jakichkolwiek konkre- 
tów względem rozstrzygnięć w sprawie 
Polski. Co więcej, często dochodziło do 


telnych wiadomości, społeczeństwo po|l- 
skie mogło się tylko domyślać zamie- 
rzeń aliantów, a że wolało raczej wierzyć 
w dobrą ich wolę, powstawały najbar- 
dziej fantastyczne historie. Jak chociażby 
komunikat Radia Warszawa z 5 września, 
donoszący o sukcesach lotnictwa angiel- 
skiego, dokonującego regularnych i sku- 
tecznych nalotów na niemieckie cele mi. 
litarne oraz o powodzeniu ataku armii 
francuskiej na Linię Zygfryda. 

Również w Londynie pojawił się pro- 
blem racjonalnej oceny sytuacji. Szefbry- 
tyjskiego sztabu, gen. Ironside, oświad- 
czył 4 września na posiedzeniu rządu, 
że mało prawdopodobne jest, by Niem- 
cy pokonały Polskę w ciągu najbliższych 
kilku tygodni. W tym samym czasie od- 
działy niemieckie pacyfikowały obsza- 
ry Wielkopolski i Śląska, a polskie woj- 
sko zmieniało linię obrony i wycofywało 
się coraz dalej na wschód. Gen. Ironside 
zdawał się jednak wciąż wierzyć w po- 
myślny obrót spraw na froncie, 6 wrze- 
Śnia poinformował nawet brytyjski gabi- 
net, że sytuacja w Polsce wręcz zmieniła 
się na korzyść obrońców! Dwa dni póź- 
niej w dalszym ciągu twierdził, że pol- 
ska armia walczy dobrze, a jej siły nie zo- 
stały złamane! Dopiero wizyta polskiej 
misji wojskowej w Londynie 8 września 


SZEF BRYTYJSKIEGO SZTABU, GEN. IRONSIDE, oświadczył 
4 września na posiedzeniu rządu, że mało prawdopodob- 
ne jest, by Niemcy pokonały Polskę w ciągu najbliższych 


kilku tygodni. 


niezwykłego wręcz chaosu komunika- 
cyjnego, zwłaszcza, że wieści docierały 
również z Paryża przez naszego amba- 
sadora we Francji Juliusza Łukasiewicza. 
Przykładem czego niech będzie depesza 
z 10 września, w której dyplomata z Pary- 
ża doniósł, powołując się na oświadcze- 
nie francuskiego premiera E. Daladier, że 
lotnictwo francuskie już trzy dni wcze- 
śniej gotowe było do rozpoczęcia ak- 
cji, w której Anglicy odmówili udziału ze 
względu na konieczność dbania o opinię 
amerykańską. Informacja ta skomento- 
wana została przez brytyjski MSZ dopiero 
trzy dni później, na wyraźną prośbę pol- 
skiego ambasadora, który nie dowiedział 
się wiele więcej ponad to, że rzeczywiście 
brytyjskimi decyzjami kierował wzgląd 
na Stany Zjednoczone. Nietrudno więc 
zrozumieć, że na podstawie tak mało czy- 


zmieniła jego poglądy... niestety, tylko 
w sferze prywatnej. Pomimo nakreślenia 
przez szefa owej misji, gen. M. Norwida- 
Neugebauera rzeczywistej sytuacji i na- 
cisków na konieczność udzielenia Pol- 
sce natychmiastowego wsparcia, gen. 
Ironside wciąż przekonywał swój rząd, 
że Warszawa dzielnie się broni, a głów- 
ne siły polskiej armii pozostają nienaru- 
szone... 

Po latach brytyjski historyk, powołu- 
jąc się na zapiski w pamiętnikach gene- 
rała, odzwierciedlające jego prawdziwą 
opinię na ten temat, ukazuje jak dale- 
ko bardziej była ona pesymistyczna od 
głoszonych oficjalnie poglądów. Ironsi- 
de uświadamiał sobie, że już nic nie było 
w stanie uratować Polski, a jej odrodze- 
nie możliwe będzie tylko po zwycięskiej 
wojnie. Dziwić może taka rozbieżność 


pomiędzy oficjalnymi wypowiedziami 
brytyjskiego szefa sztabu, a jego pry- 
watnymi notatkami. Sugeruje to, że gen. 
Ironside po pierwsze nie miał planu po- 
mocy Polsce, a po drugie, nie był nawet 
zorientowany w przebiegu wydarzeń na 
froncie. Nie przeszkodziło mu to doko- 
nać analizy sytuacji, z której wynikało, 
że wojna trwać będzie co najmniej trzy 
lata... Założenie to rząd brytyjski przyjął 
następnie 9 września za podstawę swej 
dalszej polityki. 


Abbeville 

Tego samego dnia w brytyjskim ga- 
binecie zapadła decyzja o nieudzie- 
laniu Polsce pomocy. Propozycja zo- 
stała przedstawiona 12 września we 
francuskiej miejscowości Abbeville na 
konferencji Najwyższej Rady Wojennej 
(Supreme War Council) — wspólnego, 
brytyjsko-francuskiego organu koordy- 
nacyjnego. Ponieważ rząd francuski wy- 
stąpił z podobnymi wnioskami, wkrót- 
ce osiągnięto porozumienie. Premierzy, 
E. Daladier i N. Chamberlain ustalili, że 
pomoc dla Polski jest już bezcelowa, co 
w praktyce oznaczało wycofanie fran- 
cuskich wojsk z pozycji na zachodnich 
granicach Ill Rzeszy i zaprzestanie lotów 
RAF-u nad niemieckim terytorium. W ten 
sposób Wielka Brytania opuściła Polskę 
w powietrzu, jedynej strefie, w której by- 
łaby w stanie nieść pomoc. Brytyjscy ba- 
dacze oceniają, że podjęcie takiej decy- 
zji spowodowane było przekonaniem, iż 
nie już nie zdoła uratować Polski i oba- 
wami, że wkrótce Niemcy skierują ude- 
rzenie na zachód. W tej sytuacji siły an- 
gielskiego lotnictwa potrzebne byłyby 
do obrony kraju i nie należało ich „mar- 
nować na mniejsze cele”, lecz zachować 
do czasu, gdy przedsięwzięte zostaną 
działania, które mogą mieć decydujący 
wpływ na dalsze losy wojny. W brytyj- 
skiej literaturze napotkać jednak moż- 
na próbę wytłumaczenia takiej postawy 
aliantów wobec Polski. N. Bethell przy- 
znaje, że ustalenia z 12 września były ak- 
tem niemoralnym, lecz do wybaczenia 
w zaistniałych okolicznościach. | argu- 
mentuje, że kiedy żywotne interesy kra- 
jów zostają zagrożone, zwłaszcza w cza- 
sie wojny, są one zdolne do łamania 
traktatów... „takie jest życie”. 


Sowieci atakują 
17 września szanse na utrzymywanie 
i tak już długotrwałego oporu Polski upa- 


dły wraz z wkroczeniem w jej 
granice wojsk radzieckich. 
Agresja ZSRR będąca wyni- 
kiem realizacji tajnego proto- 

kołu radziecko-niemieckiego 
paktu z 23 sierpnia przypie- 
czętowała klęskę armii pol- 
skiej. Tego samego dnia miało 
miejsce inne wydarzenie obra- 
zujące tragedię państwa polskie- 
go — naczelne władze Rzeczypo- 
spolitej opuściły kraj, ewakuując się 

do Rumunii. Zachodni sojusznicy Pol- 
ski postawieni zostali przed niewątpliwie 
dla nich trudnym pytaniem: jak zareago- 
wać na inwazję radziecką? Pytanie to było 
tym bardziej kłopotliwe, że już wobec 
wcześniejszej agresji, niemieckiej, alian- 
ci przyjęli bardzo dwuznaczną postawę. 
Francja jako pierwsza udzieliła odpowie- 
dzi. Kwestia została załatwiona, jeszcze 
zanim wojska radzieckie przekroczyły 
granicę z Polską. 16 września ambasada 
francuska w Moskwie otrzymała od pre- 
miera rządu swego kraju, Daladier, infor- 
mację, że ewentualne radzieckie poczy- 
nania wobec wschodnich ziem polskich 
nie staną się powodem zerwania stosun- 
ków dyplomatycznych między Francją 
i Związkiem Radzieckim. Wynikają z tego 
faktu dwie kwestie: po pierwsze, zamiary 
ZSRR względem Polski nie były dla alian- 
tów zaskoczeniem, ponieważ po części 
wynikały z treści paktu Ribbentrop-Moło- 
tow, a po drugie, rząd francuski nie miał 
wątpliwości jaką decyzję podjąć wobec 
ponownej agresji na ulegającą wojskom 
niemieckim Polskę. Wielka Brytania tak- 
że zdawała sobie sprawę z tego, jakie na- 
stroje panują za wschodnią granicą Po|- 
ski i jakie mogą być tego konsekwencje. 
Świadczy o tym rozmowa szefa Foreign 
Office Lorda Halifaxa z ambasadorem 


Głównodowo- 
dzący wojsk 
francuskich 
Maurice Game- 
lin wręcza swo- 
im angielskim 
kolegom, m.in. 
generałowi 
Ironside Wielki 
Krzyż Legii Ho- 
norowej. 


OPERACJA „NICKEL” - to kryptonim jednych znajbar- 
dziej kontrowersyjnych brytyjskich działań rozpoczętych we 
wrześniu 1939 roku. Podczas gdy samoloty Luftwaffe atako- 
wały z całą siłą obiekty cywilne i wojskowe w Polsce, na te- 
ren Ill Rzeszy zrzucono miliony antynazistowskich ulotek. 
Groteskowość tej „pomocy” udzielanej przez RAF dostrze- 
gano nawet na Wyspach. Wśród Brytyjczyków zaczął krą- 
żyćdowcip o pilocie, który po zrzuceniu nierozwiązanej, 
ciężkiej paczki z ulotkami usłyszał od swego dowód- 


cy reprymendę — Co ty wyprawiasz, chcesz kogoś 

zabić? Mimo wielu głosów krytyki akcję „ulot- 

kową” prowadzono konsekwentnie aż do 
wiosny 1940 roku. 


Raczyńskim z 14 września, kiedy brytyj- 
ski minister pesymistycznie oceniał nie- 
jasne stanowisko Związku Radzieckiego 
i przyznał, że można spodziewać się naj- 
gorszego. Rząd brytyjski powinien więc 
być przygotowany na rozwój wypadków, 
wciąż jednakże pozostawała kwestia jego 
stanowiska. Jak się okazało, Brytyjczycy, 
podobnie jak Francuzi, zareagowali na ra- 
dziecką agresję jeszcze zanim ona nastą- 
piła. Podczas omawiania tego problemu 
z ambasadorem francuskim w Londynie, 
Charlesem Corbinem, 16 września, mini- 
ster Halifax zauważył, że warunki brytyj- 
sko-polskiej umowy nie powinny obo- 
wiązywać w wypadku radzieckiej agresji, 
ponieważ traktat przewidywał wypełnie- 
nie ich tylko wtedy, gdyby Polska zosta- 
ła zaatakowana przez europejskie mo- 
carstwo, a protokół dodatkowy traktatu 
precyzował to pojęcie do Ill Rzeszy. Na- 
stępnego dnia stanowisko to przedsta- 
wione zostało brytyjskiemu rządowi, 
którego część w ogóle nie wiedziała o ist- 
nieniu tajnego protokołu brytyjsko-pol- 
skiej umowy. Członkowie gabinetu usły- 
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szeli, że atak radziecki na Polskę nie został 
uznany za casus belli i Zjednoczone Kró- 
lestwo nie czuje się zobowiązane do wy- 
powiedzenia wojny Związkowi Radziec- 
kiemu. Reakcja mocarstw zachodnich 
na tę inwazję ograniczyła się zatem tyl- 
ko i wyłącznie do złożenia not protesta- 
cyjnych w Moskwie... Oświadczenie rzą- 
du brytyjskiego, że agresja radziecka nie 
zmienia jego determinacji w dotrzyma- 
niu obietnic pełnej pomocy dla Polski po- 
zostało w tym momencie bez znaczenia. 
Tym samym kwestia brytyjskiej pomocy 
dla Polski we wrześniu 1939 r. została de- 
finitywnie zamknięta. 


Wśród przyczyn braku działań Brytyj- 
czyków, bądź niewielkiej ich skuteczno- 
ści, w historiografii angielskiej pojawia się 
argument błędnego rozpoznania sytuacji 
w Polsce, czy wręcz nieznajomości specy- 
fiki kraju i jego mieszkańców przez wła- 
dze w Londynie odpowiedzialne za pro- 
wadzenie wojny. Według W. Murraya dla 
brytyjskich elit wojskowych cała Europa 
Wschodnia, z wyjątkiem ZSRR, była zbio- 
rem małych państw bez szczególnego 
znaczenia militarnego, przez które pro- 
wadziła najkrótsza droga dla radzieckich 
wojskruszających przeciwko III Rzeszy. Hi- 
storyk ten nie waha się nawet stwierdzić, 
że wschód kontynentu był dla Brytyjczy- 
ków w 1939 r. bardziej odległy niż Indie, 
czy Hong Kong. Inny z badaczy, C. Hill, 
odpowiedzialnością za klęskę Polski obar- 
cza premiera Chamberlaina, który miał 
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„Pokój dla 

naszych cza- 

sów” - premier 
Chdmberlain po 

wyjściu.z samolotu wy- 
nłachuje zadrukowaną 
kartką. 30 września 1938 r. 


„SĄDZĘ, że oznacza to pokój dla naszych czasów! 
Idźcie do domu i śpijcie spokojnie”. 


ustalić bieg historii już w marcu 1939 r., 
gdy udzielając Polsce gwarancji plano- 
wał, że dzięki zaangażowaniu Niemiec na 
wschodzie możliwe będzie przygotowa- 
nie drugiego frontu. Tę cyniczną posta- 
wę brytyjskiego szefa rządu autor ocenił 
jednoznacznie negatywnie. Charaktery- 
styczna jest również własna opinia hi- 
storyków brytyjskich na temat naszego 
narodu. H. Butler wysoko ceni polską po- 
stawę solidarności w obliczu zagrożenia 
zewnętrznego, kiedy, mimo wcześniej- 
szych waśni i sporów narodowy front nie 
został złamany ani przez niemiecką, ani 
przez radziecką propagandę. Za god- 
ny podziwu uznany został także fakt, że 
kolaboracji nie zdołały wymusić nawet 
groźby tortur i represji, że „nie znalazł się 
polski odpowiednik Quislinga gotowego 
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sprzedać swój kraj”. Ciekawe, że nawet 
deklaracje wojenne Francji i Wielkiej 
Brytanii zostały poddane surowej kry- 
tyce brytyjskich historiografów, którzy 
sprowadzili je do wymiaru dyplomatycz- 
nych gestów, oceniając jednocześnie, że 
Wielka Brytania już na początku wojny 
nie spodziewała się ocalić niepodległo- 
ści swego sojusznika, a wręcz uznała, że 
właściwie nie jest w stanie nic zrobić na 
rzecz wsparcia go. Cenna natomiast jest 
uwaga jednego z badaczy, który słusz- 
nie stwierdził, że Wielka Brytania i Fran- 
cja nie zrobiły nic, by pomóc Polsce, ale 
co gorsza uczyniły bardzo mało, by po- 
móc samym sobie. | rzeczywiście, suk- 
cesy militarne Ill Rzeszy na zachodzie 
wiosną 1940 r. potwierdzają powyższą 
tezę. Mimo upływu czasu, który miał 
być aliantom potrzebny 
dla lepszego przygoto- 
wania się do działań wo- 
jennych, armie mocarstw 
zachodnich okazały się 
bezsilne w obliczu nie- 
mieckiego naporu, a ka- 
pitulacja Francji po mie- 
siącu nieudolnej obrony 
i pospieszna ewakuacja 
brytyjskich wojsk na.bez- 
pieczniejszy brzeg Kana- 
łu La Manche niewątpli- 
wie bardziej zasługuje 
na miano klęski, niż prze- 
grana Kampania Wrze- 
śniowa. . 


<__ Ryszarda Leks 
Historyk. Obecnie redaktor naczel- 
na w Wydawnictwie Phoenix Press 
Media. 
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Ostatni lot Haralda Himmelstossa 


FKST: MACIEJ KARALUS, JACEK MALINOWSKI 
JĘCLA: JACEK MALINOWSKI, TOMASZ CZABAŃSKI 
OKUMENTY. ARCH. RODZINNE HARALDA KAISSA 


Jest 23 stycznia 1945 roku. Oddziały Armii Czerwonej, które pomiędzy 12-14 stycznia rozpoczęły swą potęż- 
ną ofensywę z nad Wisły, łamią nieznaczny niemiecki opór i w błyskawicznym tempie kierują się w stronę gra- 
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nic starej Rzeszy. Tego dnia, gdy Rosjanie są już w rejonie Poznania, niespełna 20-letni młody, niemiecki pilot — Ha- 
rald Himmelstoss wsiada do swojego myśliwca na lotnisku położonym nieopodal Środy Wlkp.," gdzie stacjonuje jego jednostka 
— 1. Staffel z Jagdgeschweder 301 dowodzona przez Oberstleutnanta Fritza Auhammera. 


zczegóły rozkazu jaki ma wykonać nie są znane. Być 
S może jest to pospieszna ewakuacja jednostki w obliczu 

nadciągającego wroga. Wiadomo jedynie, że po starcie 
Himmelstoss kieruje się na zachód w stronę Kostrzyna nad 
Odrą. Czy przeczucie podpowiada mu, że odbywa właśnie 
swój ostatni lot? Przebywszy około 60 km, w rejonie Wolsz- 
tyna w nieznanych okolicznościach zostaje trafiony. Ponie- 
waż rosyjskie czołówki pancerne tego dnia są jeszcze daleko 
stąd, należy przypuszczać, że Niemiec pada ofiarą rosyjskich 
myśliwców, a nie np. sowieckiej obrony przeciwlotniczej. Oko- 
liczni mieszkańcy wiosek Karna i Reklinek widzą dymiący sa- 
molot, którym walczący o życie pilot próbuje jeszcze manew- 
rować, być może panicznie szukając miejsca do lądowania. 
Dymiąca maszyna Himmelstossa nawraca. Mijają cenne se- 
kundy. Myśliwiec prowadzony pod niedużym kątem zbliża się 
w szybkim tempie nieuchronnie do ziemi. Czy pilot jest jesz- 
cze świadomy i wierzy, że uda mu się bezpiecznie wylądować? 
Chwilę później samolot rozbija się na skraju lasu i kapotuje. 
Maszyna płonie, Harald Himmelstoss ginie. 

Krótko po zdarzeniu okoliczni mieszkańcy docierają na 
miejsce katastrofy. Przy poległym pilocie któremuś z nich uda- 
je się znaleźć nadpalone ale czytelne dokumenty, które zosta- 
ja zabrane. Po jakimś czasie zaczynają znikać poszczególne 
elementy samolotu, m.in. koła czy większe fragmenty poszy- 
cia, które nie uległy całkowitemu zniszczeniu, a mogą stano- 
wić cenny łup jako przydatne w gospodarstwie. Jeszcze wiele 
lat później do „akcji” włączają się także dzieci, penetrując skru- 
pulatnie miejsce katastrofy w poszukiwaniu takich „skarbów” 
Jak pociski i taśmy z amunicją czy małe stopione fragmenty 
silnika. Przy drodze na skraju 
lasu, nieopodal upadku my- 
sliwca, zostaje usypana mo- 
giła Haralda Himmelstossa. 

W roku 1948 rodzina po- 
chodzącego z Monachium 
Himmelstossa zostaje powia- 
domiona o jego przypuszcza|- 
nej śmierci. Wszystko to dzięki 
grzesłanym do Niemieckiego 
Czerwonego Krzyża dokumen- 
żom pilota. Nadawcą przesyłki 
Dył człowiek o nazwisku Janow- 
ski, wszystko wskazuje na to, że 
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ralda potrzebują jednak niezbitych dowodów, chcą dowiedzieć 
się czegoś więcej. Mimo wszystko wciąż żyją nadzieją, że ich bli- 
ski jedynie zaginął lub dostał się do niewoli i niebawem sprawa 
całkowicie się wyjaśni. Wysyłają listy do kompetentnych urzę- 
dów i instytucji lecz nikt nie potrafi im pomóc. Mija kilkadziesiąt 
lat bezowocnych prób wyjaśnienia tajemnicy. 

22 lutego 2009 r. Tomasz Czabański — prezes poznańskie- 
go Stowarzyszenia „Pomost” otrzymuje maila, którego nadaw- 
cą jest Harald Kaiss — siostrzeniec Haralda Himmelstossa. Kaiss 
od 1992 roku zajmuje się sprawą swojego 
wujka, gromadząc rozrzucone po rodzinie 
dokumenty na jego temat, próbując szu- 
kać nowych śladów w sprawie jego zagi- 
nięcia. W swoim mailu pisze m.in. „(...) po 
wielu latach poszukiwań, kwerend w archi- 
wach oraz wielu wysłanych zapytaniach do , 
różnych niemieckich instytucji m.in. Czer- | 
wonego Krzyża, w sprawie zaginionego pod 
koniec stycznia 1945 roku w okolicach Wolsz- 
tyna brata mojej matki, trafiłem do pana Hor- 
sta Eckerta, przewodniczącego Związku Oj- 
czyźnianego byłych Mieszkańców Ziemii 
wolsztyńskiej. Przekazał mi on adres do 
pana, ze wskazaniem, iż jest pan moją 
»ostatnią deską ratunku«. Bardzo 
proszę zatem o informację, czy jest 
pan w stanie mi pomóc w moich 
poszukiwaniach. Poszukiwania 
dotyczą: Himmelstoss, Harald, 
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Max, urodzony w 1925 roku w Monachium”. Wyzwanie zostaje 
podjęte. Stowarzyszenie „Pomost” już niejednokrotnie poma- 
gało osobom poszukującym jakichkolwiek informacji na temat 
swoich poległych lub zaginionych bliskich, głównie byłych żoł- 
nierzy garnizonu Festung Posen. Teraz zagadka wydaje się jed- 
nak szczególnie ekscytująca ale i zarazem trudna do rozwikła- 
nia. Czy żyją jeszcze jacyś świadkowie katastrofy samolotu? Jak 
duże są szanse na precyzyjne zlokalizowanie miejsca jego upad- 
ku? Gdzie dokładnie pochowany został Harald Himmelstoss? Ta 
kwestia budzi największe obawy i wydaje się najtrudniejsza do 
rozwikłania. Członkowie „Pomostu” wiedzą jak trudne jest zna- 
lezienie po 64 latach szczątków pojedynczego człowieka w nie- 
oznaczonej, leśnej mogile na przestrzeni wielu metrów kwadra- 
towych — to prawdziwa loteria! 

Po zebraniu dostępnej dokumentacji oraz załatwieniu wy- 
maganych pozwoleń i formalności, 20 czerwca br. wyrusza 
pierwsza pięcioosobowa wyprawa. Tworzą ją członkowie Sto- 
warzyszenia „Pomost” (Tomasz Czabański, Michał Trochelep- 
szy oraz Mariusz Spychała) i współpracujący z„Pomostem” od 
lat członkowie Stowarzyszenia Archeologii i Ochrony Zabyt- 
ków Militarnych „Perkun” z Poznania, których reprezentował 
Paweł Piątkiewicz. Cel — mały lasek pomiędzy wioskami Karna 
i Reklinek. Na miejscu poszukiwań pojawiają się także okolicz- 
ni mieszkańcy. Wśród nich Pani Zmuda pamiętająca katastrofę. 
Po kilku godzinach poszukiwań udaje się namierzyć dokład- 
ne miejsce gdzie leżał wrak myśliwca. Do dzisiaj w tym miej- 
scu znajduje się mały lej, a w nim dużo stopionych fragmen- 
tów silnika, taśmy do amunicji i pociski z samolotu etc. Także 
na przestrzeni wielu metrów dookoła rozrzucone są, zapew- 
ne siłą eksplozji, różne jego elementy. W pewnym momencie 
jeden z członków ekipy poszukiwawczej trafia na szczególnie 
interesujące znalezisko. Pocisk z osobiste- 
go pistoletu pilota — FN kal. 7,65 mm. Jest 
jakiś ślad po Himmelstossie! Niestety, pro- 
wadzone za pomocą specjalnego wiertła 
poszukiwania mogiły pilota, w miejscach 
wskazanych przez świadków, nie dają żad- 


Tabliczka znamionowa z urządze- 
nia pokładowego. 
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Harald Kaiss 
wraz z kilku- 
letnią córecz- 
ką Chiarą. 


nych rezultatów. Tego dnia sukces jest połowiczny. Wielu jest 
sceptycznych co do pełnego, końcowego sukcesu akcji. 

Mija tydzień. W sobotę 20 czerwca wyrusza kolejna wypra- 
wa. Tym razem nieco mniejsza i w zmienionym składzie: Tomasz 
Czabański i Maciej Karalus z„Pomostu” oraz Jacek Malinowski 
z„Perkuna” Około godz. 10 ekipa dociera na miejsce i zaczyna 
pracę. Jedna z osób za pomocą wykrywacza metalu ponownie 
penetruje dokładnie miejsce upadku samolotu i jego najbliższe 
otocznie. Pozostałe osoby zabierają się do mozolnej pracy po- 
szukiwania mogiły za pomocą wiertła. Co pół metra wykonu- 
ją odwierty o głębokości 1,5-2 m wzdłuż pobocza drogi. Pracy 
nie ułatwiają sprzeczne relacje świadków. Cztery osoby mówią 
o mogile przy drodze, którą pamiętają jeszcze z lat 50. i 60. kie- 
dy jako dzieci chodziły tędy do szkoły. Ktoś twierdzi, że zwłoki 
przeniesiono na cmentarz, a wspomniana starsza pani, że pilot 
został pochowany nieopodal samolotu. Zbliża się godz. 
15.00. Poszukiwania nie dają jakiś szczególnie fascynu- 
jących rezultatów. Prace przewi- 
dziane na ten dzień po- 
woli zbliżają się ku  g; 
końcowi. | nagle, za- 
ledwie chwilę przed 
ich zakończeniem znalezio- 
ne zostają w bliskiej odle- 


Fragment drąż- 


głościach od siebie fragment ka sterowego od- 
słuchawki oraz napa i zapię- _ nalezionego przy 
cie zamka błyskawicznego. szczątkach pilota. 


2 


3 =" Elementy znalezione w pobliżu kabiny pilota. 


PE" 2 


Wzrasta napięcie, do poszukujących dociera świadomość, że 
nawet jeśli nie zostaną znalezione szczątki pilota, to i tak będą 
to dla rodziny Haralda Himmelstossa bardzo cenne osobiste 
pamiątki. Wkrótce okazuje się, że namierzone miejsce to rejon 
gdzie znajdowała się kabina rozbitego samolotu. Wraca ochota 
do pracy, mija zmęczenie — adrenalina jest zbyt duża. Po chwili 
wysiłek zaczyna się opłacać, odnalezione zostają elementy pa- 
sów, spadochronu, wnętrza kabiny. Dalej — co niektórzy przecie- 
rają oczy ze zdumienia — jest nadpalona kość piszczelowa i frag- 
ment buta! Wyjaśnienie wydaje się proste. Wskutek uderzenia 
samolotu o ziemię pilot stracił nogę, a jego okaleczone ciało 
pochowano nieopodal. Po około 15-20 min. poszukujący prze- 
żywają jeszcze większy szok — z ziemi wyjęty zostaje fragment 
czaszki i kręgosłupa. Znaleziono szczątki Haralda Himmelstossa! 
Członkowie „Pomostu” i „Perkuna” nie mogą uwierzyć w szczę- 
ście, które im dopisało i sukces, którym będą mogli podzielić 
się z rodziną poszukiwanego pilota. Niemal w równym stopniu 
zaskoczenie wywołują błędne wskazania świadków. Jedynym 
sensownym wytłumaczeniem wydaje się to, że wspominana 
mogiła przy drodze została usypana jedynie „ku pamięci” pilo- 
ta. Jeszcze tego samego dnia Tomasz Czabański telefonuje do 
Monachium, by poinformować Haralda Kaissa oraz żyjące jesz- 
cze siostry Haralda Him- 
melstossa o pełnym suk- 
cesie przeprowadzonej 
akcji. Po informacji o zna- 
lezieniu szczątków jego 
wujka po drugiej stronie 
słuchawki nastaje długa, 
wymowna cisza. Kilka dni 


Fragment urządzenia znajdują- 
cego się w kabinie pilota. 
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później o naszym sukcesie rozpisuje się nie tylko lokalna prasa 
w Bawarii, ale również wychodząca w ponad 10 mln egzempla- 
rzy ogólnoniemiecka „Passauer Neue Presse”. Tematem intere- 
suje się także telewizja. 

Pod koniec lipca 2009 roku do Polski przylatuje Harald Kaiss 
wraz z kilkuletnią córeczką Chiarą by podziękować Stowarzysze- 
niu„Pomost” oraz wszystkim, którzy pomogli w rozwikłaniu zagad- 
ki jego wujka. 30 lipca odwiedza miejsce katastrofy samolotu. b 


P.S. Pomimo znalezienia wielu drobnych elementów samo- 
lotu, nie udało się jednoznacznie ustalić maszyny, którą odbył 
swój ostatni lot Harald Himmelstoss. Prawdopodobnie był to je- 
den z typów Messerschmitta Bf-109 lub Focke-Wulf Fw-190 A-9 
(za tym przemawia zachowana dokumentacja na temat wypo- 
sażenia 301. Pułku Myśliwskiego Luftwaffe w styczniu 1945 r. 
oraz opinie niektórych specjalistów z Niemiec). W związku ztym 
prosimy Czytelników posiadających wiedzę, która może dopo- 
móc w dokładnym ustaleniu typu rozbitego samolotu o kontakt 
z autorami artykułu za pośrednictwem redakcji,Odkrywcy”. 


Przypis: 
! Było to prawdopodobnie lotnisko Mączniki 


<*__ Maciej Karalus 

Członek Stowarzyszenia „Pomost” Wydawca i współautor książek z serii „Festung Posen 
1945" oraz artykułów na temat walk o Poznań w 1945 r. 

«4 __ Jacek Malinowski K 

Wiceprezes Stowarzyszenia Archeologii i Ochrony Zabytków Militarnych „Perkun' Członek 
LTRH. Poszukiwacz z dorobkiem. Wieloletni współpracownik Grupy Poszukiwawczej „Od- 
krywcy” 


WYKRYWACZA JUŻ NIE SZUKAJ... WŁAŚNIE GO ZNALAZŁEŚ! 


NAJLEPSZY W TEJ CENIE 
WYKRYWACZ NA RYNKU 


Najlepszy ? 

Tak, to prawda: 

* automatyczne strojenie do gruntu 

* zmiana częstotliwości 

* rewelacyjna dyskryminacja klasyczna 
* dyskryminacja wybiorcza 20 punktów 
* znakomite zasięgi 

* identyfikacja cyfrowa 90 poziomów 

* identyfikacja wizualna trójpunktowa 

* programowanie tonów od 1 do 20 

* praca dynamiczna, statyczna, jednoczesna 
* SAT regulowany w 10 poziomach 

* dwa mikroprocesory 


NOWY RUTUS 


PROYvImMa 


Wrak Messerschmitta Bf-109 G 


z Truskawia 


Pod koniec czerwca 2009 r., do Muzeum Ziemi Sochaczewskiej i Pola Bitwy nad Bzurą w Sochaczewie zadzwo- 

nił telefon. Człowiek, który odezwał się w słuchawce, enigmatycznie zaczął opowiadać o ustalonym przez sie- 
bie miejscu upadku niemieckiego samolotu. Maszyną tą miał być Messerschmitt Bf-109, który spadł z nieba na 
lasy Puszczy Kampinoskiej pod koniec Il wojny światowej. Przyznaję, że po wysłuchaniu wstępu przypominać mi 


JAKUB 
MUZEU! [I SOCHA: 
BITWY NAD BZURĄ W 


się zaczęły różne niewiarygodne opowieści i wyprawy w poszukiwaniu rzadkich reliktów minionej wojny... 


tego rodzaju opowieściach zawsze pełno jest rze- 
W: zatopionych czołgów, składowisk broni, ukry- 

tych skrzyń, sztandarów i zassanych w trzęsawi- 
skach armat. W pracę muzealnika często wpisany jest kontakt 
z ludźmi, którzy informują o jakimś sensacyjnym znalezisku. 
Zazwyczaj po wyjeździe na miejsce i wstępnym rozpoznaniu 
terenu, okazuje się jednak, że dany obiekt nie istnieje. Na 10 
podobnych sygnałów zaledwie 1 przynosi efekt w postaci no- 
wych eksponatów. W razie prawdziwych potwierdzających się 
informacji, do rozwikłania pozostaje też inna kwestia — spra- 
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wa finansowania badań lub ewentualnego zakupu ekspona- 
tów i„informacji” na ich temat. 

Polskie muzea wielkości Muzeum Ziemi Sochaczewskiej 
dysponują budżetem, w ramach którego nie są w stanie eks- 
plorować i pozyskiwać wielkogabarytowe obiekty. Wszystkie 
wstępne informacje muszą być poddane szczegółowej weryfi- 
kacji, jednak pewności co do zdobycia wartościowego ekspo- 
natu nie ma nigdy. Tym razem sprawa zapowiadała się obie- 
cująco. Mój rozmówca, w precyzyjnym opisie historii obiektu, 
oprócz zasłyszanych pierwotnie opowiadań starszych miesz- 


<ańców rejonu, powoływał się na przebadaną przez siebie li- 
zeraturę. Profesjonalnie określił jaki najprawdopodobniej był 
20 samolot, kiedy i gdzie miała miejsce katastrofa. Wspominał 
także o bezskutecznych próbach zainteresowania innych mu- 
zeów tematem Messerschmitta. W miarę rozwoju naszej kon- 
wersacji, okazało się też, że posiada bardzo rozległą wiedzę 
= temacie lotnictwa. 

Po tym pierwszym, niecodziennym kontakcie, postanowi- 
łem, że trzeba jechać na miejsce. Informujący mnie o samolo- 
<ie Marcin Biegas, miał nadzieję na poważne potraktowanie 
tematu przez Muzeum, liczył też na rychłe spotkanie w celu 
eksploracji szczątków maszyny. Niewiele dni później spotka- 
liśmy się w miejscowości Truskaw. Po kilku zdaniach udaliśmy 
się na miejsce. Okazało się, że wskazany rejon znajduje się na 
terenie Kampinoskiego Parku Narodowego. Klucząc po le- 
sie dużo rozmawialiśmy na temat poszukiwanego przez nas 
obiektu. Szybko potwierdziły się moje przeczucia — miałem do 
<zynienia ze znawcą tematów związanych z lotnictwem, po- 
nadto, pilotem z aeroklubu płockiego. Marcin doceniając wa- 
fory historyczne rzadkiego obiektu wnikliwie przebadał źródła. 
Wedle relacji i nielicznej literatury, prawdopodobnie w drugiej 
połowie 1944 roku niemiecki myśliwiec BF 109 G wystartował 
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ku sztychach zaczęły wychodzić spod ziemi duże, aluminiowe 
elementy kadłuba. Pogięte i poskręcane w najdziwniejszy spo- 
sób kawałki samolotu, który z dużą prędkością uderzył w zie- 
mię. W ciągu 2 godzin pracy zapełniliśmy blachami 4 stulitro- 
we worki. W tym momencie postanowiliśmy wstrzymać prace 
w związku z tym, iż nie dysponowaliśmy odpowiednim środ- 
kiem transportu. Do wyeksplorowania pozostało jeszcze wie- 
le szczątków i akcje postanowiliśmy przesunąć na kolejny ty- 
dzień, przygotowując ją właściwie pod kątem logistycznym. 

Pomimo, iż Muzeum w Sochaczewie posiada całoroczne 
zezwolenie na eksplorację na obszarze Kampinoskiego Par- 
ku Narodowego, należało ustalić z dyrekcją Parku zakrojone 
na większą skalę prace kompleksowe, metodą odkrywkową. 
Spotkanie z dyrektorem KPN — Jerzym Misiakiem, miłośni- 
kiem historii, zakończyło się sukcesem - natychmiastową zgo- 
dą na przeprowadzenie prac. Sprawa nabierała tempa, pozo- 
stało jedynie dopełnić pisemnych formalności. Muzealny faks 
odezwał się 20 lipca, była w nim odpowiedź na oficjalne pi- 
smo z wyrażeniem zgody na badania. Można było wyruszać 
do pracy. 

Skompletowanie ekipy pod przewodnictwem Muzeum 
Ziemi Sochaczewskiej nie nastręczało większych trudności. 


Mój ROZMÓWCA enigmatycznie zaczął opowiadać o miejscu upadku niemieckiego samo- 
lotu z okresu II wojny światowej. Po wysłuchaniu wstępu, muszę przyznać, że przypominać 
mi się zaczęły różne niewiarygodne opowieści i wyprawy w poszukiwaniu rzadkich relik- 


tów minionej wojny... 


do swojego ostatniego lotu. Lot zakończył się w Puszczy Kam- 
pinoskiej, pomiędzy miejscowościami Truskaw i Pociecha. Po 
zebraniu informacji na ten temat, rozpoczął próby zaintereso- 
wania nim którejś z placówek muzealnych. Nie liczył na żad- 
nego rodzaju wynagrodzenie za swoją ciężką pracę włożoną 
w ustalenie miejsca spoczywania wraku. Jednak żadne z po- 
informowanych muzeów nie chciało się tym zająć. W czerwcu 
2009 r. wybrał numer do Muzeum Ziemi Sochaczew- 

skiej i Pola Bitwy nad Bzurą w Sochaczewie. Tym 
sposobem spotkaliśmy się na miejscu. 


Dzień pierwszy - 14 lipca 2009 r. - prace 
wstępne. 

Po kilkunastu minutach przeszukiwania, 
wskazanego przez Marcina rejonu za po- 
mocą detektora metalu, odkryliśmy duże, 
zalegające płytko pod ziemią złoże alumi- 
nium. Pod warstwą 20 cm ziemi leżało kilka 
aluminiowych elementów z poszycia kadłu- 
ba. Wydobyte przez nas części to był dopie- 
ro początek. Do pracy metodą odkryw- 
kową zabraliśmy się w pięć osób. 
Na miejscu byli obecni Marcin 
Biegas z synem, Daniel Bogucki 
z Muzealnej Grupy Rekonstruk- 
cji Historycznej im. Il /18 pp, Ja- 
cek Haber — Prezes Fundacji 
Wojskowości Polskiej i autor po- 
wyższego artykułu. Już po kil- 


Sensacyjne znalezisko zachęciło do pomocy w wykopie wie- 
lu pasjonatów skupionych w MGRH im. Il/18 pp, działających 
przy sochaczewskim muzeum oraz członków grupy „Tradytor”. 
W międzyczasie, w placówce muzeum, trwało oczyszczanie 
pozyskanego materiału z wykopu sondażowego, którym zaj- 
mował się inny pracownik muzeum - Mikołaj Szczepański. Re- 
welacyjnym odkryciem stała się tabliczka znamionowa z czę- 
ści kadłuba. Wybito na niej następujące cyfry i litery: „BF 109 
543 g”. Teraz mieliśmy już pewność, że odnaleziony przez nas 
obiekt, to niemiecki myśliwiec z okresu Il wojny światowej — 
Messerschmitt BF-109. 


Dzień dr 
sowe 
Na miejscu spotkaliśmy się o 9.00 rano. Do prac 
zaangażowało się początkowo pięć osób: Marcin 
Biegas, Jakub Wojewoda oraz członkowie MGRH 
— Daniel Bogucki, Michał Ilczuk, Michał 
Kręcisz. W godzinach popołudnio- c 


i - 21 lipca 2009 r. - prace komplek- 


Kuba Wojewoda z wydo- 
bytą łopatą śmigła. 


badań - kwadrat 6x6 m, rozpoczęliśmy 

stopniowe przeszukiwanie rejonu. Suk- 
cesywnie zbieraliśmy warstwy ziemi scho- 
dząc w głąb gruntu. W zachodniej części, 
po zebraniu niewielkich elementów z po- 
szycia samolotu, na głębokości 1 m do- 
szliśmy do tzw. calca, warstwy nienaruszo- 
nej. Przenieśliśmy zatem nasze prace w kierunku wschodnim, 
gdzie ziemia była wyraźnie przemieszana. Tu zaczęły pokazy- 
wać się inne, nowe elementy. Początkowo bezkształtne frag- 
menty zmiażdżonego samolotu nie dawały wiele do wyobraź- 
ni, mniej więcej po godzinie naszym oczom ukazała się łopata 
od śmigła. Zalegała w pionie, 20 cm pod powierzchnią zie- 
mi. W tej części, na głębokości 1,20-1,60 m występowały też 
duże elementy podwozia. Prace były tu mocno utrudnione ze 
względu na nachodzącą do wykopu wodę. Wydobycie ciężkich 
elementów podwozia nie było łatwe, bardzo szybko woda za- 
lała cały rejon. Wkrótce 
czekały na nas nowe nie- 
spodzianki. Pod koniec 
dnia trafiliśmy na naja- 
trakcyjniejsze znalezisko 
— wielkokalibrowy kara- 
bin maszynowy MG 131, 
który zalegał w pozio- 
mie, na głębokości 1,20 
m. Wstępne oględziny 
wykazały, że broń jest 
w dość dobrym stanie, 
na tylnej części pozosta- 
ła oksyda. Tego dnia, wy- 
dobyto w sumie około 
400 kg różnego rodza- 
ju części poszycia kadłu- 


Pasjonat lotnictwa Mar- 
cin Biegas 


wych dołączyło kolejnych trzech po- 
mocników: Tomasz Wieteska, Krzysztof 
Zadrożny, Zbigniew Bor, oraz pasjonaci 
historii i militariów skupieni wokół por- 
talu tradytor.pl. Po wyznaczeniu obszaru 


Fragment 
kolejnej, 
nieznanej 
tabliczki 


Amunicja karabinu 13 mm 


ba i podwozia. Prace zakończyliśmy o godzinie 
20.00. Nieocenioną pomocą wykazał się Michał 
Ilczuk, który na miejsce sprowadził przyczepę, 
dzięki czemu mogliśmy wszystkie elementy 
zabrać jednym rzutem do Muzeum. Rozładu- 
nek w Sochaczewie zakończyliśmy o godzinie 
23.00. 


Dzień trzeci - 22 lij 
sowych 

Tego dnia na miejsce udał się nieco zmieniony skład z So- 
chaczewa. Pojechało nas tym razem czterech — Michał Krę- 
cisz i dwie nowe osoby (także członkowie MGRH) Łukasz No- 
nas i Michał Słowikowski. Po południu dojechali Michał Ilczuk 
oraz trzech kolegów z „Tradytora” — Tomasz Wieteska, Krzysz- 
tof Zadrożny, Zbigniew Bor. Dzień ten nie był już tak owoc- 
ny jak poprzedni. Ze względu na deszcz prace rozpoczęliśmy 
po godzinie 12.00. Przerzuciliśmy resztę wyznaczonego kwa- 
dratu, wykopaliśmy dół sondażowy na głębokość 2 m, o wy- 
miarach 1,5x3 m, który wkrótce napełnił się wodą. Dno dołu 
przesiąknięte było smarami i paliwem wyczuwalnym nawet 
w odległości kilku metrów. Znajdowały się tam niewielkie ele- 
menty z silnika samolotu oraz pociski i łuski amunicji 13 mm. 
Wybraliśmy stamtąd jeszcze 3 worki „drobnicy” i tutaj mate- 
riał uległ wyczerpaniu. Szczegółowe przeszukanie za pomocą 
detektora metalu najbliższego terenu nie przyniosło żadnych 
efektów. Uznaliśmy więc rejon za wyczerpany i zakończyliśmy 
prace, zasypując i wyrównując teren wykopu. 

Podsumowując, odnalezionych zostało wiele fragmentów 
blach pokryciowych oraz innych elementów konstrukcyjnych, 
na części z nich zachowała się farba. Były elementy instalacji 
hydraulicznej, różnego rodzaju węże i złączki zachowane do 
dzisiaj w zadziwiająco dobrym stanie. W niższych warstwach 
zalegały już cięższe fragmenty, udało się wydobyć m.in. goleń 
podwozia głównego, części usterzenia i owiewki kabiny pilota, 
łopatę śmigła, piastę śmigła, fragment silnika z korbowodem 
i przeciwciężarem, tuleję cylindra i inne mniejsze fragmen- 
ty silnika, najprawdopodobniej DB-605A. Jednak najcenniej- 
szym znaleziskiem pozostaje karabin MG-131 wraz z amuni- 
cją. Według uzyskanych obecnie danych, wszystko przemawia 
za tym, iż wydobyty przez nas samolot jest Messerschmittem 
Bf-109 w wersji G. 


2009 r. - ciąg dal: rac komplek- 


Całość prac wy- 
kopaliskowych od- 
bywała się pod 
czujnym okiem pra- 
cownika KPN, pod- 
leśniczego Micha- 
ła Kolbuca. Dzięki 
niemu, ostatniego 
dnia prac uzyskali- 
śmy cenną informa- 
cję potwierdzającą 
brak wielu elemen- 
tów samolotu (m.in. 
części silnika, skrzy- 
deł, broń). Miano- 
wicie odnalazł się 
świadek zdarzenia 
p. Henryk Kubański, 
który widział na własne oczy lecący a później rozbity samolot. 
Z jego relacji wynika, iż w sierpniu 1944 r. Messerschmitt nad- 
leciał w te rejony znad Warszawy i został zestrzelony przez Ro- 
sjan. Pilot uratował się. Wyskoczył na spadochronie i zawisł na 
drzewie. Później przybyli po niego żołnierze niemieccy. Po za- 
kończeniu działań wojennych wielu okolicznych ludzi czerpa- 
ło materiał z rozbitego samolotu, wywożąc go stopniowo na 
złomowisko — dostęp do wraku był łatwy, w owym czasie było 
to pole. 

Wydobyty materiał w całości trafił do Muzeum Ziemi So- 
chaczewskiej. Prace konserwatorskie rozpoczęto już podczas 
wykopu. Na dziedzińcu Muzeum przez cały dzień oczyszczane 
są z ziemi i gliny elementy rozbitej maszyny. Wykonywane są 
zdjęcia, trwają poszukiwania źródeł mogących przybliżyć hi- 
storię ostatniego lotu Messerschmitta Bf-109 G. 

Wstępne badanie źródeł historycznych wskazuje, iż odna- 
leziony przez nas samolot pochodził z niemieckiej 51. eska- 
dry, czyli Jagdgeschwa- R 
der 51] stacjonującej 
w okresie: 26.VII.1944 
-VIII.1944 na Okęciu. 
Informacje o stacjo- 
nowaniu 51. eskadry 
w okolicach Warsza- 
wy znaleźć można tak- 
że w wydawnictwie 
„Osprey”. W opracowa- 
niu pt. „Jagdgeschwa- 
der 51 Molders” czy- 
tamy: „(...) grupa Li IV 
z 51. eskadry stacjono- 
wała na lotnisku nie- 
daleko od Modlina, na 
północ od Warszawy 


Zadzwoń! wyślemy bezpłałny Informator 
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i brała udział w walkach 
przeciw oddziałom po- 
wstańczym”: Być może 
jeszcze jesienią tego roku 
relikty z Messerschmitta 
Bf-109 G z Truskawia, tra- 
fią po konserwacji na eks- 
pozycję w Muzeum Ziemi 
Sochaczewskiej. 


W imieniu dyrekcji 
Muzeum Ziemi Socha- 
czewskiej i Pola Bitwy 
nad Bzurą w Sochaczewie 
chciałbym serdecznie po- 
dziękować wszystkim wo- 
lontariuszom, którzy bra- 
li udział w pracach przy 
wydobyciu wraku samo- 
lotu. Wszyscy zjawili się na 
miejscu, na własny koszt 
i z własnym sprzętem. 
Dziękuję zatem: Danielo- 
wi Boguckiemu, Michało- 
wi. llczukowi, Michałowi 
Kręciszowi, Łukaszowi Nonasowi, Michałowi Słowikowskiemu, 
Tomaszowi Wietesce, Krzysztofowi Zadrożnemu, Zbigniewo- 
wi Borowi, Mikołajowi Szczepańskiemu. Za dozór nad pracami 
dziękuję także podleśniczemu Michałowi Kolbucowi. Wielkie po- 
dziękowania składam Dyrektorowi KPN - p. Jerzemu Misiakowi, 
który zezwolił na prace wykopaliskowe. Szczególne zaś wyrazy 
wdzięczności i gratulacje należą się Marcinowi Biegasowi — dzię- 
ki jego pasji całe przedsięwzięcie zostało zrealizowane. , 


Przypisy: 
http://www.ww2.dk/air/jagd/jg51.htm 
* John Weal „Jagdgeschwader 51 »Molders« , Osprey Publishing. 
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Jakub Wojewoda 

Historyk. Specjalizuje się w tematyce związanej z I-wojenną bitwą nad dolną Bzurą i Rau- 
ką. Kieruje Muzealną Grupą Rekonstrukcji Historycznej im. II batalionu 18. pułku piechoty. 
Współorganizator rekonstrukcji „Bzura”. 
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Serwis gwarancyjny i pogwarancyjny 
Gwarancja: 2 lata ma elektronikę, | rok na sondę 
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„Kareib 


2, 
> 


czyli zagadka kolejnej 


TEKS 


KRZYSZTOF KRZYŻANOWSKI, DARIUSZ WÓJCIK 
DARIUSZ WÓJCIK, MAREK FURMANKIEWICZ, KRZYSZTOF KRZYŻANOWSKI 


Podziemne fabryki usytuowane podczas Il wojny światowej w kopal- 
niach na Dolnym Śląsku nieustannie pobudzają wyobraźnię. Dlacze- 
go? Odpowiedź jest prosta, bo bardzo mało o nich wiemy, a temat jest 
wciąż intrygujący. Na łamach „Odkrywcy” już kilku Autorów podejmo- 
wało ten problem. Niniejszy artykuł ma na celu zwrócić uwagę Czytel- 
ników na kolejny taki obiekt. 


matem dla penetratorów. | to raczej nikogo nie dziwi. Potężne 

wyrobiska, zachowane w niezłym stanie, intrygująco wygląda- 
jące żyły magnezytu, możliwość spotkania pozostawionego sprzętu 
górniczego no i to co odkrywcy lubią najbardziej — tajemnica. W lip- 
cowym numerze „Odkrywcy” poruszaliśmy temat podziemnej fabryki 
części do samolotów w kopalni„Konstanty”. Dzięki pewnemu zbiegowi 
okoliczności udało się odkryć sporo szczegółów związanych ze wspo- 
mnianą podziemną fabryką. Zresztą, mamy nadzieję, że zdobędziemy 
jeszcze więcej takich informacji. Być może jednak „Konstanty” nie był 
jedynym tego typu obiektem w okolicach Braszowic. Zazwyczaj w ta- 
kich poszukiwaniach należy zacząć od dokładnego przestudiowania 
wiekopomnego dzieła Hansa Waltera Wicherta „Decknamenverzeichnis 
deutscher unterirdischer Bauten des zweiten Weltkrieges" zawierającego 
także spis podziemnych obiektów przygotowanych podczas wojny 
wraz z ogólnie pojętą lokalizacją oraz kryptonimem. Interesujące nas 
dwa wpisy dotyczące Braszowic wyglądają następująco: 


K"" magnezytu w okolicach Braszowic są wdzięcznym te- 


Strona 88: „...Seite 42 

Name Und Ort: Magnesitgrube Seifel Baumgarten bei Frankenstein (Vllla) 
Verfiigbare Fldiche: 1.800 qm (4.000 qm) 

Firma: Ardeltwerke, Eberswalde 

Produkt: Lenkgetriebefertigung fiir Panzer IV und Tiger 

Bemerkungen: Gesperrt 27.9.44 Nr. 26822...” 


oraz na stronie 128: „...Nachtrag vom 8. Januar 1945 (...) 
Deckname: Kareibe Obiekt: Seidel Nr:1141  Frankenstein...”. 


Na początek króciutkie tłumaczenie: Baumgarten to dzisiejsze 
Braszowice, Frankenstein — jak powszechnie wiadomo — Ząbkowice 
Śląskie. Aby nie było wątpliwości — symbol Milla” określa, że wpis do- 
tyczy obszaru Dolnego Śląska. W tym miejscu, my jako autorzy, musi- 
my się przyznać, że dokonaliśmy pewnego założenia. Już wyjaśniamy 
o co chodzi. Zaryzykowaliśmy i oba wpisy, tzn. ze strony 88 i 128 po- 
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tajemniczej, podziemne 


wiązaliśmy ze sobą. Dlaczego to zrobiliśmy? Uznali 
śmy, że różnica w zapisach dotycząca nazwiska Seife 
i Seidel, to nieścisłość, że chodzi o ten sam obiekt 
Takich nieporozumień można znaleźć więcej w tym 
wielkim dziele. W przypadku „Konstantego i działa 
jącej tam podziemnej fabryki, Wichert, przy całym 
szacunku dla jego pracy, popełnił pewną literów 
kę. Napisał „Stahlhomgurte” zamiast prawidłoweg: 
„Stahlholmgurte”. Co zresztą wprowadzało nas doś 
długo w błąd. Być może, nie ma co winić autora, 
przecież może być wina korekty. Oczywiście, moż 
ktoś zapytać, czy takie założenie ma jakieś podsta 
Sądzimy że tak, i już wyjaśniamy dlaczego. 

August Seidel był znanym posiadaczem kopal 
w okolicach Braszowic. Załączamy kopie dokume 


tów, które potwierdzają ten fakt. Są to 
'nformacje uzyskane przez pewną wy- 
wiadownię gospodarczą, jeszcze przed 
rozpoczęciem Il wojny światowej. Oczy- 
wiście oprócz tych dokumentów znaj- 
duje się zupełnie oficjalna dokumen- 
zacja kopalń należących do Augusta 
Seidla. Prace górnicze związane z pozy- 
skiwaniem magnezytu mają tu tradycje 
pochodzące jeszcze z początku XIX wie- 
<u. Należy także zauważyć, że skompli- 
<owana budowa geologiczna powodu- 


Je, iż szukano tu i pozyskiwano nie tylko 
magnezyt, ale także chryzoprazy, rudy 
żelaza, węgiel brunatny, a w niedale- 
kiej okolicy także rudy niklu. Interesują- 
ce nas kopalnie magnezytu mieściły się 
na północ od drogi Grochów-Braszowi- 
ce, w okolicach wzniesienia Stróżnik. Po 
wojnie kopalnie te zyskały niezbyt ory- 
ginalne nazwy „Grochów I”, „Grochów II” 
i „Grochów Ill”. Dzisiaj, po przedsiębior- 
stwie Seidla zostały tylko porzucone wy- 
robiska oraz zachowany, choć zaniedba- 
ny i zarośnięty, zbudowany w 1923 roku 
piec do prażenia magnezytu w Grocho- 
wie. W tym miejscu warto uporządko- 
wać sprawy związane z nazwą wsi, w bli- 
skości której były usytuowane kopalnie. 


Pierwotne, jeszcze średniowieczne Gro- 
chowischa, zmieniały nazwę na Grocho- 
wa i Grochau. Po wojnie przemianowa- 
no je znów na Grochową, a później, jak 
to się często zdarzało, po raz kolejny 
zmieniono na Grochów. Do dzisiaj jed- 
nak, te ostatnie dwie nazwy są dość czę- 
sto zamiennie używane, co może powo- 
dować pewne zamieszanie. Na dodatek, 
tuż obok znajduje się góra mająca także 
podwójną nazwę tzn. Góra Grochowska 
lub Góra Grochowiec. Takie skrótowe 


dziej - tajemnica... 


opisanie kopalń Seidla wy- 
nika tylko z tego, iż przed- 
miotem niniejszego artyku- 
łu jest trochę inny temat. Na 
pewno ich historia, prze- 
bieg wyrobisk oraz to co 
po nich zostało jest na tyle 
interesujące, że warto po- 
święcić im osobne opraco- 
wanie. 

Zajmijmy się jednak te- 
raz kolejnymi zapisami pre- 
zentowanymi powyżej. Cóż 
możemy powiedzieć o fir- 
mie ArdeltwerkezEberswa|- 
de? Okazuje się, że całkiem 


Lokalizacja kopalni Grochów. według 


R. Osiki. 5 
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sporo. Najpewniej znawcy niemieckie- 
go przemysłu kolejowego już się uśmie- 
chają, bo dla nich to znana firma. Pozo- 
stałym jednak należy się jakaś, chociaż 
podstawowa informacja, tym bardziej, 
że firma ta działała na wielu frontach. Za- 
cznijmy od początku. Została założona 
w 1902 roku w Eberswaldzie i co należy 
podkreślić, mimo wielu zmian, działa do 
dzisiaj. Ta uwaga jest o tyle uzasadnio- 
na, bo Eberswald leży w Branderburgii, 
a ta jak wiadomo, po Il wojnie światowej 


KOPALNIE MAGNEZYTU W BRASZOWICACH — po- 
tężne wyrobiska, intrygująco wyglądające żyły 

magnezytu, możliwość spotkania pozostawionego 
sprzętu górniczego, i to co odkrywcy lubią najbar- 


należała do NRD. Jak widać, przedsię- 
biorstwo to jednak potrafiło szczęśliwie 
przetrwać burzliwy XX wiek ze swoimi 
totalitaryzmami. Także w czasie niezbyt 
długiego istnienia Trzeciej Rzeszy firmie 
Ardeltwerke szło całkiem nieźle, oczy- 
wiście za cenę pewnych kompromisów. 
Ale o tym za chwilę. Założycielem firmy 
był inżynier Robert Ardelt (1847-1925). 
Firma działała na dość szerokim rynku: 
produkowała dźwigi, części do samo- 
chodów i lokomotywy. Później zajmo- 
wała się także produkcją na potrzeby 
armii: granatów, amunicji i broni, a od 
1934 r. pocisków artyleryjskich. Sporym 
osiągnięciem było opatentowanie no- 
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S-Gi= 


Nr. 8190.) 
Bergrevier: Wuldenburg-S4d. 


Franken- 


Fer: Paul Sturm. 
Gebauto Lagerstiitte; Netzartige Magnesitginge in Serpentin. 
Sdhiichte und Stolen: 2 Sdhichte. 


Maze [ O S6 tua 


74. Magnesitgrub 
(Seit 1 


» rderung) 
Lage: Haumgai 
(Mefitischbl, 


ms Bóttehor 4 Pfeiffer, O.H.G. 


Teshnische Betriebsieitung: Ing, Gritwwakter, erriebsficer: 
Gr g 


wych rozwiązań stosowanych przy bu- 
dowie dźwigów. Rozwiązania te były 
chronione patentami także w Polsce. Je- 
den z wynalazków zgłoszony w Polskim 
Urzędzie Patentowym (1926 rok), no- 
sił tytuł „Żóraw chylny z poziomem pro- 
wadzeniem ciężaru” (pisownia właściwa 
dla ówczesnej ortografii) a inny, zgłoszo- 
ny w 1938 roku — „Urządzenie do regulo- 
wania temperatury form odlewniczych” 
co sugeruje zakres zainteresowania ów- 
czesnych właścicieli firmy, ich innowa- 
cyjne podejście do biznesu oraz dbałość 
o ochronę praw intelektualnych. Pod- 
czas wojny Ardeltwerke odgrywała dość 
istotną rolę w przemyśle zbrojeniowym. 
Można tylko wspomnieć, że asortyment 
oferowany przez firmę Ardeltwerke był 
dość szeroki: broń przeciwpancerna, po- 
jazdy szynowe, skrzynie biegów oraz 
podzespoły dla pojażdów pancernych, 
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Informacja o kopalniach 


Gebaute Lagerstitte: Magnesitgange in Serpentia. Seidla. 
oj* Schichte und Stollen: 2 Sdiśchte und 1 Stolica bet Baum: 
garten, 5 Sdzichie bei Grodhau, 
mo m m wa łowanie:, (...)Lenkgetriebe- 
i H ę s fertigung fiir Panzer IV und 
a 1 Tiger”. Produkować więc tu 
4a AG miano elementy do ukła- 


75. Schlesische Magnesitgruben 


iSeit 1920 in Forderung) 


Jud. 


ONEJ 


lekkie części metalowe do samolotów 
i wiele innych. Laboratoria Peenemiin- 
de także współpracowały z tą firmą. Mia- 
ła ona również kilka filii, między innymi: 
w Czechach, Rumunii oraz od 1935 roku 
na Maślicach (Wrocław). We Wrocławiu 
produkowano amunicję oraz elemen- 
ty do V-1 i V-2. Po wojnie, w zabudowa- 
niach tej fabryki „gościli” żołnierze Armii 
Radzieckiej. W trakcie wojny w zakła- 
dach Ardeltwerke pracowali oczywiście 
robotnicy przymusowi. Tragiczne ich 
losy opisane są w kilku opracowaniach 
historycznych, jak na przykład „Der Ort 
des Terrors: Geschichte der nationalsozi- 
alistischen Konzentrationslager” zespołu 
autorów: Wolfgang Benz, Barbara Distel, 
Angelika Kónigseder. Jak wynika z tego, 
pobieżnego przecież tylko opisu, Ardelt- 
werke ze swoim asortymentem produk- 
cyjnym, zasięgiem działania oraz wagą 
jaką miała jej produkcja 
dla toczącej wojnę armii, 
mogła w trudnej sytu- 
acji, podobnie jak inne 
tego typu fabryki, szu- 
kać schronienia pod 
ziemią. 

Kolejnym ważnym 
zapisem  umieszczo- 
nym w sławnym dziele 
Wicherta jest sformu- 


Informacje o Seidlu 


z przedwojennej wy- 
wiadowni  gospo- 
darczej. 


Ldkr. Bresłau. (Mefltischbl. 015.) 


Magnesitgruben Wilhelm  Koenitzer 
Zobien am Berge (Bez. Bresłau). (Ruf: 


letzartiger Magnesitgang in Serpentin. 


a (E und A), Else-5. 47m (E und A), 
m (©, 2 Luftschachie 4 und $m (A). 


dów kierowniczych, sto- 
sowanych w tych czoł- 
gach. Wypada w tym miej- 
scu wspomnieć co to były 
za konstrukcje i jakie miały 
one znaczenie dla wojska. 
Więc po kolei. Panzer IV 
czyli czołg średni — Panzer- 
kampfwagen IV. Był to jedy- 
s a ny niemiecki czołg produ- 
ka kowany i używany bojowo 
m __ przez cały okres Il wojny 
vs światowej. Po raz pierwszy 
był+wykorzystany w 1938 
u podczas aneksji Su- 
detów, a ostatni w 1967 roku w trakcie 
wojny sześciodniowej, broniąc z armią 
syryjską Wzgórz Golan przed nacierają- 
cymi Izraelczykami. Kolejna pozycja to 
Tiger (Tygrys) ciężki czołg, wprowadzo- 
ny do walki w 1942 roku. Jakie miał zna- 
czenie dla toczącej się wojny? Pozwolę 
sobie przytoczyć dwa cytaty: „Na swo- 
je czasy »Tygrys« był świetną konstrukcją, 
o wielkiej sile ognia, którą zawdzięczał po- 
tężnej armacie (...)”, „Jeden batalion »Ty- 
grysów« był tyle wart co cała dywizja pan- 
cerna”. Powyższe informacje pochodzą 
z publikacji Janusza Ledwocha oraz „Il 
wojna Światowa — Encyklopedia Uzbro- 
jenia”. Chyba nie trzeba nikogo bardziej 
przekonywać, że produkcja zbrojeniowa 
mająca odbywać się w kopalni magne- 
zytu w Grochowie dotyczyła dość istot- 
nego elementu konstrukcyjnego czoł- 
gów, które mogły mieć poważny wpływ 
na efekt toczących się zmagań wojen- 
nych. Jak podaje Hans Walter Wichert, 
przedsięwzięcie to zostaje unierucho- 
mione 27 września 1944 roku. Pozostaje 
tylko zapytać, czy na tej informacji koń- 
czy się działalność obiektu o kryptoni- 
mie „Kareibe”? 

*W ciągu ostatnich kilku lat wielokrot- 
nie penetrowaliśmy dawne kopalnie Se- 
idla. Związane to było z liczeniem nieto- 
perzy, które wybrały sobie te kopalnie 
na zimowy letarg. Nie znaleźliśmy jed- 
nak dotychczas żadnych śladów fabryki. 
Mamy jednak do czynienia z nieczynny- 
miod pół wieku kopalniami, więc dostęp 
do nich jest bardzo poważnie ograniczo- 
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ny. Zresztą, można zaryzykować stwier- 
dzenie, że stan taki utrzymuje się z pew- 
nymi przerwami jeszcze od końca lat 40. 
XX wieku. Kopalnie magnezytu w oko- 
licy Grochowa i Braszowic, jak poda- 
ją źródła, zostały częściowo zniszczone 
i zalane pod koniec wojny przez Niem- 
ców. Po Il wojnie światowej wszystkie 
kopalnie i zakłady przetwórcze magne- 
zytu zostały przejęte przez Zjednocze- 
nie Przemysłu Materiałów Ogniotrwa- 
łych z siedzibą w Gliwicach. W lutym 
1946 roku rozpoczęto prace nad wy- 
dobyciem magnezytu. Przybyli do Bra- 
szowic, Grochowej, Potworowa i innych 
okolicznych miejscowości ludzie, któ- 
rzy podjęli prace w tych zakładach, 
stanęli przed poważnym proble- 
mem. Maszyny były zdekompleto- 
wane, urządzenia uszkodzone, nie 
było dostępu do dokumentacji ko- 
palń. A na dodatek, pracownicy ci 
nie mieli doświadczenia przy tego 
typu pracach górniczych. Niemcy 
byli nastawieni wrogo, brakowa- 
ło środków transportu. Jakby tego 
było mało, w okolicy pojawiały się 
uzbrojone grupy Niemców. Kroni- 
ki milczą w sprawie szabrowników 
ale można się spodziewać, że i tacy 
„goście” nawiedzali te okolice. Za- 
lane kopalnie Grochów „I”, „II”, „III” 
przejęto w czerwcu 1946 roku. Zo- 
stały one odwodnione, maszyny 
naprawiono, jednak brak środków 
transportu uniemożliwiał efektyw- 
ną pracę. Mimo to prace wydobyw- 
cze magnezytuew tych kopalniach 
trwały do 1956 roku. Należy więc 
postawić pytanie, dlaczego nie za- 
chowały się żadne inne wzmianki 
o podziemnej fabryce firmy Arde|- 
twerke z Eberswalde? Czy pracu- 
Jacy tam górnicy nie znaleźli żad- 
mych śladów takiej działalności? 
Nie spotkaliśmy się, jak dotych- 
<zas, z żadnymi przekazami na ten 
zemat. 

O jeńcach pracujących w po- 
gliskim „Konstantym” zachowało 
się sporo w ludzkiej pamięci. Po- 
zostały różne wspomnienia. Pa- 
miętano o wizycie stacjonujących 
wówczas w Kłodzku żołnierzy ra- 
dzieckich, którzy jako jeńcy pra- 
<owali w „Konstantym”. Zachowały 
się informacje o tym, że pozosta- 
wione w „Konstantym” urządzenia 
z dawnej podziemnej fabryki zo- 


stały przesłane na Górny Śląsk. Wpraw- 
dzie zachowane przekazy jeńców ra- 
dzieckich dotyczą pracy w kopalni, a nie 
w fabryce, ale jest jednak jakiś ślad. 
W przypadku kopalni Grochów „I „Il”, „IIl” 
nie ma jak na razie nic. Nawet nie wie- 
my, której z tych trzech kopalń dotyczy 
przytaczany wciąż wpis. Nie jest to miej- 
sce na dokładny opis tych trzech ko- 
palń, ale jak widać na załączonej mapie, 
są one od siebie dość oddalone, a każ- 
da z nich tworzy pewien labirynt koryta- 
rzy, na dodatek obecnie w dużej mierze 
trudno dostępnych. 

Warto podjąć próbę podsumowania 
naszych rozważań. Z'-dużym prawdopo- 
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dobieństwem można stwierdzić, że taka 
fabryka z taką produkcją i w tym miejscu 
mogła istnieć. Nie wiemy jakie mogły 
być jej rozmiary. Samo określenie po- 
wierzchni 1.800 qm (4.000 qm) niewie- 
le mówi. Jednak brak innych śladów nie 
pozwala, oczywiście na obecnym eta- 
pie badań, nic więcej na temat tej fabry- 
ki powiedzieć. » 


<. Krzysztof Krzyżanowski, Dariusz Wójcik 
Tandem miłośników historii górnictwa, badacze obiektów 
podziemnych. Obszar szczególnego zainteresowania — daw- 
ne górnictwo w Sudetach. Autorzy tekstów i zdjęćo tematy- 
ce podziemnej. Od 2003 r. autorzy i współautorzy publikacji 
eksploracyjnych. Prywatnie: prawnik i ekonomista. 
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W lipcowym numerze „Odkrywcy” ukazał się tekst Sebastiana Dragi „Zaginiona kolekcja Góringa”*: Poniż- 
szy materiał jest uzupełnieniem tematu. Obu Autorów tączy jedna pasja — odnalezienie ukrytych przed 
Armią Czerwoną miejsc składowania samolotów pochodzących z Deutsche Luftfahrt Sammlung. 


Zaginione transporty 
Niemieckiej Wystawy Lotniczej 


JAN NOWICKI 
ARCH. AUTORA 


ierwsze zalążki zbiorów lotniczych 
p: Berlinie pojawiły się w roku 1912. 

Pod koniec 1932 roku burmistrz 
miasta ogłosił powstanie Luftfahrtmuse- 
um der Stadt Berlin - Muzeum Lotnictwa 
miasta Berlina. W oczekiwaniu na wybu- 
dowanie nowego pawilonu wystawien- 
niczego, wystawę zamknięto w grud- 
niu 1934 r. Dwa lata później nastąpiło 
uroczyste otwarcie Deutsche Luftfahrt- 
Sammlung (DLS) - Niemieckiej Wystawy 
Lotniczej w Berlinie. Otwarcie zbiegło 
się w czasie z letnią olimpiadą. Na wy- 
stawie znajdowało się około 80 samolo- 
tów. Bezpośrednią opiekę nad placów- 
ką muzealną przejął Hermann Góring, 
dowódca Luftwaffe. DLS miała nie tylko 
gromadzić eksponaty, ale także wzbu- 
dzać zapał i zainteresowanie niemieckiej 
młodzieży wstępowaniem w szeregi nie- 
mieckiego lotnictwa. 

W początkowym: okresie Il woj- 
ny światowej do kolekcji lotniczej do- 
łączyły eksponaty z krajów podbitych 
przez Ill Rzeszę (Kalicki WŁ., 2001). Kolek- 
cja liczyła już wtedy ponad 120 samolo- 
tów. W wyniku rozwoju działań wojen- 
nych została zamknięta w 1941 roku. Po 
zbombardowaniu Berlina w nocy 22-23. 
XI.1943 r., część zbiorów DLS uległa znisz- 
czeniu. Ocalałe i częściowo uszkodzone, 
wydobyte spod gruzów eksponaty, po- 
stanowiono ewakuować na wschód od 
Odry, gdzie jeszcze nie docierały alianc- 
kie bombowce. Pierwszy transport kole- 
jowy z Berlina dotarł w okolice Czarnko- 
wa. Nie było przygotowanego miejsca 
na bezpieczne magazynowanie przy- 
wiezionego ładunku. Transport podzie- 
lono na mniejsze części i ukryto w oko- 
licznych miejscowościach. Jedną z nich 
była Kuźnica Czarnkowska, 7 km na pół- 
nocny-wschód od Czarnkowa. Nie wia- 
domo jaką ilość eksponatów ukryto 
w tej miejscowości w 1943 roku. 

W 1945 roku w Kuźnicy Czarnkow- 
skiej odnaleziono 23 samoloty, jeden 
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szybowiec i około 70 silników. Na szczę- 
ście doceniono rangę znaleziska. Ocalo- 
ne eksponaty zostały przewiezione pod 
koniec 1945 roku do Gądek pod Pozna- 
niem. Mieściły się tam Centralne Maga- 
zyny Ministerstwa Komunikacji Departa- 
mentu Lotnictwa Cywilnego. Następnie 
w 1950 roku eksponaty trafiły do Pila- 
wy, a w1954 przewieziono je do Wro- 
cławia. Liczne przeprowadzki znacznie 
przyczyniły się do pogorszenia ich stanu 
technicznego. Do Krakowa dotarły osta- 
tecznie w 1963 roku, w związku z organi- 
zacją w następnym roku Wystawy Lotni- 
czej. Zgromadzone na Wystawie w 1964 
roku zbiory, dały początek Muzeum Lot- 
nictwa w Krakowie (Krzyżan M., 1983). 

Na ślad dalszych samolotów natra- 
fiamy we wsi Nowe Dwory (Neuhofen), 
16 km na zachód od Kuźnicy Czarnkow- 
skiej. Według profesora Holgera Steinle, 
eksperta lotniczego z Deutsches Tech- 
nikmuseum w Berlinie, były tam prze- 
chowywane cztery samoloty z kolekcji 
DLS. Z ramienia berlińskiego Muzeum, 
Pan Steinle prowadzi na terenie Pomo- 
rza poszukiwania zaginionych ekspona- 
tów. Spotkamy się z nim także w innej 
miejscowości. 


Gryfice nad Regą - drugi transport 
ze skrzydłami? 

Do Il wojny światowej Pomorze Za- 
chodnie było jedną z pruskich prowin- 
cji Rzeszy Niemieckiej. W 1932 roku 
podzielono Pomorze na rejencję szcze- 
cińską i koszalińską. Na skutek zmian ad- 
ministracyjnych rolniczy powiat Gryfice 
(Greifenberg) od roku 1938 przyłączono 
do rejencji koszalińskiej (Ulrich A., 1990). 
W momencie rozpoczęcia masowych 
bombardowań niemieckich miast prze- 
mysłowych przez aliantów w 1943 roku, 
Pomorze Zaodrzańskie stało się „schro- 
nem przeciwlotniczym” Ill Rzeszy. Lud- 
ność cywilną, która nie pracowała na po- 
trzeby wojny, ewakuowano za Odrę. Na 


Główne wejście Niemieckiej Wystawy Lot- 
niczej, 1936 r. (www.moabitonline.de). 


terenie powiatu gryfickiego oraz sąsia- 
dujących z nim teńfiów, w końcowym 
okresie wojny przebywało dodatko- 
wo około 100 tys. ewakuowanych osób. 
Wraz z rozpoczęciem styczniowej ofen- 
sywy 1945 roku do ludności uciekają- 
cej z Prus Wschodnich dołączyli uchodź- 
cy z Pomorza Gdańskiego. Drogi były 
przepełnione kolumnami uciekinierów, 
a linie kolejowe zajęte przez transporty 
ewakuacyjne. Jeden z transportów kole- 
jowych, zmierzający przez Gryfice w kie- 
runku Szczecina został zbombardowa- 
ny. Okazało się, że oprócz uchodźców, 
w wagonach znajdowały się skrzydła 
starych samolotów. Część transportu zo- 
stała ukryta w Gryficach, w piwnicy bu- 
dynku znajdującego się przy ul. Wojska 
Polskiego (dawniej Treptowerstrasse). 
Pomieszczenie w którym złożono skrzy- 
dła, zostało zamurowane przed wkro- 
czeniem do miasta Armii Radzieckiej. 
Od wczesnych godzin rannych 7.IIl.1945 
roku toczyły się na przedmieściach Gry- 
fic walki pomiędzy przedzierającymi się 
w stronę Bałtyku oddziałami grupy Tet- 
tau, a czołówkami pancernymi Armii Ra- 
dzieckiej. Gryfice zostały ostatecznie za- 
jęte przez żołnierzy Armii Radzieckiej 
i 1. Armii Wojska Polskiego 8.III.1945 
roku (Jarząb W. 2006). Nie wiadomo 
ile elementów skrzydeł zostało złożo- 
nych w piwnicy. Czy był to cały przewo- 
żony ładunek, czy pozostałą część ukry- 
to w innej części miast lub sąsiednich 
wioskach. | zasadnicze pytanie — z jakiej 
miejscowości ruszył transport z cennym 
ładunkiem? Relacja mieszkańca Gryfic, 
Mariana Barczaka potwierdza fakt ukry- 


cia skrzydeł na terenie miasta: „Na po- 
czątku lat 60. XX w. razem z kolegą udali- 
śmy się do budynku, który byładoptowany 
dla potrzeb przychodni lekarskiej. Przy- 
<hodnia znajdowała się koło Bramy Ka- 
miennej przy ul. Wojska Polskiego. Zanie- 
śliśmy tam dla jego ojca drugie śniadanie. 
3ył on pracownikiem ekipy budowlanej, 
2rzeprowadzającej remont budynku. Gdy 
zeszliśmy do piwnic, zobaczyliśmy wybity 
w ścianie otwór zamurowanego pomiesz- 
czenia. W półmroku można było dostrzec 
znajdujące się tam od podłogi do sufitu 
regały. Na półkach leżały ułożone skrzydła 
samolotów lub szybowców. Nasz pobyt 
w piwnicy nie trwał długo. Ekipa remonto- 
wa kazała nam szybko opuścić budynek. 
Wzięliśmy w pośpiechu cztery elemen- 
ty skrzydeł i uciekliśmy z nimi na podwór- 
<o przy ul. Brackiej. Próbowaliśmy złożyć 
Je w całość. Były one zrobione z lekkie- 
go drewna i obciągnięte płótnem. Płótno 
było w złym stanie — pod naciskiem dłoni 
rwało się. Nie wiem, co stało się z pozosta- 
*ymi elementami skrzydeł samolotów, któ- 
re znajdowały się w piwnicy”. 

Inny, ciekawy „wątek lotniczy” opo- 
wiedział Jerzy Grycmacher, który od 
1947 roku zamieszkał razem z rodziną 
w Gryficach: „Jesienią 1947 roku rozpo- 
cząłem naukę w Szkole Podstawowej nr 1 
w Gryficach — obecnie ul. J. Piłsudskiego. 
wcześniej, w okresie od sierpnia 1945 do 
maja 1947 roku w tym budynku mieści- 
ła się Oficerska Szkoła Piechoty nr 2. Przy- 
pominam sobie, że na korytarzach parte- 
ru i pierwszego piętra wisiały »żyrandole« 
zrobione ze śmigieł samolotów. Śmigła 
były prawdopodobnie metalowe. Do nich 
były doczepione oprawki z żarówkami. Na 
każdym z pięter wisiały po trzy takie śmi- 
gła, długości około 1,5 metra. Po jakimś 
czasie zostały one zdjęte”. Czy „żyrando- 
le" wykonali uczestnicy kursów oficer- 
skich z zebranych w okolicy śmigieł roz- 
bitych samolotów? A może natrafili na 
pomieszczenie z ukrytymi eksponatami 
kolekcji berlińskiej? Budynki przychod- 
ni i szkoły dzieli w linii prostej około 200 
metrów. 


Przechlewo — trzeci transport? 

W zbiorach Archiwum Państwowe- 
go w Szczecinie odnalazłem „Protokół 
zdawczo-odbiorczy”, sporządzony w Wo- 
jewódzkim Oddziale Lotnictwa Cywilne- 
go przy Urzędzie Wojewódzkim w Szcze- 
cinie. Z protokołu wynika, że 22.XII.1948 
roku w miejscowości Przechlewo (Pre- 


Fragment planu Greifenberg 
(1939) z zaznaczonymi bu- 
dynkami, w których znajdo- 
wały się elementy lotnicze. 


chlau), powiat Człuchów, za- +" 
ładowano do wagonu nr 628 
403 „osiem sztuk wraków ka- 
dłubów samolotów o wartości 
muzealnej”. Kadłuby zostały 
przewiezione do Centralnych ; 
Magazynów Ministerstwa Ko- 
munikacji, Departamentu Lot- 
nictwa Cywilnego w Gądkach 7 
koło Poznania. Niewątpliwie 
były to kadłuby samolotów 
z Niemieckiej Wystawy Lotni- 
czej w Berlinie, które transportem kole- 
jowym wywieziono na Pomorze. Nasuwa 
się pytanie: czy była to część pierwsze- 
go transportu, czy pozostałość kolejnego 
z zabytkowymi eksponatami, który dotarł 
w okolice Przechlewa? 

Potwierdzeniem, że w Przechle- 
wie i okolicy przechowywano samoloty 
i części samolotów z kolekcji DLS, może 
być zainteresowanie tą miejscowością 
profesora Holgera Steinle. W lipcu 2004 
roku ekipa niemieckich płetwonurków 
razem z Fundacją Polskie Orły przez trzy 
dni penetrowała dno jeziora Przechlew- 
skiego. Szukano wraku samolotu Rohr- 
bach Roland, który podobno został ze- 
strzelony przez lotnictwo radzieckie 
w 1945 roku („Dziennik Bałtycki”, 2004). 
Może jednak nie tylko tego samolo- 
tu? W jednym z udzielonych wywiadów 
niemiecki poszukiwacz zaginionych sa- 
molotów potwierdza, że w Przechlewie 
były przechowywane eksponaty z Berli- 
na. Zapewne zna on doskonale miejsca 
przechowywania wywiezionych ekspo- 
natów. Dotarł bowiem do oficera Luft- 
waffe pochodzącego z Pomorza, który 
brał udział w ewakuacji zabytków. Obec- 
nie sprawdza te miejsca. Większość skry- 
tek jest już jednak pusta... 

Czy natrafimy jeszcze na zapomnia- 
ne miejsce z samolotami lub częścia- 
mi samolotów, ukrytymi przed nadcią- 
gającą Armią Radziecką? Jedną z szans 
na odnalezienie przechowywanej czę- 
ści kolekcji DLS na Pomorzu jest kwe- 
renda dokumentów archiwalnych z lat 
1946-1949. Urząd Pełnomocnika Rzą- 
du Rzeczpospolitej Polskiej, Wydział Ko- 
munikacyjny, zbierał w tym okresie dane 
o porzuconych lotniskach, samolotach 


i sprzęcie lotniczym, znajdujących się na 
Ziemiach Odzyskanych. Terenowe orga- 
na władzy miały obowiązek przeprowa- 
dzenia spisu lotnisk, samolotów i części, 
znajdujących się na ich terenie. Doko- 
nywano także pomiarów lotnisk, które 
nie były zajęte przez Armię Radziecką. 
Raporty przesyłano następnie do Woje- 
wódzkich Wydziałów Komunikacyjnych. 
Z dokumentów można było dowiedzieć 
się, gdzie na danym terenie znajdowa- 
ły się lotniska, hale montażowe sprzętu 
lotniczego, magazyny, wraki rozbitych 
i spalonych samolotów i części samo- 
lotów. Odnalezienie całych kadłubów 
lub skrzydeł jest mało prawdopodobne. 
Jednak wśród okolicznej ludności mogą 
znajdować się jeszcze pojedyncze ele- 
menty pochodzące z transportów ber- 
lińskiej kolekcji. » 
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Członek Rady Fundacji Fort Rogowo. Eksplorator i pasjonat 
historii Pomorza. Obecnie pracuje nad monografią miej- 
scowości Rogowo. 
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30 marca 1945 
(...) Generalfeldmarschall Ferdinand Schórner przekazuje naczelnemu dowódz- 
twu Wehrmachtu swoją opinię odnośnie twierdzy i jej załogi, podkreślając „zanikają- 
cą duchową siłę oporu obrońców”. General der Panzertruppe Fritz-Hubert Graser, po 
konsultacjach z Oberkommando des Wehrmacht oraz samym Hitlerem, wyraża zgo- 
dę na kapitulację Głogowa. O godzinie 16.30, wydany zostaje ostatni rozkaz do wal- 
czących oddziałów: „Twierdza jest otwarta. Niech każdy działa według własnego uzna- 
nia: Eutenburg". Sztab przystępuje do niszczenia akt i dokumentów, jednakże część 
z nich, wg relacji adiutanta komendanta twierdzy, zostaje ukryta w nieznanym miej- 
scu. Głogów ma być poddany następnego dnia o godzinie 6.00 rano. Hitler specjal- 
—_nym rozkazem zezwala walczącym jeszcze oddziałom na przebijanie się przez rosyj- 
ski pierścień okrążenia. Decyzja zostaje wysłana drogą radiową do sztabu Schórnera i 
natychmiast przekazana komendantowi Festung Glogau. Dowództwo twierdzy otrzy- 
muje także od Oberkommando des Wehrmacht niezrozumiałą i przerywaną depeszę: 
»...Friede... fiir Glogau...” („Pokój... dla Głogowa..."). Trwają ostatnie przygotowania 
do ucieczki z miasta. Zorganizowane zostają trzy duże grupy uderzeniowe. Pierw- 
sza, pod dow. komendanta Eulenburga, ma wyruszyć ze Starówki i po wydostaniu się 
z twierdzy kontynuować marsz w kierunku Wzgórz Dalkowskich. Druga, dow. przez 


z umierającego 


Oberstleutnanta Nitschke, przeprowadzi natarcie z połu- 
©: dniowo-wschodniej części Rynku w stronę Soetbeerring 
(ul. Krzywoustego) i terenu Promenadf(Park nad Fosą), po 
czym skieruje się przez wzgórza koło Górkowa na Jerzma- 
nową. Trzecia, ostatnia grupa, zaatakuje Rosjan z wyspy 
kolegiackiej i po jej opuszczeniu będzie przebijać się brze- 
giem Odry, by wreszcie po jej przekroczeniu, maszerować 
bezpośrednio na zachód. Wspólnym celem mają być po- 


zycje niemieckie w okolicy Zgorzelca (...). 


miasta 


31 marca 1945 

(...) Kapitulacją oddziałów niemieckich dowodzi kpt. Streber. WŃŚz nim 
poddaje się ok. 600 zdolnych do walki żołnierzy oraz nieznana liczba cywi- 
łów. Do niewoli trafia także prawie 1000 rannych (...). Tej samej nocy wszyst 
kie wspomniane wcześniej grupy uciekinierów podejmują próbę przerwa- 
nia okrążenia. Największy oddział zbiera się w centrum miasta, w pobliżu 
zamku. Prawie 400 osób schodzi na torowisko, na wysokości Franziskaner- 
platz (nie istnieje), po wmurowanych w ścianę metalowych klamrach i ru- 
sza tunelem kolejowym w kierunku dworca. W tym samym czasie niewielki 
pododdział radziecki zajmuje elektrownię, znajdującą się na trasie ucieczki. 
Niemcy, po krótkiej walce, odbijają budynki zakładu, co umożliwia dalszy 
marsz. Po przejściu tyłami dworca kolejowego, uciekinierzy przecinają opa- 
nowany już przez Rosjan obszar Riistervorstadt (Dzielnica Zachodnia) i w po- 
śpiechu opuszczają twierdzę, w kierunku na Żukowice i kłodę. (...) Grupa 
Oberstleutnanta Friedricha Nitschke, ok. 200 osób, w tym także kobiety, wy- 
rusza z południowo-wschodniej części Rynku, ale już na samym początku 
zostaje zatrzymana i rozbita na terenie Promenade (Park nad Fosą). Z powo- 
du dużej przewagi wroga oraz ciężkich strat, zapada decyzja o powrocie na 
pozycje wyjściowe. Sam Nitschke zostaje ranny w nogę, jednakże udaje mu 
się wydostać z miasta (własnoręcznie usuwa pocisk z rany za pomocą noża). 
Po kilku dniach wędrówki dociera do rzeki Bóbr, ale zostaje wzięty do nie- 
woli przez Rosjan. Trzeci duży oddział, nieco ponad 100 osób, wydostaje się 
zwyspy kolegiackiej mostem Ostland-Briicke (ul. Kamienna Droga), a także 
przeprawiając się przez Starą Odrę łodzią rybacką holowaną przez dwa ko- 
nie. Następnie dociera w okolice wioski Niedoradz i kontynuuje ucieczkę 
w kierunku zachodnim. Z zamieszania korzysta także nieznana liczba mniej- 
szych, czasem nawet kilkunastoosobowych oddziałów (...). 
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1 kwietnia 1945 

(...) Broń składa uporczywie broniącą się 
Kampfgruppe Ostteil (wschodnia grupa bojo- 
wa), mjr. Theodora von Fritsche. Kapitulację tego 
oddziału podpisano o godz. 4.00 rano w sztabie 
389. Dywizji Piechoty (nieistniejący budynek 
przy ul. Obrońców Pokoju), w obecności człon- 
ka Rady Wojennej 3. Armii Gwardii, generała- 
porucznika S. Lubarskiego. Wszyscy żołnierze 
niemieccy zostają zgromadzeni na Kónigstras- 
se (ul. Jedności Robotniczej) ipod silną eskor- 
tą wyprowadzeni z miasta w kierunku na Nową 
Sól. Sam Fritsche umiera w późniejszym okre- 
sie w radzieckiej niewoli. Z rozkazu radzieckie- 
go dowódcy, rannych oficerów i żołnierzy prze- 
niesiono z piwnic i podziemnych lazaretów 
do szpitala przy Herzog-Konrad-Strasse (ul. Ko- 
ściuszki). Tam znajdą się pod opieką rosyjskie- 
go personelu, który, co zadziwiające, dobrze ich 
traktuje i otacza właściwą opieką lekarską (...). 
Żołnierze radzieccy wkraczają do wszystkich 
dzielnic Głogowa. W wielu miejscach wybucha- 
ją pożary, będące skutkiem świadomych pod- 
paleń. Rozpoczyna się gehenna ludności cywil- 
nej. Przez miasto przetacza się kilkudniowa fala 
morderstw, rabunków i straszliwych gwałtów 
dokonywanych, bez względu na wiek schwyta- 
nych.ofiar, przez upojonych zwycięstwem oraz 
alkoholem czerwonoarmistów (...). 


Oryginalna akwarela wykonana w trakcie rosyj- 
skiego nalotu. Na jej odwrocie znajduje się krót- 
ka notatka: „13 marca 1945 r. rosyjscy piloci 
przeprowadzili przeciwko Głogowowi powietrz- 
ny atak, który trwał niemal 10 godzin, od 8.00 do 
18.00, zrzucając bomby i ostrzeliwując miasto 
z broni pokładowej. Obraz przedstawia widok 
zdachu domu towarowego „Hdhnel” w kierunku 
wyspy kolegiackiej. Z prawej strony komin rafi- 
nerii cukru, z lewej ogień i dym spowija widoczny 
zarys wieży kolegiaty. Namalował obergefreiter 


Helmut Pommenkning, 13 marca 1945 r.. 


2 kwietnia 1945 8 kwietnia 1945 
Trwa pościg za grupami uciekinierów/( które przerwały pierścień okrążenia. W terenie leśnym pomiędzy Prze- 


Największa z nich, pod dow. komendanta Eulenburga, przemykając się przez pola mkowem, a Bolesławcem dochodzi do 
' lasy, zmierza na południowy zachód. Oddział ten, liczący początkowo ok. 400 ostatnich walk z resztkami oddziału ko- 


osób, ponosi znaczne straty jeszcze na terenie Głogowa. Po wydostaniu się z mia- mendanta Festung Glogau. W czasie 
sta, grupa dociera do Góry św. Anny i tam urządza krótki postój na plebanii w po- starć ginie kreisleiter Briickner, niedługo 
pliżu kaplicy. Wśród zebranych jest m.in. Jonas Graf zu Eulenburg, Nitschke i kreis- później także sam Jonas Graf zu Eulen- 
_ leiter Briickner. (...) W nocy z 1 na 2 kwietnia oddział ten osiąga rejon Gaworzyc, burg. Szczegóły dotyczące jego śmier- 
gdzie rankiem zostaje zaatakowany przez wojska radzieckie i w rezultacie rozbi- ci po wielu latach ujawnia ewangelicki 
ty na mniejsze części, W miejscowości Dzików, z powodu ran odniesionych w wal- diakon, do którego dociera Carl Elimar, 


<e, umiera 64-letni generalmajor Walter Schade. Rosjanie, po odnalezieniu jego młodszy brat Eulenburga. Wspomnia- 
zwłok, są przekonani, że zabili komendanta Festung Glogau. Utwierdza ich w tym ny duchowny uczestniczy w brawuro- 
mundur oraz znajdujące się na nim generalskie dystynkcje i odznaczenia. Pozo- wej ucieczce z twierdzy i jest naocznym 
stałe niewielkie oddziały są systematycznie osaczane i likwidowane. Kilkunasto- świadkiem opisywanych przez siebie 
osobowe grupy podążają jednak uparcie w kierunku linii niemieckich, kryjąc się _ wydarzeń. Jego nazwisko oraz okolicz- 
po lasach lub wśród ludności cywilnej, która udziela im wszelkiej pomocy. W sa- ności, dzięki którym udało mu się prze- 


mej twierdzy słychać ciągle strzały. Trwa dobijanie ostatnich broniących się jesz- żyć i dotrzeć do oddziałów niemieckici 
<ze pojedynczych punktów oporu. Do wieczora wszystkie zostaną zlikwidowane. i le 


Gdzie można kupić „Odkrywcę 


4 punktach | salonach sieci: RUCH, EMPIK, HDS, Garmond-Press, 
%olporter, Franpress w całej Polsce. Są także jeszcze inne miejsca. 
s których dosaniecgpókywcę” 

Bualystok — Muzeuśl Wojska, ul. |. Kilińskiego 7: 

Bielsko-Biała — „Bands” s.c., ul. Słowackiego 12/18 

Bolesławiec — Biuro Usług Turystycznych i Artystycznych „Perfekt”, 
+ Sierpnia 80 nr 12/13; 

Bydgoszcz — Pomorskie Muzeum Wojskowe, ul. Czerkaska 2: Sklep 
AMlitamy „Ranger”, ul. Sienkiewicza 1: 
Gzęstochowa — Antykwarnia Księgamii 
—. Kopernika 4, tel. (034) 324 94 67; 
£dańsk — sklep „Militaria”, ul. Czerwony Dwór (targowisko). 


egiewniki 52, Świętojańska: 

Gdynia — „Desant”, ul. Portowa 4; 

Bel — Stowarzyszenie Przyjaciele Helu, Bulwar Nadmorski 2: 
Jawor — Muzeum Regionalne, ul. Klasztoma 6; 

Jedlina Zdrój — Pałac, ul. Zamkowa 8. 

Jelenia Góra — sklep „U Benia”. ul. Długa 11: 

Ketrzyn — Muzeum im. Wojciecha Kętrzyńskiego. pl. Zamkowy 1: 
onin — księgamia „Mawi”, ul, 3 Maja 2; 

Kraków — „Antyki — Militaria”, ul. Felicjanek 17: „Phantom”, 
=. Sławkowska 13-15; 
Krosno — „Army Shop”. ul. Piłsudskiego 18; 

Leszno — „Kiosk”, ul. Węgierska; 

Lubań — PH. „Dawid”, ul, Żymierskiego 2; 

Łodź — Księgania Odkrywcy. ul. Próchnika 16, księgarnia Wojskowa. 
<l Tuwima 34; 

Mielec — „Księgarnia Dębickich” s.e., ul. Mickiewicza 5, 

żel. 017/ 586 42 73 

Niechorze — Muzeum Rybołówstwa, al. Bursztynowa 28; 

Mowa Ruda — Kopalnia Węgla, ul. Obozowa 4: 

Osowiec — Twierdza (kontakt: Mirosław Worona); 

Osówka — Podziemna Trasa Turystyczna w Górach Sowich; 

Pila — PZMot Automobilklub Nadnotecki. ul. 11 Listopada 1: 
Poznań — księgamia „Dobra Książka”. pl. Wielkopolski 4; księgarnia 
Powszechna”, Stary Rynek 63/Kozia 20: Księgarnia Uniwersytecka. 
4 Zwierzyniecka 7; antykwariat „Na Mostowej”, ul. Mostowa 26; 


h, 
. 


Rzeszów — sklep „Agatka”, al. I Armii WP 1; kiosk, ul. Broniewskiego 
k/pawilonu Merkury: 

Serock — Sklep, Rynek 3 lok. 2 

Skarżysko-Kamienna — Muzeum Orła Białego. ul. Słoneczna 90; 
Sochaczew — Muzeum Ziemi Sochaczewskiej i Pola Bitwy nad Bzurą, 
ul. Kościuszki 2: 

Szczecin — Kiosk „Mati”. ul. Jasna 82/84; PHU-Paul Dź, al. Wyzwolenia 
- Przejście Podziemne; 

Szklarska Poręba — Muzeum Ziemi, Szosa Jeleniogórska 9. Stara 
Chata Walońska; 

Tomaszów Mazowiecki — Muzeum, ul. POW 11/15: 

Toruń — Fort IV Twierdza, ul. Chrobrego 86; 

Wałcz — „Bar u Majora”; 

Wambierzyce — skansen, ul, Wiejska 52; 
Warszawa — „Pelta”, ul. Świętokrzyska 16; „Azymut”. ul. Corazziego 
4; sklep „Mapa”. ul. Ostrobramska 109; Sklep Podróżnika, ul. Kaliska. 
8110: 

Włodarz — trasa turystyczna: 

Wrocław — sklep „V2". ul. Cybulskiego 8; Centrum Informacji Tury- 
stycznej, Rynek 14: księgarnia „Ossolineum”. ul. Kołątaja 16; 
„Marco Polo”. ul. Wyszyńskiego 96: księgarnia „Paragraf”, ul. Krupni- 
cza 6/8; „Księgamia Podróżnicza”, ul. Wita Stwosza 19: księgarnia, pl. 
Hirszfelda 16/17; księgarnia „Sfera”. ul. Szczytnicka 50/52: „Księgarnia 
Dolnośląska” ul. Świdnicka 28; księgarnia, podziemie Dworca PKR, 
księgarnia. Dworzec PKS; księgarnia „Eureka”. ul. Kołątaja 34 
Zamość — Muzeum Barwy i Oręża „Arsenał”, ul. Zamkowa 2: 
Zgorzelec — księgamia Verbum, ul. Piłsudskiego 8: 

Zielona Góra — Księgarnia Akademicka. al. Wojska Polskiego 69 
Złoty Stok — Kopalnia Złota, ul. Złota 7. 


Można również skorzystać z elektronicznej wersji miesięcznika — 
albo zaprenumerować. 


Warunki prenumeraty oraz zakupu archiwaliów podajemy w stopce 
redakcyjnej. 


Do nabycia „Gazeta Rycerska” nr 1 i od nr 3 do 23 


Zachęcamy do zakupu roczników „Odkrywcy” 
w cenach preferencyjnych. 


, Miejsce prac - torowi- 
sko w pobliżu stacji. 


czerwcowym numerze „Od- 

krywcy” opisywaliśmy okolicz- 

ności dotarcia do informacji 
wskazujących na istnienie w okolicy dwor- 
ca kolejowego  Częstochowa-Stradom 
masowej mogiły ofiar Ill Rzeszy. Bada- 
nia mające na celu zweryfikowanie dosyć 
enigmatycznego przekazu uzyskanego 
od jednego z mieszkańców Częstochowy, 
podjęto w ramach postępowania prowa- 
dzonego przez prokuratora Piotra Nalepę 
z OKSZpNP w Katowicach. W kwietniu br., 
w pobliżu dworca kolejowego, równolegle 
do torów wykonano serię odwiertów son- 
dażowych. W dwóch miiejscach odnale- 
ziono fragmenty ludzkich kości. To wstęp- 
ne potwierdzenie nie przesądzało jednak 
sprawy. Dalej trudno było ocenić zarówno 
stan zachowanych pod ziemią szczątków, 
jak i ich szacunkową liczbę. Dlatego też 7 
lipca br. przystąpiono do bardziej szcze- 
gółowych badań. Zarówno kwietniowe, 
jak i lipcowe prace prowadzone były przez 
współpracujący z prok. P. Nalepą i pionem 
śledczym IPN zespół specjalistów, m.in. 
arch. Bogdana i Jarosława Święcickich, 
żołnierzy patrolu saperskiego 6. Batalionu 
Desantowo-Szturmowego pod dow. sierż. 
Ireneusza Kwiatkowskiego oraz dr. Toma- 
sza Konopkę z Zakładu Medycyny Sądo- 
wej w Krakowie. 

Początkowo przystąpiono do kolej- 
nej serii odwiertów sondażowych posze- 
rzając, w stosunku do kwietniowych prac, 
obszar badań o kolejne miejsca znajdu- 
jące się w pobliżu torów. W ich trakcie 
nie udało się jednak ustalić położenia in- 
nych pochówków, być może przyczyną 
była znajdująca się w tym miejscu war- 
stwa ciężkiego do przewiercenia tłucznia 
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Tajemnica dworca Stradom 


wysypanego podczas przebudowy toro- 
wiska. Zupełnie inny rezultat osiągnięto 
w miejscu, gdzie parę miesięcy wcześniej 
udało się wydobyć fragmenty kości. Tam 
wykonano sondażowy wykop. W niedłu- 
gim czasie na kilkudziesięciocentymetro- 
wej głębokości zaczęły wyłaniać się ko- 
ści. Szkielet był niekompletny, brakowało 
górnych kończyn, kręgów piersiowych 
i żeber. Okazało się wkrótce, że arche- 
olodzy i żołnierze odkopujący szcząt- 
ki nie byli pierwszymi od czasu Il wojny, 
którzy natknęli się na ciała! Z pewnością 
szkielet został uszkodzony już po wojnie, 
prawdopodobnie w trakcie prac ziem- 
nych przy torowisku, być może związa- 
nych z przebudową rampy przeładunko- 
wej. Niestety, nie udało się ustalić kiedy te 
działania miały miejsce i kto je wykonał. 
Niewykluczone, że wykonujący prace ro- 
botnicy zbagatelizowali ten fakt, nie ma- 
jąc świadomości, że znaleźli się na skraju 
masowej mogiły. 

Tymczasem pod pierwszym uszko- 
dzonym szkieletem odsłonięto kolej- 
ne pochówki — w sumie czterech osób. 
Wraz z nimi udało się odnaleźć jedy- 
nie śladowe ilości przedmiotów: guzik, 
gumkę z porcelanowego 
kapsla i emaliowany ku- 
bek. Ciała leżały jedne na 
drugich. Wg archeologa J. 
Święcickiego układ rąk su- 
gerował, że ciała ciągnię- 
to, bądź przenoszono za 
nogi i ręce, zrzucając je 
kolejno na siebie. Takie- 
go rodzaju wnioski wyda- 
ją się potwierdzać relację 
świadka mówiącą o po- 


_ Tuż pod kilkudziesięciocentyme- 
ki trową warstwą ukazały się kości. 


TEKST: ŁUKASZ ORLICKI 
ZD) JAROSŁAW I BOGDAN ŚWIĘCICCY 


chowaniu tu m.in. zmarłych z wycieńcze- 
nia więźniów transportowanych do obo- 
zów koncentracyjnyg. Czy pochowano 
tu ok. 2 tys. osób, jak ostrożnie szacuje 
IPN? Czy wszystkie ofiary były więźnia- 
mi? Czy wśród nich znajdują się żołnierze 
AK, jeńcy sowieccy, czy może rozstrzela- 
ni przez Niemców partyzanci? Te i inne 
pytania pozostaną na razie bez odpo- 
wiedzi, a śledztwo dotyczące masowego 
pochówku w okolicy dworca Częstocho- 
wa-Stradom dalekie jest do zakończenia. 
Mimo poszukiwań świadków, zbiera- 
nia relacji dotyczących tragicznych wy- 
darzeń jakie miały tu miejsce podczas 
Il wojny światowej, nie udało się usta- 
lić żadnych innych szczegółów. Bada- 
nia jednak będą kontynuowane. Zosta- 
nie również przeprowadzona kwerenda 
w materiałach archiwalnych. | najważ- 
niejsze... prawdopodobnie w przyszłym 
roku na wiosnę, zostanie przeprowadzo- 
na, finansowana przez władze Często- 
chowy, ekshumacja. Prace mają zostać 
wykonane bardzo dokładnie, co pozwoli 
uzyskać maksimum informacji dotyczą- 
cych ofiar i okoliczności ich śmierci. b 


wanego kub- 
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w wykopie. 


Z okazji 70. rocznicy wybuchu II wojny światowej 


Unikalna 

aclekcja 

30 książek 
z filmami 


1. tom + film „Przygotowania do wojny” 


już w kioskach! PRZYGOTOWANA 
D0 WOJNY 


p 


2. tom + film „Kampania wrześniowa” 
już od 2 września! 
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yjątkowa | 
kolekcja książkowa 
prezentująca najważniejsze fakty i wydarzenia z okresu Il wojny światowej. 
Do każdego albumu dołączona jest płyta z pokolorowanymi filmami dokumentalnymi. 


Szukaj co czwartek. w kioskach! 


www.kolekcjawojenna.pl 


| poszukiwania 


Gdy Dolny Śląsk 


o$że Dzikim Zachodem 


1 WOJTEK STOJAK 
UJ: APA; ARCH. WOJTKA STOJAKA 


I PNIL JEGO SYN - WOJCIECH KOPACZ 


egendarny rok 1946. Dolny Śląsk. Terra incognita. Nę- 
dza i bogactwo. Pistolet za paskiem. Bezprawie. We- 
hrwolf, bandy i polskie podziemie niepodległościowe. 
Głód, mordy i pożary. Miłość, nadzieja i praca. Na tym ka- 
wałku ziemi dawne życie umarło, nowe wręcz wrzało. Jedni 
ściągali tu na szaber, inni, aby zniknąć... Wysiedlano Niem- 
ców, przybywali Polacy pozbawieni domów na Wschodzie 
i z centralnej Polski z nadzieją na nowe życie. Byli też tacy, 
którzy za swą powinność uznali przywrócenie tutaj porząd- 
ku, prawa i zorganizowanie normalnego życia. Ci wzięli się 
do pracy i zaczeli budo- 
wać„nowe”. Byli w mniej- 
szości, ale to właśnie im, 
tym, którzy pierwsi za- 
częli, zawdzięczamy, że 
dzisiaj jest normalnie, 
bo przecież jest! 
Pamiętacie artykuł 
o lotnisku w Udaninie 
i tego Messerschmitta 
ukrytego w stodole? Były 
to wspomnienia z 1946 
roku. Wtedy nie wiedzia- 
łem, kto je napisał. Dzi- 
siaj wiem. To był Włady- 
sław Kopacz, który całe 
swoje powojenne życie 
związał ze Środą Śląską, 
niewielkim miastecz- 
kiem nieopodal Wrocła- 
wia. Należał do tej mniej- 
szości, która po wojnie 
przyjechała tu budo- 
wać życie na zniszczo- 
nych wojną, nieznanych, 
wyludnionych terenach. 
Kim był? Wielkopolanin, 
żołnierz Września, spo- 
łecznik i wychowawca 
młodzieży, wreszcie Au- 
tor wspomnień z pierw- 
szych powojennych mie- 
sięcy w dawnym Kreis 
Neumarkt. Wyglądał tak, 


| 


Kowy_1946_ Rok. 


mieliśmy 


m-rs © iI 


jemnia ua 
wych,e tym 


jak na fotografii — zwy- 
czajnie. Ale zwyczajne 
nie były czasy, w których 
żył, a to, czego dokonał 
też było ponad zwyczaj- 
ną miarę. Poniżej kolej- 
ny fragment wspomnień 
Władysława Kopacza 
z czasów, kiedy skarby le- 
żały na wierzchu: 
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Cóż mógłbym do- 
dać do wspomnień 
pana Władysława? Nic! 
Mogę zamieścić map- 
kę z lokalizacją pola- 
ny, na której zniszczo- 
no dokumenty. Może 
po spaleniu pozosta- 
ły jakieś metalowe dro- 
biazgi: spinacze, okucia 
skoroszytów, zamki se- 
gregatorów itp. więc 
mogę w jesieni pójść 
poszukać śladów mi- 
nionych wydarzeń. Mo- 
gły tam być jakieś pie- 
częcie - w końcu to był 
ewakuowany urząd. Te- 
raz ten podmokły teren 
jest niedostępny. Strze- 
gą go wielkie, ponie- 
mieckie chyba jeszcze, 
komary. » 


Mój tel.: 
(071) 354 54.40 


«2 __ Wojtek Stojak 
Przyjaciel i wieloletni współpra- 
cownik„Odkrywcy” Niegdysiejszy 
geolog, dzisiaj poszukiwacz-e- 
meryt. Nestor polskich eksplora- 
torów. 


[Ę 


| TAJEMNICE HISTORII 


Bursztynowa gorączka SB (cz. 4) 


Skarby Zamku Neuhausen 


TEKST: PIOTR MASZKOWSKI 
Y:IPN; 


Tym razem podążając tropem śledztw prowadzonych przez 
M$W w sprawie Bursztynowej Komnaty, udamy się do Sambii. 
Miejscem akcji niniejszego odcinka będzie mało znany zamek 
krzyżacki w Neuhausen (dzisiejszy Gurjewsk) nieopodal Kali- 
ningradu. W czasie wojny pracował w nim niejaki Józef Janow- 
ski, którego relacja zainicjowała wieloletnie poszukiwania za- 
maskowanych tam podziemi i ukrytych skarbów... 


z teczki „Komnata Bursztynowa” odnalezionej w archi- 

wum Instytutu Pamięci Narodowej. Analiza dotychczaso- 
wych dokumentów, nie przybliżyła nas co prawda do odnale- 
zienia skarbów, niemniej, pozwoliła zapoznać się w większości 
z nieznanymi dotychczas działaniami MO, SB oraz przedsta- 
wicieli Ministerstwa Spraw Wewnętrznych PRL. Jak mogliśmy 
się przekonać, resort zaangażowany był we współpracę z Ka- 
liningradzką Ekspedycją Geologiczno-Archeologiczną - insty- 
tucją powołaną w Związku Radzieckim pod ko- 
niec lat 60. do poszukiwań zaginionych w czasie 
wojny dzieł sztuki. Prezentowane przykłady uka- 
zały mechanizmy podejmowanych działań, głów- 
nie zmierzających do weryfikacji wiarygodności 


P: raz trzeci, być może ostatni, prezentujemy materiały 


MUZEUM HISTORYCZNO-ARTYSTYCZNE W KALININGRADZIE 


Sprawa Józefa Janowskiego 

Do Ministerstwa Spraw Wewnętrznych w pierwszych 
dniach stycznia 1977 roku wpłynął list Eleny Storożenko (za- 
stąpiła znaną nam z poprzednich artykułów M. Popową w roku 
1974), naczelnika Kaliningradzkiej Ekspedycji Geologiczno-Ar- 
cheologicznej (KEGA) nadany 30.XII.1976 r. następującej tre- 
ści: „KEGA na przestrzeni wielu lat miała kontakt z obywatelem 
PRL J. Janowskim zam. (...). Wg jego słów był świadkiem ukry- 
cia przez Niemców bezcennych dzieł sztuki, które miało miejsce 
w Prusach Wschodnich latem 1944 roku. W związku z koniecz- 
nością weryfikacji informacji przekazywanych przez Józefa Ja- 
nowskiego, KEGA chciałaby otrzymać od niego więcej szczegó- 
łów. Jednak w swoim liście do nas, Joarialinski oświadczył, że: 
»Mogę opowiedzieć całą swoją historię, lecz pod warunkiem, że 
dojdzie do bezpośredniego spotkania. O jedno tylko proszę. Jeże- 
li ktoś zechce ze mną rozmawiać o tych sprawach, niech skontak- 
tuje się z polskim MSW w Warszawie. Bez spełnienia tego warun- 
ku nie będę z nikim rozmawiać o tamtych czasach. Miałem już 


nadsyłanych do Związku Radzieckiego zgłoszeń. 
Przedstawione śledztwa wspomagające działa- 
nia KEGA, są zaledwie kilkoma przykładami spo- 
śród wielu jakie zapewne miały miejsce. Nieste- 
ty, możliwości dotarcia do pozostałych wydają się 
być wciąż ograniczone. W międzyczasie, podczas 
kwerend w IPN, udało się odnaleźć w katalogach 
kolejne teczki opisane kryptonimami sugerujący- 
mi powiązanie z Bursztynową Komnatą. Okazało 
się jednak, że „Jantar” i „Minerał III” dotyczyły „per- 
spektywicznych planów opracowania radiotech- 
nicznych środków kontrwywiadowczych”, co jak się 
domyślamy, nie miało zbyt wiele wspólnego z jaki- 
mikolwiek poszukiwaniami. Z kolei sprawa opera- 
cyjnego rozpracowania o kryptonimie „Jantar” po- 
czątkowo budziła sporo nadziei. Dotyczyła bowiem 
wewnętrznego dochodzenia MO i SB z lat 80. prze- 
ciwko niejakiemu por. Żelichowskiemu z Komen- 
dy Stołecznej. Oficer ten przez lata zamieszany był 
w szereg spraw o charakterze kryminalnym. Współ- 
pracował z włamywaczami, handlarzami walut, sute- 
nerami, szantażował przestępców i prostytutki. Co 
więcej, wykorzystując swoje stanowisko manipulo- 
wał licznymi śledztwami. „Niestety”, ani razu nie otarł 
się o sprawy nas interesujące. 
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TAJEMNICE HISTORII 


* związku z tym wiele nieprzyjemności, straszono mnie nawet Muzeum Archeologicznego w Łodzi, że przekazał wycinek pra- 
smiercią«. W związku z powyższą sytuacją chcielibyśmy prosić _ sowy do Ambasady Radzieckiej w Warszawie. Najpewniej stam- 
as o pośrednictwo w nawiązaniu jakiejkolwiek formy kontaktu tąd został przekazany dalej, do odpowiedniej instytucji w Kali- 
z Józefem Janowskim. Prosimy również sprawdzić Józefa Janow-  ningradzie. Oto treść owego tajemniczego listu: „Nie szukam 
s<iego, czy wyrazi zgodę na przyjazd do Kaliningradu na zapro- bynajmniej rozgłosu jako łowca skarbów, proszę nie ujawniać 
szenie kierownika Ekspedycji”. Już 7.1.1977 roku ówczesny dy- mego nazwiska (nadawcą listu był Józef Janowski — przyp. A.O.), 
sektor Gabinetu Ministra MSW, płk Józef Chomętowski zwrócił _ powoduje mną chęć spełnienia obowiązku w trudnych staraniach 
sę do Komendanta Miejskiego MO w Łodzi płk. K. Kraupe  oodzyskanie utraconych dóbrkultury (...). W maju 1940 r. wywie- 
z „uprzejmą prośbą” o wysondowanie, czy rzeczony świadek  ziono mnie na roboty przymusowe w pobliżu Malborka. Po ja- 
wyrazi zgodę na przyjazd do ZSRR oraz sprawdzenie, czy „jego kimś czasie ewakuowano naszą grupę do Neuhausen. Tam zosta- 
osobowość nie sugeruje wprowadzenia Ekspedycji w błąd w celu łem przydzielony do dyspozycji służby w tej starej rezydencji, która 


wyłudzenia zaproszenia do wyjazdu za granicę” (1). należała do starej hrabiny. Jej mężem był niejaki Massow, kapitan 
w stanie spoczynku. Zamek należał do systemu pięciu zamków, 
Neuhausen jakie otaczały Kónigsberg (właściciele tych pięciu zamków utwo- 


Zanim przejdziemy do dalszej części opisywanej historii,  rzyli swojego rodzaju unię — przyp. A.O.). Bywałem często w tych 
arto przyjrzeć się głównemu bohaterowi. Na jego trop natra- zamkach, jako że kapitan Massow uczynił mnie stangretem. Zna- 
famy na kartach cytowanej już wielokrotnie pozycji Awenira łem dość dobrze niemiecki, więc mogłem przysłuchiwać się roz- 
Owsjanowa „Zagrabione, ukryte, zniszczone skarby Rosji”. Badacz 
Bursztynowej Komnaty poświęcił niemal cały rozdział sprawie 
Józefa Janowskiego, co pozwoli nam cofnąć się co najmniej 8 
at od momentu poprzedzającego omawiane działania MSW. 
Okazuje się, że poprzednik KEGA, Komisja do Spraw Poszuki- 
wań Zaginionych Dóbr Kultury zainteresowała się sprawą Jó- 
zefa Janowskiego już w 1969 roku. Wtedy to na łamach gazety 
„Kurier Polski” ukazał się niezwykle interesujący list, anonimo- 
wego jeszcze wtedy autora, opisujący historię ukrycia skrzyń 
w podziemiach zamku nieopodal Kaliningradu. Wydrukowa- 
ny list i jego treść na tyle zaintrygowała ówczesnego dyrektora 


Ricit onywarazza u Dzisiejsze zdjęcie dawnych stajni Zamku Neuhausen. 
A et t » dnia JĄ lutego 1977 r. Z okien strychu tego budynku Janowski obserwował ak- 
ona cję ukrywania „skarbów”. 
z U DYREKTOR | shLi. ź H "FT A 
_ u bejkn GABI mowom jakie pasażerowie toczyli między sobą. Dobrze pamię- 
A zełyownyne WA ody, RAR ni MSTNĘTRZNYCH| — tam, że w maju 1944 r. wiozłem tego Niemca do Królewca, do 
„dd Ł f. nisko Śrwińą. RDC tamtejszego zamku. Wiózł on ze sobą jakiś rulon dokumentów. 


Czekali tam już właściciele czterech pozostałych zamków. Ta- 
kie zgromadzenie zdarzało sie nadzwyczaj rzadko. Jaki był po- 
wód tej narady? Tego, rzecz jasna, nie mogłem wiedzieć. Kie- 
dy jednak wracaliśmy do Neuhausen, pan kapitan zwierzył mi 
nej rozmowy w.wyn, wyja ŻA Że w toku przeprowadzo- się, że otrzymał sporo pieniędzy. Tego dnia był nader rozmow- 
na robotach przymusowych w m4 renio okupacji przebyna? | ny. Domyśliłem się, że pieniądze były zapłatą za te stare plany 
podziemi, które miały być miejscem ukrycia bardzo cennych rze- 
PERL przeciwtyfuso- | Czy. Wkrótce potem rodzina Massow wyjechała z zamku i już 
uł dako pofoonik ogroa- | nigdy więcej nie widzieliśmy się. Niedługo potem ujrzeliśmy na 

Był ję, "aMAakowane wojcie do przejść podziemnych. | zamku grupę złożoną z dwudziestu żołnierzy włoskich i dwóch 
OSS skrzyń przed opu- | Niemców: wachmistrza i feldfebla. Podjęli oni natychmiast jakieś 
zał płk. £. Ciupii- | — prace w podziemiach. Udało mi sie jednak ze strychu stajni pod- 

patrzeć, jak z ciężarówki wyładowywano 10 skrzyń, które prze- 
a Zaproszenia / alo wspólnie z przed. |  Niesiono do piwnic. Było to w sierpniu 1944 roku. Po kilku dniach 
swojo uzasadnia MBR się na wyjazd, Stanowisko żołnierzy na zamku już nie było. Pewnego razu przez otwarte 


rż - ; 7 
"AT sód dA = 
W odpowiedzi na pismo ze s 
311/71 w aprawie wyjazdu Jó: 
Przełajowa nr 23/ do ZSRR, 


Pogyói, 
| key bk. Go yęj my 2 
j 
| 


szożonton Kaliningradu, 
sktomu z MSV, 


, NE eko: zakopanych przedmiotów znajdugą się dobra drzwi wszedłem do korytarza, który prowadził do rozgałęzionych 

= 40e m.innymi z Polski, lochów i ku memu zdziwieniu nie poznałem tego miejsca: była 

+ tu już tylko niewielka piwnica, ślad po korytarzu zniknął, nie było 

woumidpzki NTŁEDNNT żadnego drugiego wyjścia. Zamurowany otwór tunelu był sta- 

c 4 rannie zamaskowany, czynił wrażenie dawnego muru. Mógłbym 

- Zalacaniki: wskazać to miejsce”. Awenir Owsjanow twierdzi, że nawiązano 

1. Pismo L. ę WZA 
3 Bkapodyoji Gooiegiodno- kontakt korespondencyjny z autorem listu i utrzymywano go 
śl, probociogiożnoj, 
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TAJEMNICE HISTORII 
Zabudowania Zamku Neuhausen w latach 30/40. 


przez szereg lat. Okazał się nim nie kto inny jak Jó- 
zef Janowski. Już we wrześniu 1969 roku KEGA roz- 
poczęła więc własne dochodzenie w sprawie Zam- 
ku Neuhausen. Gdy badano wiarygodność relacji 
Janowskiego, okazało się, że zawiera w większości 
prawdziwe informacje. Co więcej, plan sytuacyjny 
jaki miał przesłać świadek do Kaliningradu pokrywał 
się ze współczesną topografią zamku i jego okolic. 
Potwierdzono również w książce teleadresowej Kró- 
|ewca z 1942, że wymieniony w liście kpt. Massow 
faktycznie mieszkał w Neuhausen. Jak wspomina 
Awenir Owsjanow, gdy zebrano wystarczająco wiele 
informacji, KEGA przystąpiła do badań w obrębie zamku i jego 
najbliższym sąsiedztwie. Aparaturą geofizyczną przebadano 
dziedziniec wewnętrzny, sprowadzono również z Moskwy naj- 
znamienitszych ówcześnie radiestetów. Całość działań, jak się 
możemy domyślić, zaowocowała rokującymi nadzieje anoma- 
liami. Cały czas też trwały starania KEGA o zaproszenie i przy- 
jazd do Kaliningradu Józefa Janowskiego... 


Ustalenia 

Po miesiącu od wystosowania prośby do komendanta MO 
w Łodzi, 12.11.1977 roku płk Chomętowski otrzymał na biurko 
pełny raport w sprawie Józefa Janowskiego. Płk Kazimierz Krau- 
pe zdecydował się zlecić zbadanie sprawy niejako dwutorowo. 
Funkcjonariusze osobiście rozmawiali ze świadkiem, a także 
przeprowadzili wywiad środowiskowy. Poza znanymi już fakta- 
mi, które poznaliśmy za pośrednictwem A. Owsjanowa (odkry- 
cie zamaskowanych przejść podziemnych i zakopanie skrzyń 
na zamku), pojawia się niezwykle ciekawa informacja. Świadek 
stwierdził, że do tej pory kontaktował się wielokrotnie z nieja- 
kim płk. Z. Ciupińskimi z MSW. Jednak dyrektor Gabinetu Mini- 
stra MSW zdawał się zupełnie o tym nie wiedzieć. Potwierdze- 
niem tego jest jego odręczny zapis na raporcie: „W załączonym 
piśmie z Kaliningradu mowa, żezJ. miano kontakt przez szereg lat. 
W jaki sposób? Jaką rolę spełnia płk Ciupiński?". Niestety, zarówno 
nazwisko towarzysza, do którego kierowane było zapytanie, jak 
i podpis autora uwagi są nieczytelne. W dokumentach ww. ofi- 
cer nie pojawia się już więcej. Tak czy inaczej, z raportu wynika, 
że Józef Janowski w razie otrzymania zaproszenia zgadzał się 
na podróż do Kaliningradu, lecz pod jednym warunkiem. De- 
klarował wyjazd jedynie w towarzystwie przedstawiciela MSW. 
Wyszła przy tej okazji kwestia charakterystycznej wady wymo- 
wy świadka. Wady istotnej, utrudniającej bowiem samodziel- 
ne porozumiewanie się. Wywiad środowiskowy na temat Józe- 
fa Janowskiego 27.1.1977 roku przeprowadził sierżant sztabowy 
Zbigniew Rzeźniaczak „w drodze poufnych informacji i własnej 
obserwacji". Wyłania się z niego obraz człowieka skromnego, 
wiodącego spokojny żywot przeciętnego obywatela PRL. Miesz- 
kał z żoną i synem w typowym, łódzkim M-3. Z lokatorami nie 
miał żadnych zatargów. Pracował na stanowisku starszego pra- 
cza w Zakładach Filcowych w Łodzi. Dzielnicowy potwierdzał 
też, że trudno się z J. Janowskim porozumieć ze względu na „in- 
tensywnejąkanie”. Dlatego też ledwo zrozumiał podczas rozmo- 
wy, że świadek ,„pisałdo ambasady w Moskwie o jakiejś czerwonej 
oberży, ale nic więcej na ten temat nie mówił, a jedynie to, że jego 
pismem zainteresowany jest odpowiedni resort MSW”. Z chrono- 
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| logii obiegu doku- 
mentów wyni- 
| ka, że po miesiącu 
MSW udzieliło peł- 
| nej odpowiedzi 
na pytania wysła- 
ne przez kierow- 
niczkę KEGA. Jed- 
nak kolejny jej list 
z 14M11.1977 roku 
załączony do do- 


kumentacji su- 
mass omocmaciinca gerował zupełnie 
coś innego: „30. 


XII.1976 roku KEGA przy państwowym muzeum historycznym 
w Kaliningradzie zwróciła się do was z prośbą o sprawdzenie moż- 
liwej formy kontaktu z obywatelem PRL Józefem Janowskim za- 
mieszkałym w Łodzi (...). Kontakt ten jest konieczny w związku 
z tym, że Janowski był bezpośrednim świadkiem ukrycia bezcen- 
nych dzieł sztuki znajdujących się w okolicach Kaliningradu. Do tej 
pory nie otrzymaliśmy odpowiedzi. Prosimy potwierdzić otrzyma- 
nie naszego pisma z dnia 30.XII.1976 (nr 3281 jednocześnie poin- 
formować, czy zostały przedsięwzięte jakiekolwiek działania w tej 
sprawie przez pracowników MSW w związku z kontaktami Janow- 
skiego z Ekspedycją. W razie problemów z udzieleniem nam odpo- 
wiedzi na adres Ekspedycji, prosimy przesłać korespondencję na 
adres zastępcy przewodniczącego Wojewódzkiego Komitetu Wy- 
konawczego w Kaliningradzie, przedstawiciela Towarzystwa Przy- 
jaźni Polsko-Radzieckiej W.W. Bogdańczyka”. Cóż, jest to dość za- 
skakujące. Pół roku od zakończenia działań adresat nie otrzymał 
odpowiedzi. Niestety, nie znamy procedur w jaki sposób tego 
typu informacje były kierowane do Kaliningradu — czy przez 
przedstawiciela KGB przy MSW, przez Ambasadę Radziecką czy 
też bezpośrednio? Wydaje sie jednak, że nie był to odosobnio- 
ny przypadek, bowiem w sprawach zarówno Stefanii Rogackiej 
jak i omawianych poprzednio anonimów z Sejn, KEGA przesy- 
łała do Polski listy ponaglające, w których ponawiano prośbę 
o podjęcie działań. W sytuacji, kiedy MSW działało niemal na- 
tychmiast! Niewątpliwie więc, na jakimś etapie obieg informacji 
ze stroną radziecką był przerywany lub odgórnie kontrolowany. 
Tym samym zastanawiające jest, czy przytaczane przez Aweni- 
ra Owsjanowa historie, bazujące na archiwach KEGA odnośnie 
Stefanii Rogackiej lub Józefa Janowskiego, pochodzą z nieza- 
leżnego kontaktu pracowników Ekspedycji z wymienionymi 
świadkami? Czy raporty z MSW po jakimś czasie docierały do 
swych adresatów w Kaliningradzie? 

Jak zakończyła się sprawa Józefa Janowskiego i jego relacji 
dotyczącej Zamku Neuhausen? Dokumentacja sprawy prowa- 
dzonej przez MSW kończy się nagle wspomnianym pismem 
ponaglającym do podjęcie działań w sprawie świadka. Ciąg 
dalszy historii poznajemy dzięki Awenirowi Owsjanowowi. 
Okazało się, że skromność środków jakimi Ekspedycja dyspo- 
nowała, nie pozwoliła przeprowadzić wystarczająco zaawan- 
sowanych prac inwazyjnych. Te, ze względu na specyfikę miej. 
sca, wymagały zaawansowanych rozwiązań z wykorzystaniem 
sprzętu i zaplecza technicznego, który był poza zasięgiem ba: 
daczy. W rezultacie Owsjanow przekonuje: „Mogę dziś stwier: 
dzić z całą odpowiedzialnością, że ówczesne nasze badania ani 
nie obaliły, ani nie potwierdziły wersji J. Janowskiego ) 


POOĄDZWKO NALERMIGNHGYCWY R) 
MarszeŁKaAWa dZEWANMAZO WAECKACCH 


godz. 10:00 = uroczystości w Muzeum Kampanii Wizsżatajii 
i Twierdzy: Modlin 


Zodz. 11:00 = Msza św. w intencji Obrońców Modlina poległych 
we wrześniu 1979 r. (pomnik Obrońców Modlina) 
Bodz. 12:00 = spotkanie pokoleń (sala widowiskowa Klubu 
Garmizonowego) 
godz. 1400 = rekonstrukcja historyczna "Obrona Modlina 
2. 4939 n" (tereny przy Bramie Północy) 


II Zlot Grup Rekonstrukcyjnych i historycznych pojazdów wojskowy: 
„Strefa Militarna” 2009 


Poruszeni historią... 


IZABELA KWIECIŃSKA 
MONIKA I KASIA KRZYŻAŃSKIE, ARCH. REDAKCJI 


zanym z Il wojną światową — jej wybuchem i przebiegiem. Nic dziwnego, bowiem 

70 lat temu rozpadła się,powersalska” Europa. Ta szczególna dla Polaków rocznica, 
znalazła swoje odzwierciedlenie także na Zlocie Grup Rekonstrukcyjnych „Strefa Militar- 
na" 2009, odbywającym się w Gostyniu-Podrzeczu. Rekonstruktorzy opowiedzieli wyda- 
rzenia tej najstraszniejszej wojny w dziejach świata wspaniale przygotowanymi plenero- 
wymi spektaklami, przedstawiającymi fragmenty bitew z kilku frontów Il wojny. Był m.in. 
Wrzesień 1939, walki na wschodzie i Europa Zachodnia 1944 r. W tym roku teren, na któ- 
rym odgrywano inscenizacje bitew, podzielono na dwie strefy, tzw. 
małą i dużą arenę. Ta niezwykle trafna decyzja organizatorów po- 
zwoliła tłumnie zgromadzonym widzom w pełni podziwiać nie tyl- 
ko kunszt rekonstruktorów, ale przede wszystkim pojazdy, biorące 
udział w spektaklach. A było co oglądać, bowiem swoje liczne zbio- 
ry wystawili w Gostyniu najwięksi kolekcjonerzy, m.in. Muzeum 
Broni Pancernej Rafała Biera (Bielsko-Biała), Muzeum Zabytków 
Techniki Wojskowej Braci Kęszyckich (Warszawa), Handmet Milita- 
ry Sławomira Handke (Gostyń) oraz czołowe muzea wojskowe: Mu- 
zeum Wojska Polskiego oraz poznańskie Muzeum Broni Pancernej 


T="" imprezy historyczne w większości poświęcone były wydarzeniom zwią- 
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rzy CSWLąd. Swoje pojazdy 
zaprezentowali też Aleksan- 
er Gwoźdź (kopia Panzer Il 
wykonana przez Grzegorza 
imczaka), Jacek Czaczyk j 
opia samochodu pancer- 
7ego wz.34), oraz Adam Rud- 
nicki (TK-3, citrośn Kegresse). 
Niekłamany podziw wzbu- 
ziły pokazy kawaleryjskie 
raz prezentacja armaty „pra- 
wosławnej”w akcji. 

Głównymi aktorami byli jednak re- 
sonstruktorzy. Przygotowane przez nich 
aoramy „czarowały” szczegółowością — 

bozowiska, ziemianki, rozłożone wokół 
<cesoria, przynależne odtwarzanej przez 
mich formacji, imitowały prawdziwe życie 
bozowe. Dla widzów tłumnie przybyłych 
o Podrzecza, te niewielkie czasem obrazy 
prawdziwą lekcją historii. Natomiast jej 
otężną dawką były przede wszystkim in- 
izacje. Na własne oczy można było zo- 
aczyć walczących żołnierzy, szarżującą 
*awalerię, zwycięzców i pokonanych; usły- 

ć groźne pomruki czołgów, transpor- 

w, strzały, wybuchy, krzyki rannych... 

ją ogromną wiedzą na temat odgry- 

anych przez rekonstruktorów epizodów, 
ojazdów, preźentujących się jak modelki 
7a wybiegu, dzielił się z nami Adam Bech, 


TY 


mę» 
R 
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współorganizator Zlotu. Jego 
świetny, merytoryczny komen- 
tarz znakomicie korespondo- 
wał z kolejno zmieniającymi si 
scenami, pozwalając publiczno- 
ści poznać ich szczegóły i kon- 
tekst historyczny. 

Blisko 500 uczestników, 
masa pojazdów, kawaleria, 
wiele atrakcji, udział najaktyw- 
niejszych grup środowiska re- 
konstruktorów, największych 
kolekcjii muzeów - to efekt wie- 
lomiesięcznych przygotowań, 
ogromnego wysiłku i zaanga- 
żowania organizatorów — Sła- 
womira Handke, Adama Becha, 
Michała Różyńskiego i Szymo- 
na Mindykowskiego, którym 
należą się słowa uznania. Dru- 
ga edycja Zlotu potwierdziła 
trafność wyboru formy imprezy, 
która w stosunku do minionego 
roku została rozwinięta i wzbo- 
gacona przezjejtwórców. b 


ANDRZEJ OLEJKO 


Z 


2. 


ARCH. RED. WIOLA PIECHA, LESZEK PIECHA, OLA DEMCZYSZYN 


Piątek 31 lipca, późne popołudni 

Na końcu znanej już mym oczom uli- 
cy ukazuje się parking z funkcyjnym w pu- 
stynnym mundurze. — Postaw samochód 
na boku i idź do biura — padło krótkie po- 
lecenie. Na bramie znana gęba — broda 
większa niż w ubiegłym roku, ale łobuzer- 
ski uśmiech ten sam. Krótkie: — hej i... po- 
prosiłem o pomoc. Przez radio popłynę- 
ło: — Przemo podjedź na bramę. Na quadzie, 
z błotem i kurzem sprzed kilku dni, zza za- 
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krętu wyłonił się Przemo Wojtak — szef lo- 
gistyki Operacji Południe 2009. Mocny „mi- 
siek" i już wiedziałem — jestem w domu! 
Plecak, śpiwór, parę rzeczy w rękę i marsz 
do biura... Kierunekobózaliancki. Obłado- 
wany jak wielbłąd ruszyłem w tamtą stro- 
nę, widząc krzątającą się, jakże znajomą, 
sylwetkę. - Dziadku, drogi dziadku. .. popły- 
nęło z małym fałszem i za chwilę na zaro- 
śniętej i ogorzałej twarzy Wojtka Łuszczkie- 
wicza, szefa pomocy technicznej Operacji 
Południe, pojawił się rado- 
sny uśmiech. Wśród swo- 
ich — to właściwy zwrot. 
Adaś klepnął mnie w ra- 
mię i zobaczyłem inną ga- 


| ge 


ża... Operacja Południe 


PATRONAT MEDI 


laktykę, Józio ugościł w namiocie, Gosia 
Łuszczkiewicz zaserwowała grochówkę... 
i zaczęło się. Znajoma wieża, uśmiechnię- 
te, serdeczne twarze, zapach paliwa i siana 
wymieszane ze sobą. Tak witała mnie Biel- 
sko-Biała latem 2009 r. Przed snem słysząc 
charakterystyczny baryton Rafała Biera 
uścisnąłem jego prawicę, padło tylko jed- 
no pytanie: - wszystko wiesz? Padła prosta 
odpowiedź — tak. — No to jutro zaczynamy. 
Wielka Niedźwiedzica pojawiła się na nie- 
bie nad miastem, które zasypiało. 


W 


Sobotni ranek... 

Co za dureń tak hałasuje? Huk, trąb- 
ka, i to natarczywie czegoś szukają- 
ce w namiocie 
słońce wpadają- 
ce przez otwarte 
poły wejścia. Zie- 
lono wokół, same 
mundury, Tomek 
krzyczący: - ja- 
jecznicaaaa — bu- 
dził się dzień. Go- 
lenie koło kuchni 
polowej, mundur 
na grzbiet, krótkie 
śniadanko i... na 


wieżę. Kochane belki, zna- 
Jomy zapach i wszędzie to 
<o naj... worki wypełnio- 
ne sianem i kurz. Ten nie- 
samowity, wszędzie wła- 
żący kurz. O 10.30 „Tata 
Bier" i Przemo zaczęli for- 

mować kolumnę wy- 

Jazdową i jak zawsze na 

końcu ulicy czekał wóz 

propagandowy z 18. 

batalionu / desantowo- 

szturmowego, którym 

ruszyliśmy do centrum miasta. Z da- 
chu widok jest inny, Tarpan mknął, mija- 
ne patrole policji i innych służb dziwnie 
spoglądały, a my jechaliśmy do same- 
go centrum, pod zamek w Bielsko-Białej, 
gdzie miała zatrzymać się parada. O 11. 
30 dostałem sygnał — zaczynaj! Centrum 
wielkiego miasta, pełno gapiów i zbiera- 
ących się gości i notabli... jeszcze było 
spokojnie. Z propagandowego polecia- 
ły pierwsze słęywa o Operacji Południe 
2009. Słowa przychodziły same... na- 
gle zza zakrętu z kierunku Szczyrku wy- 


ci - Pipes 8. Drums z Częstochowy jak 
zawsze zachwycający swym szykiem 

| muzą, potem Daimler Dingo z ko- 
Jekcji Rafała Biera prowadzony przez 
Wiolę Piechę, której pod pancerzem 
nie duszno, za nimi... czego tam nie 
było. Front zachodni, Afrika Korps, 
Front Wschodni, pół gąsienicowe i ko- 


buną sunęła cudowna kawalkada pojaz- 
_ dów z okresu Il wojny światowej. Krótki 
postój — prezentacja poszczególnych 
_ grup... czułem sucho w gardle, bo 
_ słońce robiło swoje. Ponad 120 po- 


Jazdów na trzech pasach jezdni su- = 


Ę w stronę Katowic i Castoramy. 


Robiły wrażenie i rosyjskie GAZ €-H 


_ -y, i plejada Willysów, i na platfor- 
p ak 


oniło się czoło kolumny. Najpierw Szko-$ 


lowe. Te co jeżdżą i hałasują... przed try- 


mie prezentowane TK-3 (A. Rudnickie- 
go) i TKS ze zbiorów Muzeum Wojska 
Polskiego, jak i nie ukończony jeszcze, 
ale wspaniale się prezentujący polski 7 
TP Grzegorza Klimczaka. Przetoczył się 
świat BTR-ów, BRDM-ów, SKOT-ów, UAZ- 
ów i Dogdeów. Co mnie zaskoczyło? Sa- 


U | lut honorowy dla weteranów zebranych 
| pod zamkiem w wykonaniu Rangersów 


- ska ekipa ze sprzętem samochodowym 


Piotra Godziny — szyk i duma. Aplauz 
licznie zgromadzonych widzów wywo- 
łał pięknie przygotowany amerykański 
transporter opancerzony M 113 z kolek- 
cji Braci Kęszyckich — bo do Bielska-Bia- 
łej przyjeżdżają najlepsi! 

Pod Castoramą ciąg dalszy prezenta- 
cji. Coraz więcej osób, coraz więcej pytań, 
grająca orkiestra wojskowa, idealny po- 
rządek. Po godzinie wracamy. Odtrąbiono 
wsiadanego, trzeci pojazd w szyku to me- 
gafon — no i miałem całe miasto: — przyjdź- 
cie na Błonia, opuśćcie domostwa przyjdź- 
cie na pokazy... i tak przez 30 minut, ale 
musiało być chyba ok., bo przy wjeździe 
na poligon było tłoczno. Tłumy widzów 
waliły przez bramę, wszelakiego rodzaju 
„cateringi” rozpalały się do czerwoności, 
a na wieży, w tumanach kurzu nieliczni 


przygotowywali ciąg dalszy dnia. A więc £ 


prezentacja. Po 15.30 ruszyli. Najpierw 
stępa — pokaz motocykli i mały pokaz Wi|- 
lysów i GAZ-ów, potem kłusem — Grupa 
Żory i Grupa Mała Armia Śląsk z Zabrza, 
potem galopem — polsko-czesko-moraw- 


nie istniejącej już armii czechosłowackiej. 
Cwał był nazajutrz. Od Dodge'a 3,4 t; przez 
Skodę Tudor; Tatrę 801; od Willy'sów przez 


Czapajewa; Komandorki; UAZ-y w wer- 9-3 


sji rosyjskiej i chińskiej; po Ziły w różnych 


—_ wersjach. Kurz, nieodłączny towarzysz sie- 7% 
” dzących na wie: 
-. kilka godzin. Wieża zamilkła po 17.00, po 
* suchej zaprawie grup rekonstrukcyjnych 


.. wdychałem go przez 


przygotowujących się do niedzielnej bata- 
li. Cudownie smakowała grochówką 
i złoty napój bogów, a o 22. w nie- 
bo poleciały sztuczne ognie. 
| tak jak rok wcześniej Biel- 
sko-Biała wyglądała jak Syd- 
ney w Nowy 
Rok... 


AKTUALNOŚCI/WYDARZENIA 


ko ściana wody i potężnego błota. Chi- 
rurg z Gniezna, któremu z wieży nadano 
„honorowe obywatelstwo Bielska-Białej” 
pokazał co potrafi. Potęga stali nurzająca 
się w błocie szalała przez ponad 20 mi- 
nut — to była wisienka na torcie... Wieża 
zamilkła, widzowie powoli, jakby z opóź- 
nieniem kierowali się do wyjścia, a kurz, 
stary przyjaciel był ciągle taki sam... 


PS. Operacja Południe objęta jest pa- 
tronatem honorowym przez MON i Pre- 
zydenta Miasta Bielska-Białej. Jest rów- 
nież współfinansowana przez MON 
i Prezydenta Miasta Bielska-Białej. 


Niedziela rano tank crush. Około 
Zabijcie tego z trąbką! Krzyczał mózg 17.30 w rytmie ka- 
gwałtownie przywrócony do rzeczywi-  łasznikowa ruszyły 
stości po długich Polaków nocnych roz- ATS 59 GiT-54 wcze- 
mowach... Do pracy. O 11.00 Przemo  śniej też się prezen- 
zakręcił dłonią — zaczynamy! Pojazd za tujący. Skody, tra- 
pojazdem, grupa za grupą, motocykl za banty, — wartburgi, 
motocyklem, transporter za transpor- maluchy zmieniały 
terem. Kurz podnosił się coraz większy, szybko swe kształty 
a w nim na poligonie uwijał się Krzysztof kiedy te „stalowe po- 
Mroczkowski. Przelot sportowej „Wilgi” twory” brały je pod 
zbiegł się z pokazem opl. w wykonaniu gąsienice. Wszyscy 
niemieckiego działka plot, zaś przelot byli za linami i tylko 
prawdziwego L-4 Cub z okresu Il wojny Naczelna  Odkryw- 
światowej był zapowiedzią pokazu bi- cy z fotoaparatem 
tewnego wg scenariusza Piotra Godzi- ukryta w trawie nad- 
ny. Gdzieś w Normandii w rejonie St. Lo stawiała czoła z lo- 
w 1944 r... W akcji był i powojenny Sher- sem się ścierając. Wi- 
man-Grizzly, i Sexton - prawdziwy Ka- downia oszalała... 
znodzieja, i płonący Dingo wraz ztrzema to było okazałe. Ale 
Sdkfz 251 — naturalnie wygrali alianci. nikt jakoś nie szedł 
Publiczność miała prawo być zadowolo- do domu bo... tam 
na — słowa i czyny szły w parze, a pojaz- na dole, w parku ma- 
dy robiły wrażenie. Około 17.00 starszy szyn czekał on: MTL- 
Pan z bractwa kurkowego przypomniał B-U prowadzony 
o czymś ważnym. Tuż przed godziną,W” ręką lekarza chirur- 
na plac wjechały dwie ciężarówki z naj- gii - Mateusza Hena 
silniejszymi klaksonami, słowa z wie- z Gniezna. Ruszył 
ży tłumaczyły znaczenie 1.VIII.1944 r. , 0 18 - trzeba było to 
a o 17 konfederackie działa dały sygnał widzieć, balet potęż- 
strzałem, a potem przez minutę były  nymstalowympojaz- 
tylko syreny... Godzina „W”. Pamięć Po- dem, kurz podniósł 
wstańcom Warszawy. się na kilka metrów, 
Druga rekonstrukcja ukazywała Bo- i z tej zasłony wy- 
śnię doby wojny domowej lat 90. Skot padał rycząc potęż- 
i grupa współczesnego wojska poka- nym silnikiem MTL- A 
zały profesjonalizm na najwyższym po- BU. Bajora czekały na 
ziomie. Ile można mówić, ile przypomi- tę chwilę przez rok... 
nać, ile kusić — wszyscy czekali itak na potem była już tyl- 
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- A skąd u nich tyle karabinów? Panie kochany... jak 
myśmy jednego Mausera mieli na dziesięciu to szczę- 
śliwi byliśmy! 

- Ale walą bez ładu i składu... Gdybyśmy mieli tyle 
amunicji, to byśmy pogonili szkopów z Warszawy 
Jeszcze w sierpniu. 


Twierdza Zm: 


*51: ARTUR „NIETOPERZ” GACA 
'|YGla: MICHAŁ MALEC 


9 sierpnia podczas inscenizacji „Twierdza Zmar- 

twychwstanek” | rzeczywiście, nasycenie bro- 4 
nią i „środkami pozoracji pola walki” było bardzo ; 
duże - ale strzelające karabiny i pirotechnika to 
nie jedyne elementy widowiska historycznego. 
Aby poruszyć widzów, sprawić, że ciarki prze- 
chodzą po plecach a łzy kręcą się w oku trze- 
Da czegoś więcej. Ludzie z „Radosława” co 
roku organizujący w Warszawie powstańcze 
'nscenizacje, wiedzą doskonale jak sprawić, 
aby obrazy przedstawione przez rekonstruk- 
zorów głęboko zapadły w duszę i pamięć widzów. Przykładem 
może być widowisko „Czerniaków 44, które 2 lata temu nie tyl- 
<o poruszyło serca Warszawiaków, ale również odmieniło jakość 
ruchu rekonstrukcyjnego w Polsce. Tegoroczna „Twierdza Zmar- 
zwychwstanek” mimo, iż była widowiskiem na wysokim pozio- 
mie, pozostała daleko w tyle. Dlaczego zatem po tak wspaniałym 
sukcesie od dwóch lat powstańcze inscenizacje w Warszawie 
stoją na coraz niższym poziomie? Nie od dzisiaj wiadomo, że w 
stolicy bez„wiedzy i woli Ratusza” niewiele da się zrobić. Nie jest 
dla nikogo tajemnicą, że od dwóch lat w Warszawie atmosfe- 
fa wokół rekonśtrukcji nie jest najlepsza. Presja Ratusza jest na 
tyle duża, że władze poszczególnych dzielnic niechętnie podej- 
mują próby zorganizowania imprez 
nistorycznych, co jeszcze dwa lata 
temu było standardem. Co najciekaw- 
sze, problemem nie jest budżet, lecz 
szereg barier formalnych, które do tej 
pory nie istniały. 

„Czerniaków 44" był wspólnym 
dziełem Biura Promocji Miasta i re- 
konstruktorów z GH „Radosław” 
- podział kompetencji był prosty 
/ przejrzysty: miasto zajmowało się or- 


T:= słowa słyszałem wśród publiczności w niedzielę 


ganizacją, budżetem i logistyką. Rekonstruk- 
torzy warstwą merytoryczną i artystyczną 
widowiska. Niestety, od dwóch lat w War- 
szawie całość prac spoczywa w rękach re- 
konstruktorów. Oni muszą walczyć z bez- 
dusznymi, sztywno trzymającymi się 
nieraz irracjonalnych przepisów urzędnika- 
mi. Muszą zadbać o budżet widowiska. Często do- 
chodzi do sytuacji, gdy władze w ostatniej chwi- 
li zmieniają decyzje czego skutkiem są kolejne 
komplikacje, jak np. wycofanie się strategicznych 
sponsorów, zmiana warunków wykorzystania tere- 
nu, czy wręcz lokalizacji na chwilę przed imprezą. Wszystkie te 
działania nie pozostają niestety bez wpływu na jakość insce- 
nizacji, bo zamiast zajmować się scenariuszem, próbami, kom- 
pletowaniem sprzętu i pracą nad artystyczną warstwą imprezy, 
traci się cenny czas na walkę z biurokratyczną machiną, której 
dobra wola w tajemniczych okolicznościach, wyparowała dwa 
lata temu. Tym większy po- 


dziw dla ludzi, bez których | W inscenizacji „Twierdza 
powstańcze widowiska by | Zmartwychwstanel” udział 
nie powstały — dla Tomasza  Wzięłyć 
Karasińskiego, Bartłomie- GH Zgrupowania „Radosław” 
ja Szyprowskiego, Krzysz- /GRH Śródmieście 

GRH Warszawiaki 


Stowarzyszenie 2. Pułk Ułanów 
Grochowskich 

GRH 7AA 

GRH Wiking 

GRH Pionier 39 

GRH Rhein 

SGRH Festung Breslau 

SGRH 3 Bastion Grolman 
LTRH 

GRH KG Lisa 

SMBPiH „Pancerny Niedźwiedź” 
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tofa Radzikowskiego — oraz całej ekipy „Radosława”. Mimo, iż 
„rzuceni na głęboką wodę” biurokracji, z lepszym lub gorszym 
skutkiem dają radę. Co prawda nie zawsze wszystko udaje się 
dopiąć na ostatni guzik, jednak co roku widowiska powstań- 
cze się odbywają. Wielki szacunek za to, że robią wszystko co 
w ich mocy, aby pamięć o Powstaniu Warszawskim przetrwa- 
ła nie tylko w książkowej formie, ale również w „multimedial- 
nym” wymiarze rekonstrukcji historycznej. Nie należy zapo- 
minać, że powstańcze inscenizacje nie powstałyby, gdyby nie 
ogromny wkład pracy i zaangażowanie innych grup historycz- 
nych, dla których współpraca z„Radosławem”, choć nie zawsze 
łatwa i bezproblemowa, jest dobrym doświadczeniem „warsz- 
tatowym,, ale przede wszystkim okazją do zaprezentowania 
najwyższego poziomu rekonstrukcji historycznej. » 


Warszawski desant berlingowców 


ARTUR „NIETOPERZ” GACA, 
LINA KRASNAJA” 


W sierpniu 2009 z Warszawskiej Pragi — 
przez Wisłę — wyruszyły łodzie desantowe 
wypełnione rekonstruktorami w mundu- 
rach 1. Armii WP... 


aaazem! Raaazem! Plusk wioseł... 
R== w gardle dym, odgłosy 

wybuchów. Raaaazem! Z naszego 
brzegu bije krótkimi seriami Maxim. Echo 
jego wystrzałów odbija się od warszaw- 
skiego brzegu i niesie po wodzie. Kolej- 
na łódź zaczyna dymić i niesiona silnym 
prądem Wisły oddala się od nas — nikt się 
w niej już nie rusza... Z niemieckich sta- 
nowisk na lewym brzegu słychać strza- 
ły. Holowana przez jedną z łodzi tratwa, 
wybucha trafiona pociskiem. Drewnia- 
ne drzazgi siła eksplozji rozrzuca po rze- 
ce. Raaaazem! Wiosła co chwila krzyżują 
się w nie wyćwiczonych rękach powodu- 
jąc, że desantowa łódź tańczy w silnym 
nurcie rzeki jak oszalała baletnica. W gar- 
dle sucho, ani kropli wody do picia... jest 
własny pot i brunatna cuchnąca „Królo- 
wa polskich rzek”. Raaaaazem! Gdzie są 
Niemcy, a gdzie nasi - Powstańcy? Nic nie 
widać... ciemno, dym... Nagle w krza- 
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FRONTU WSCHODNIEGO 


kach przy brzegu zaczyna migać latar- 
ka, potem druga — „Chłopaki tutaj!” — ktoś 
krzyczy z brzegu na przemian po polsku 
i łamanym rosyjskim. Dobijamy. Wciąga- 
my łódź na warszawski brzeg. Nagle coś 
ściska mnie za gardło, oczy zachodzą ja- 
kąś mgłą... biało-czerwone opaski na 
niemieckich panterkach — soczyste war- 
szawskie przekleństwa, wrzask rannych, 
czyjeś łkanie. — Rannych mamy! — Pomocy! 
— Nie utrzymamy się! - Ludzie przez Wisłę, 
przez Wisłę! Jakaś dziewczyna w panterce 
z pistoletem krzyczy — Sowieci zabierzcie 
chociaż rannych! — Te Warszawianka, a ja- 
kie my ta Sowiety... my Polaki jako i wy! 
Warszawiaki pakujta się na krypy... ucho- 
dzim! Da Jóźku ranionych gruzuj! W bu- 
tach chlupie Wisła. Z trudem spychamy 
na wodę jedną z trzech ocalałych z de- 
santu łodzi — na jej dnie ranni. Ciasno, że 
nie ma jak za wiosła chwycić. Walczącz sil- 
nym prądem rzeki przeciążoną do granic 
skorupką, docieramy z powrotem na pra- 
ski brzeg — jest ciemno... 

W tym momencie wracamy do rzeczy- 
wistości, to tylko inscenizacja historyczna. 
Znów, tak jak przed rozpoczęciem „desan- 
tu” zaczynamy utyskiwać na złą organiza- 
cję, na to, że przez cały upalny dzień orga- 


W desancie udział wzięły: 
GH Zgrupowania „Radosław” 
GRH „Kalina Krasnaja” 
PSRH X D.O.K 

Sekcja 1.AWP GRH 7AA 
TGRH 4 

LTRH 

GRH „Pomerania 45” 

GRH Rhein 


nizator nie zapewnił wody ani 
nawet kromki chleba, na bała- 
gan, na brak informacji, na po- 
mysł rozpoczęcia pokazu po za- 
chodzie słońca, nabrakdrogowskazów dla 
publiczności z napisem — „Tędy dojdziesz 
do miejsca inscenizacji desantu żołnierzy 
Berlinga”. Narzekamy na brak strzelają 
cej broni w łodziach (policja nie wyraziła 
zgody, bo jakby broń utonęła - to co wte- 
dy?!), na policyjne motorówki kręcące się 
po „scenie”, na to, że desant był w innym 
miejscu, ogólnie — jak zawsze — narzeka- 
my... ale i powodów rzeczywiście tym ra- 
zem niestety nie brakuje! „Szczytem or- 
ganizacyjnym” inscenizacja „ Desant” na 
pewno nie była, jednak mi, jako uczestni- 
kowi tego projektu, forsowanie Wisły woj- 
skową łodzią w mundurze 1. Armii Wojska 
Polskiego na długo pozostanie w pamię- 
ci. Pamiętać będę wzruszenie, które z ja- 
kichś metafizycznych przyczyn ogarnęło. 
mnie na warszawskim brzegu, gdy zoba- 
czyłem znajomych ludzi jak ja przebra- 
nych w historyczne mundury. » 


<Ś__ Artur „Nietoperz” Gaca 

Sympatyk „Odkrywcy” Dziennikarz-amator i fotograć 
Niegdyś z-ca naczelnego portalu militarni.pl i współ 
pracownik „Do broni” Obecnie wolny strzelec. Pasja: ra- 
dziecka elektronika wojskowa. Hobby: poszukiwanie we- 
hikułu czasu. Marzenie: być wszędzie tam, gdzie dzieje 
się historia. 
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Wykrywacze metali Fisher CZ 


|* PIOTR SZYNGIERA, ARTUR TRONCIK 
l [i AUTORZY 


Firma Fisher wprowadzając w połowie lat 90. zeszłego wie- 
ku wykrywacze CZ-5 i CZ-6 nadała im handlowy przydomek Quicksilver czyli „żywe 
Srebro”. Nazwa okazała się trafiona, gdyż wykrywacze tej serii udowodniły swoją 
witalność. Produkowane są do dzisiaj, a starsze modele nadal cieszą się zaintereso- 
waniem nabywców na rynku wtórnym, na którym wcale nie jest łatwo je zdobyć. 


ków, kiedy to wykrywacze CZ pojawiły się po raz pierwszy. Był to czas, gdy 
główni konkurenci firmy Fisher, czyli White's i Garrett w swojej ofercie od daw- 
na posiadali wykrywacze skomputeryzowane. Fisher poszedł inną drogą — stworzył 
wykrywacz bez mikroprocesora, za to o nietypowych rozwiązaniach technicznych 
i niezwykle obficie nafaszerowany „klasyczną” elektroniką, zarówno analogową jak 
i cyfrową. CZ-tki konsekwentnie utrzymywane były w tej analogowej nucie i nawet 
w modelu CZ-7, posiadającym wyświetlacz i klawiaturę, procesor nie pełnił żadnej 
roli związanej z detekcją — służył tylko do obsługi interfejsu użytkownika. 
Omawiając „wnętrzności” należy oddać hołd genialnemu projektantowi tych 
wykrywaczy, Davidowi Johnsonowi, 
którego dzieła zapewne jeszcze nie raz 
przyjdzie nam prezentować w tym cy- 
klu(osondachBM950,któretakżeopra- 
cował, mieliśmy już okazję wspomnieć 
testując detektory White's 5900/6000). 
Stworzony przez niego wykrywacz, to 
nie tylko wyżyny elektronicznego rze- 
miosła, ale wspominane już oryginal- 
ne rozwiązania układowe, jak np. jed- 
noczesna praca wykrywacza na dwóch 
częstotliwościach (5 i 15 kHz), niety- 
powa dyskrynginacja obejmująca naj- 
pierw otwieracze od puszek, a dopiero 
potem monety USA i inne wynalazki, 
jak system odzyskiwania energii, o któ- 
rym w tym miejscu nie warto więcej pi- 
sać, by nie zanudzać przeciętnego Czy- 
telnika. Chcąc jednak zamknąć kwestię 
elektroniki, obecnym i przyszłym po- 
siadaczom tych wykrywaczy warto 
jeszcze uświadomić, że nie ma drugie- 
go takiego wykrywacza, w którym znaj- 
dowałoby się aż tyle elementów pod- 
legających wewnętrznym regulacjom 
- utrapienie dla każdego serwisan- 
ta, a koszmar i koszty dla właściciela, 
w przypadku natrafienia na problema- 
tyczny egzemplarz! 


Z przejdziemy do teraźniejszości, wróćmy jeszcze na chwilę do począt- 


Opis ogólny 

Po tym przydługawym wstępie 
przejdźmy do bardziej konkretnego 
opisu wykrywaczy serii CZ. Ponieważ 


Zdjęcie 1. Panele wybranych wykry- z 
waczy serii Fisher CZ 3 


mutacji CZ-tek naliczyliśmy 9, wszyst- 
kie przedstawiamy z krótkim komenta- 
rzem w tabeli 1. Szczegółowe dane ze- 
braliśmy w tabeli 2. Ponieważ firma 
Fisher Research Laboratory w między- 
czasie dwukrotnie zmieniła właściciela 
(co nawiasem mówiąc odbiło się ujem- 
nie na jakości oferowanego sprzętu), na- 
stępowało szereg nieznacznych zmian 
w konstrukcji, więc nie mamy pewno- 
ści, czy mimo starań odnotowaliśmy 
wszystkie drobne modyfikacje. Przykła- 
dowo, na zdjęciu 2, na którym Marcin 


Zdjęcie 2. Fisher 
CZ z ośmioca- 
lową sondą jest 
idealnie _wywa- 
żony do wąskiego 
przemiatania. 
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Tabela. 1. Zestawienie wszystkich modeli Fisher CZ 


Zasilanie 2x9 V. Na zdjęciu zmo- 
dernizowana wersja CZ-5 z no- 
wym typem podłokietnika (jak 
w modelu CZ-3D). 


Identyczny jak CZ-5, ale wo- 
doszczelny (odporny na uderze- 
nie wody). Bez głośnika. Głośnik 
kupujemy oddzielnie — patrz 
zdjęcie. 


Niemal identyczny jak CZ-5, ale 
z czwartym tonem identyfika- 
cyjnym. Podłokietnik jak w mo- 
delu CZ-70 Pro. 


Podwodny. Bez wskaźnika. Na 
panelu dwie diody sygnalizują- 
ce siłę sygnału. Elektronika zdej- 
mowana. Podłokietnik ze stali 
nierdzewnej. Sonda 8 lub 10 ca- 
lowa (niewymienna - do wybo- 
ru przy zakupie). 


Zamiast przycisku namierzania 
— sensor dotykowy (nie wyma- 
ga ciągłego naciskania). Brak 
diod świecących na panelu (są 
wersje z diodami!). Podłokietnik 
klasyczny. Reszta jw. 


„Cyfrowa” wersja CZ-5/6. Nowa 
obudowa. Zasilanie 12x1,5 V. 
Bez głośnika. Brak informacji, 
czy nastawy podtrzymywane 
po wyłączeniu zasilania. 


CZ-7a 


jw.z głośnikiem. 


x” 


CZ-7a Pro 


Konstrukcja elektroniczna iden- 
tyczna jak w CZ-7, ale inne mo- 
cowanie obudowy (zakładana 
na uchwycie, który nie jest czę- 
ścią wysięgnika typu S). Zasila- 
nie 2x9 V. Nastawy podtrzymy- 
wane po wyłączeniu zasilania. 


CZ-70 Pro 


Cztery tony identyfikacyjne. 
Nowy podłokietnik (spotyka- 
ny także w wersji 7a Pro). Resz- 
ta jw. 
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„Solo” Struzik (któremu dziękujemy nie tylko za zdjęcie, ale 
także za pomoc przy budowie pola testowego) pozuje ze swo- 
im wykrywaczem, widzimy CZ-7a Pro wyposażony w podło- 
kietnik z wersji CZ-70. Pierwsze modele CZ 5/6 miały puszki 
z elektroniką nasuwane na wysięgnik „S” (warto podkreślić, że 
tego typu uchwyt, tzw. pistoletowy, z podłokietnikiem, został 
wprowadzony właśnie przez Fishera w modelach serii 1200 — 
przedtem standardem było trzymanie wykrywaczy za rącz- 
kę w środku ciężkości!). Rozwiązanie to jest bardzo wygod- 
ne i trudno znaleźć jego słabe strony, gdy pracujemy z sondą 
ośmiocalową. Po założeniu dziesięciocalowej sondy, która jest 
dość masywna, konstrukcja staje się już wyraźnie ciężkawa, co 
przy braku możliwości regulacji podłokietnika staje się uciąż- 
liwe dla niektórych użytkowników, poszukujących zwłaszcza 
dużych przedmiotów, gdy są zmuszeni do szerokiego, rozle- 
głego przemiatania. 

Konstruktorzy kolejnych wersji wykrywaczy CZ wpro- 
wadzali więc zmiany pozwalające na regulację podłokietni- 
ka, inne miejsce mocowania i wygodniejsze zdjęcie obudo- 
wy z wysięgnika, czy zasilanie ze stanowiącego przeciwwagę 
zasobnika na paluszki umieszczonego pod.podłokietnikiem. 
Z tego ostatniego rozwiązania ostatecznie zg*zygnowano (za- 
pewne zadecydowała możliwość zdejmowania elektroniki, 
niemożliwa w przypadku zasilania umieszczonego poza nią). 
W naszym odczuciu był to błąd, gdyż zasilanie z paluszków 
było bardziej ekonomiczne niż z bateryjek 9V, nie wspomina- 
jąc o tym, że noszenie elektroniki w innym miejscu niż na wy- 
sięgniku jest niepraktyczne i mało kto decyduje się na zdjęcie 
puszki. W końcu historia i tak zatoczyła koło, cała seria CZ-7X 
została wycofana z rynku, a w 2004 r. odkurzona została kla- 
syczna CZ-5 w nowej, jarmarczno-odpustowej szacie graficz- 
nej, z czwartym tonem identyfikacyjnym i pod nową nazwą 
— CZ-3D. Podwodne CZ-tki co do zasady działania nie różni- 
ły się od ich lądowych odpowiedników, lecz pozbawione były 
wskaźnika czy wyświetlacza. Rzecz jasna konstrukcja mecha- 
niczna także musiała zostać dostosowana do specyfiki pracy 
pod wodą. 

Wszystkie modele CZ charakteryzują się solidną konstruk- 
cją, sondy są mocne i trwałe (używanie osłonek jednak bardzo 
wskazane — gdyż część spodnia, wypełniona żywicą, jest po- 
datna na wytarcie), a ich relatywnie duża masa jest atutem pra- 
cując w wysokiej trawie czy na ściernisku. Kończąc opis ogól- 
ny nie wypada nie odnieść się do nowatorskiej, jak na tamte 
czasy, pracy dwuczęstotliwościowej. Operator nie ma wybo- 
ru na której częstotliwości pracuje - aktywne są obie, przez 
co osiągnięto nietypową charakterystykę dyskryminacji oraz 
bardzo dobre własności detekcyjne w środowisku zasolonej 
wody morskiej. Szkoda tylko, że konstruktor dokonując wybo- 
ru częstotliwości nie pomyślał o użytkownikach europejskich, 
gdyż zakłócenia stanowiące wielokrotność częstotliwości sie- 
ci energetycznej 50 Hz (w USA jest to 60 Hz) nakładają się na 
pasmo pracy wykrywacza, przez co jest on podatny na inter- 
ferencje od linii przesyłowych. Poza tym zastrzeżeniem wykry- 
wacze CZ należy uznać za zasadniczo stabilne. 


Praca z wykrywaczami 

Wykrywacze serii CZ należy uznać za relatywnie proste 
w obsłudze. Wszystkie elementy regulacyjne są w zasięgu kciu- 
ka, a nastawy i wskazania czytelne na panelu. Od operatora wy- 
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Tabela 2. Specyfikacja parametrów Gzstofiwość 5115 Hz 
wykrywaczy serii Fisher CZ. WIM |EGakiEć przest: || x x 
i 5/6/3D |_7/70 | 20/21 | UWAGI Regulacja mocyna- | „ A 3 
Statyczny x x x dajnika 
Tryb AUTO = bez Gałego toru odbior- | „ | „. |Regulatorem 
Pseudostatyczny 4 | © | © |dyskryminacji. czego sens. 
[TypuVCO. Regulacja — |Torustatycznego x x E 
Tryby pracy  |Ruchowy w 4 4 Bo ID - z dys- czułości Tordynamicznego | x x 
SZOWEACIU Namierzania x x x 
Mieszany. x x x = Identyfikacji x x Ee 
icie sta- Rze w v y 
Namierzania | v | w |tyczny.Typuvco BĘ EEE zwiera wiz 
SER 5 Ę z ZE Śledzenie zmian 5 Ę Ę 
gruntu 
Dyskrymi- _ | Dynamiczna K sA A a a Strojenie do RE Gaj x x 
nacja — - ledzenia 
hm — > dake Offsetdostrojenia | = | * | * 
ternatywna x TST 
| Ilość SE dla ryb morskiej plaży |__v SA 4 |myb SALT 
MieGlikołor h 5 6 2 Pomiar własności P > z: 
runtu 
Identyfikacja | Ilość kategorii dla 
obiektu obiektów żelaznych |_| U i Dodatkowa nisczA | Ś ść Sj m" 
Ostrzeżenie przed E E <alEwe Wskaźnik w Ź = | 
przesterowaniem Roke! z 
Dla CZ 3D oraz Wyświetiacz! > 7 > 
Ilość tonów 34 | 34 3 |CZ70cztery Interfejs Podświetlenie Li - 
Identyfikacji tony ID. Kiewistira - x GE 5] acż 
„ARR acja_ | Możliwość przypisa- H p Ę Przełączniki Ż x Z 
ph nia tonu Pokrętła 7 a Z 
Regulacja rozpięto- | „ Ę z Waga sondy 8” 
i e; ; 4759 
a okbokaki Za ZG Ciężarcałkowity | lokg |1okg | Skg | aga sondy10" 
| i 65 
| Jedynie poprzez 
Analiza ń 
rozmiaru analizę rozległo- Długość Max s|--2-Ę 
A Analiza rozmiaru x x x  |ścisygnałuw «m | cm | cm 
 igłębokości Hed 
trybie namierza- ETNE 192.) +182.4| ssa 
| nia lub AUTO. Ciężar 7 cm_|_cm 
Regulacja głośności iwymiary [Długość po złożeniu | 56cm | 56cm | 70cm R „dla son- 
aa” sygnar koje pozło” | 27cm | 27cm | 27cm |seriacz 
łów 
oganemkgsnośi| + | = | = sęgnikiem u 
Dźwięk a A 
H Głośnik x | xy | x zacna w, Wzee pozło- | 16cm| 16cm | 12cm EE 
Podwodne dwu- 
Gniazdo słuchaw- Duży jack. 20/21 częściowe. 
kowe *|fz4 « ak wodoodpor- | Sonda y 7 w 
7 Przy niższych edia Elektronika Deszcz| «= | 60m |CZ-21d075m 
nastawach czu- zach 
| Ciche szukanie w | v | w |łości.Braksy- SEE ZIE e] = REZTEĘG: 
gnału wiodące- Ogniwa 2x9V | 2x9V SW CZA 
| lo w trybie ID. x3V_|deleCZ 76) 
| Regulacja EEE = JE CZ 5/6/3D test 
Sygnał > akustyczny i 
| ka "0 Zerowanie ręczne x x x żian= 
Zerowanieautoma- | z " |wobe AUTO. Wskazania napięcia | 4 w x |miemiku (na żą- 
BER danie). CZ-20 
Regulacja szybkości i 
czajiKAKAE zateie pokazanie na 
W trybie AUTO Alarm słabych ba- 
VCO © | © [EV |ipnpoint teri > M OPN FA 
Prąd spoczynkowy |20mA |20mA| bud. SR za: 
maga się w zasadzie jedynie właściwego dostrojenia do gruntu, Sak 
co jest czynnością prostą, aczkolwiek tyleż ważną, co lekcewa- Prąd maksymalny  |30mA |30mA | bd, | go słuchawek: 
żoną przez użytkowników. Jedynie prawidłowe i niemal ciągłe +1OMA. 
dostrajanie do zmieniających się warunków gruntowych stano-  |Zakrestem- |0d bd. | oc |_o'c 
wi gwarancję stabilnej pracy wykrywacza i poprawności identy-  |peratur Do bd. | 50% | 45% 
fikacji. Strojenie wykonuje się ręcznie za pomocą pokrętła jed- Od 1000 | 1500 | 2000 |Nowe do naby- 
noobrotowego, w które wyposażone są także modele„cyfrowe”  |cena cia jedynie mo- 
Do 4200 | 2000 | 4000 | dele CZ-3D oraz 


z klawiaturą, za co wykrywacze te są wysoko cenione przez 
profesjonalistów. Wprowadzenie klawiatury i ekranu LCD nie 


CZ-21. 
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przyniosło zasadniczych zmian w kom- 
forcie obsługi wykrywacza. Na plus mo- 
żemy zaliczyć jedynie możliwość szybkiej 
zmiany trybów AUTO-ID oraz podświetle- 
nie ekranu (ale uwaga, bardzo „prądożer- 
ne”). Minusem jest powolność reakcji na 
naciskanie klawiszy oraz ich awaryjność. 
Dostępność dyskryminacji wybiórczej 
w modelach „klawiaturowych”, w naszych 
rodzimych warunkach, jest praktycznie 
bez znaczenia. 

Ruchowy tryb ID jest tzw. trybem 
cichym, w którym nie słychać sygnału 
wiodącego. Jedynie przy wysokich na- 
stawach czułości czasami daje się sły- 
szeć pojedyncze sygnały będące w za- 
sadzie zakłóceniami. Sygnał wiodący 
zasadniczo nie jest słyszalny także w try- 
bie AUTO - pojawia się tylko przy wyso- 
kich nastawach czułości i nie ma możli- 
wości jego regulacji (regulacja dostępna 
jest tylko wewnątrz, przez co siła tego 
sygnału często bywa różna w zależności 
od egzemplarza). Tę cechę należy uznać 
za wadę wykrywacza. W trybie AUTO 
nie działa także identyfikacja wizualna. 
Szkoda. Całkowicie statyczny tryb na- 
mierzania wymaga ciągłego naciska- 
nia na przycisk (lub klawisz). W tym try- 
bie nie uzyskujemy dodatkowej czułości 
w stosunku do trybu AUTO, przez co nie 
ma sensu nawet próbować wykorzysty- 
wać go do prowadzenia poszukiwań. 


Testy na zasięg 

Przystępując do badań na poletku te- 
stowym (którego skrótowy opis można 
znaleźć w„Odkrywcy” 5/2009) do dyspo- 
zycji mieliśmy 3 wykrywacze: CZ-7a Pro, 
CZ-5 oraz CZ-6 wraz z sondami 5, 8 oraz 
10 cali (patrz zdjęcie 3). Z tych dwóch 
ostatnich wykrywaczy, po upewnieniu 
się, że zasięgi są co do centymetra takie 
same, wybraliśmy model CZ-5, ale i on 


Zdjęcie 3. Podczas testów dysponowaliśmy wszystkimi sondami, 
jakie Fisher wyprodukował do modeli CZ. Na zdjęciu sondy wraz 


z osłonkami. 


nie dotrwał do testów monet, gdyż po 
szczegółowych testach dla większych 
przedmiotów (bagnet, klamra etc.) wy- 
niki były takie same jak dla CZ-7a Pro. 
Parafrazując znaną reklamę: po co testo- 
wać, skoro nie widać różnicy! Po zakoń- 
czeniu testów mieliśmy okazję jeszcze 
porównać wybrane zasięgi powietrzne 
dla wykrywaczy CZ-3D oraz podwod- 
nych CZ-20 z dziesięciocalową sondą 
i CZ-21 z sondą ośmiocalową. Okaza- 
ło się, zgodnie z naszymi przypuszcze- 
niami i wcześniejszymi doświadczenia- 
mi, że zasięgi praktycznie się nie różnią. 
Możemy zatem przyjąć, że to co prezen- 
tujemy poniżej, dotyczy wszystkich mo- 
deli CZ z zastrzeżeniem, że bardzo wiele 
zależy od wewnętrznych regulatorów. 
Tradycyjnie testy rozpoczęliśmy od 
sprawdzenia zasięgów na stosunkowo 
duże przedmioty zakopane w piaszczy- 
stej ziemi. Wyniki zebraliśmy w tabeli 2. 
Uzyskane zasięgi nie stanowią zapew- 
ne rekordu świata, natomiast należy je 
uznać za przyzwoite. Na uwagę zasługu- 
je fakt, że osiągi w trybie ruchowym nie 
odbiegają wiele od tych dla trybu AUTO. 
Z prezentowanych dotychczas na ła- 
mach „Odkrywcy” wykrywaczy, większy- 
mi zasięgami mogły się pochwalić tylko 
wykrywacze o trybach statycznych, któ- 
re wymagają od operatora specjalnych 
umiejętności. Także test na zasięg gra- 
niczny (wykonany dla metalowego ba- 
raku) potwierdził, że różnice w zasięgach 
nie są znaczące — dla 
tego obiektu i sondy 
10” uzyskaliśmy za- 
sięg 3,25 m - taki sam 
we wszystkich trybach 
pracy. Badane przed- 
mioty, mimo że wyko- 
nane z różnych meta- 
li były identyfikowane 


|” 
gó, 


jako metale kolorowe — nawet radziecki 
hełm - co nie powinno być niespodzian- 
ką dla kogoś, kto nie spotyka się z wy- 
krywaczami z identyfikacją po raz pierw- 
szy. Jedynie zakopany surogat bagnetu 
próbował bardzo nieśmiało, od czasu do 
czasu, dać nam znać, że jest ze stali... 
Przy okazji badania zasięgu na hełm 
wykonaliśmy prosty sprawdzian: jak na- 
stawa czułości wpływa na zasięg (por. 
wykres 2). Okazuje się, że zmiany czu- 
łości są największe w środku zakresu, 
a skręcenie pokrętła na minimum powo- 
duje zredukowanie czułości o połowę. 
Badając monety sprawdzaliśmy za- 
sięg w powietrzu, identyfikację (patrz ta- 
bela 3), wpływ niejednorodnego gruntu 
(wpuszczając monety w ziemię za po- 
mocą ukośnej rurki), dla różnych sond. 
Wyniki dla najbardziej skrajnych monet 
pod względem (głównie) wielkości oraz 
przewodności pokazujł wykres 3. 
Zasięg detekcji bez wątpienia jest naj- 
większy zawsze na sondzie 10'. W przy- 
padku małej 1 groszowej monety różni- 
ca zasięgu w gruncie była niezauważalna. 
Sonda pięciocalowa w każdym przypad- 
ku była wyraźnie gorsza od pozosta- 
łych. Zasięgi w gruncie (GND) nie spadały 
znacznie w stosunku do tych w powie- 
trzu (AIR), jedynie dla srebrnej 10 złotowej 
monety. Dla gorzej przewodzącej mone- 
ty 1 groszowej spadek był już bardzo wy- 
raźny. Przyczyną było zaniżanie wskazań 
w kierunku żelaza, które podczas prób 


Wykres 1. Zasięgi na relatywnie duże przedmioty 
znajdujące się w ziemi. Uwaga — różne skale na po- 
szczególnych wykresach. 
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Wykres 2. Wpływ nastawy SENS na czu- 
łość detektora. 


w gruncie z monetami było dyskrymino- 
wane. Jest to typowe zachowanie i po raz 
kolejny dowodzi, że pracując na dyskry- 
minacji sporo możemy ominąć. 


Testy gwoździa, cegły i inne takie... 

W przypadku monet interesował nas 
nie tylko zasięg na różnych sondach, 
ale także wpływ czynników zaburzają- 
cych, takich jak np. obecność stalowego 
gwoździa w pobliżu monety. 

Okazało się, że wykrywacz radzi sobie 
bardzo dobrze, gdy próbujemy, za pomo- 
cą wygiętego gwoździa, zakłócić detekcję 
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1960 
Wykres 3. Porównanie zasięgów detek- 
cji w różnych trybach pracy, różnych 
warunkach, dla różnych sond i różnych 
monet. Miejsca puste oznaczają brak 
pomiaru. 
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5 zł, 2zł, 50 gr, 1zł 2 Marki 
5gr 20gr, 10zł 
2gr 10gr 


Tabela 3. Przynależność testowanych monet (monety USA nie pokazane, z oczy- 
wistych względów) do poszczególnych kategorii identyfikatora CZ-7. Dla modeli 
CZ-5/6/3D kolejność kategorii jest inna, jako że w modelach „cyfrowych” o kolej- 
ności decyduje układ wyświetlania, a nie układ detekcyjny. 


monety miedzianej (a konkretnie 25 cen- 
tów). Dla wszystkich sond, niezależnie od 
ułożenia gwoździa względem sondy, mo- 
neta miedziana była wykrywana i wska- 
zywana jako obiekt kolorowy (nawet gdy 
gwóźdź leżał na niej). W przypadku 5 cen- 
towej, niklowej monety sytuacja była trud- 
niejsza. Ułożenie gwoździa wzdłuż kierun- 
ku przemiatania powodowało zaniżanie 
odczytów identyfikatora (zamiast niklu 
wskazywany był otwieracz), a gdy gwóźdź 
leżał na monecie, taki zestaw był całko- 
wicie dyskryminowany. W przypadku 
gwoździa leżącego w poprzek kierunku 
przemiatania, układ identyfikacji miał pro- 
blemy z właściwą klasyfikacją — sygnał był 
bądź podwójny, bądź zaniżony (ale nigdy 
nie był całkowicie dyskryminowany!). Pię- 
ciocalowa sonda dawała sobie lepiej radę 
z wyodrębnieniem dwóch przedmiotów, 
o ile leżały w pewnej odległości od siebie. 
Natomiast gdy gwóźdź położyliśmy na 
monecie niklowej, stawała się ona całko- 
wicie niewidoczna dla „snajperki”. 

A co z cegłą? Moneta niklowa leżą- 
ca na cegle, czyli obiekcie o silnych wła- 
snościach magnetycznych, była dobrze 
identyfikowana przez wykrywacz CZ 
(o ile uprzednio został dostrojony do tej 
cegły). Niestety, po przykryciu monety 
drugą cegłą moneta była identyfikowa- 
na jako żelazo (czytaj: nie zostałaby wy- 
kryta w bardzo silnie zmineralizowanym 
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ośrodku). Wykrywaczowi nie sprawiło 
natomiast problemu dostrojenie się do 
piasku nasyconego solanką (w trybie 
SALT), a następnie wykrycie i poprawne 
zidentyfikowanie monety niklowej leżą- 
cej w nim. Taka sztuka nie udaje się wie- 
lu wykrywaczom... 


Podsumowanie 

Wykrywacze serii CZ śmiało możemy 
zaliczyć do jednych z bardziej udanych 
produktów Fishera, co same udowodniły 
przetrwawszy próbę czasu. Mimo swojej 
mało nowoczesnej konstrukcji, zbyt dużej 
jak na współczesne standardy obudowy 
i całego szeregu innych wad i niedosko- 
nałości, które wytknęliśmy w niniejszym 
raporcie, wykrywacz ten ciągle może się 
znajdować się w kręgu zainteresowania 
osób, poszukujących prostego, stabilne- 
go, uniwersalnego i o dużym potencjale 
urządzenia. Ale pod jednym warunkiem: 
przyszły operator nie może bać się ręcz- 
nego strojenia do gruntu! . 


ź__ Piotr Szyngiera 

Inżynier elektronik. Autor wielu publikacjinaukowych i po- 
pularyzatorskich dotyczących wykrywaczy metali. Prowa- 
dzi firmę zajmującą się serwisem wykrywaczy metali. 

śŻ__ Artur Troncik „Saper” 

Zawodowy operator wykrywaczy metalu. Członek Fun- 
dacji „Latebra” Autor szeregu spektakularnych odkryć 
i współautor ich naukowych opracowań. 
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Na straży porządku 
- trudne początki 


> |< ADAM HAJDUKIEWICZ 
ARCHIWUM SZKOŁY POLICJI W SŁUPSKU 

ystem polityczny przejmujący w 1944 r. na blisko pół 
GS; władzę, zbudował swój aparat policyjny pozba- 

wiony nie tylko jakiejkolwiek odrębności, ale operują- 
cy fałszywymi znakami. Aparat bezpieczeństwa publicznego 
był faktycznie aparatem bezpieczeństwa państwa w określo- 
nej formule politycznej i ustrojowej, czyli właściwie policją po- 
lityczną, natomiast Milicja Obywatelska, wbrew nazwie wła- 
snej, nie odwoływała się do aktywności obywatelskiej na rzecz 
dobra wspólnego, lecz była organem państwowym, scentra- 
lizowanym, zhierarchizowanym, negującym zasadę apolitycz- 
ności i powiązanym z aparatem bezpieczeństwa. Tego rodzaju 
model aparatu policyjnego, chociaż był nieuchronną koniecz- 
nością, nie był początkowo ani zapowiadany, ani chyba brany 
pod uwagę. Środowisko komunistyczne zarówno w okupowa- 
nym kraju, jak i w ZSRR (Związek Patriotów Polskich, Central- 
ne Biuro Komunistów Polski), w nielicznych swoich prezen- 
tacjach programowych dotyczących przyszłych 


organów policyjnych, skłaniały się do budo- p 


wy organu porządkowego nie scentralizo- 
" wo 


wanego. Doskonale to widać w manifeście 


PKWN oznajmiającym, iż: „Rady narodo- 
we tworzą niezwłocznie podlegającą im Mi- 
licję Obywatelską, której zadaniem będzie 
utrzymanie porządku i bezpieczeństwa”. 
Ta dyspozycja w połączeniu z dyrek- 
tywą głoszącą, że PKWN sprawuje 
władzę przez wojewódzkie, powia- 
towe, miejskie i gminne rady naro- 
dowe, sugerowała wyraźnie, że apa- 
rat policyjny będzie zbudowany na 
innych zasadach niż w okresie mię- 
dzywojennym. Przekonanie to było 
utwierdzane sposobem formowania 
nie tylko pierwszych jednostek milicji, ale 
i aparatu bezpieczeństwa. Ich struktury na 
terenach Polski Lubelskiej były bowiem po- 
czątkowo powiązane z radami narodowymi 
odpowiedniego szczebla jako ich wydziały 
(aparat bezpieczeństwa), bądź jako ich orga- 
ny założycielskie. 

Zdecentralizowany model nowego apa- 
ratu policyjnego funkcjonował krótko, bo 
niespełna trzy miesiące. 


Rok 1945. Otwarcie pierwszego kursu Szko- 
ły Szeregowych Centrum Wyszkolenia Mili- 
cji Obywatelskiej. 
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MO 


W myśl dekretu „Milicja Obywatelska jest prawno-publiczną 
służbą bezpieczeństwa publicznego”, początki organizowania 
tej formacji, która stała się na 50 lat organem pilnującym po- 
rządku publicznego były bardzo trudne. Od samego powsta- 
nia w strukturach MO przejawiała się rywalizacja, a nawet wal- 
ka o wpływy między grupą tzw. partyzantów, czyli członków 
PPR działających w Gwardii Ludowej, a berlingowcami, któ- 
rzy przyszli razem z armią LWP ze Wschodu. Tworzenie komi- 
sariatów i komend odbywało się na podstawie uchwały Biura 
Politycznego ze stycznia 1945, na podstavść której na tereny 
zajmowane przez Rosjan wysyłano specjalne grupy operacyj- 
ne MO. Tak też było w przypadku Katowic, jeden z uczestni- 
ków takiej grupy płk Antoni Bolesta tak przedstawił utworze- 
nie MO w Katowicach: „przyjechaliśmy na sześciu samochodach 
ciężarowych z Lublina grupą około 50 oficerów. W Katowicach 
objęliśmy na siedzibę KWMO gmach przy ulicy Kilińskiego 9 po 
Kriminalpolizei. Po wejściu do gmachu zastaliśmy poukładane 
na półkach hełmy niemieckie, plecaki, mundury niemieckiej po- 

licji a także kartoteki folksdojczów i Ukraińców”.W mniejszych 
miejscowościach procedura przejmowania byłych obiek- 
tów policji niemieckiej wyglądała podobnie, gorzej było 

z wyposażeniem, bardzo często było zniszczone albo na- 

wet rozszabrowane. Wyposażenie funkcjonariuszy w jed- 

nolite mundury nie było możliwe jeszcze prawie przez dwa 
lata do końca roku 1946, a w niektórych rejonach kra- 
ju jeszcze dłużej. Bardzo często było to cywilne ubra- 
nie z opaską na rękawie i napisem „MO”. W rejonach 


Rok 1946. Płk Jan Płotnicki, pierwszy komen- 
dant Centrum Wyszkolenia Milicji Obywatelskiej 
w Słupsku. 


Rok 1947. Absolwen- 
ci pierwszego kursu 
komendantów  po- 
sterunków MO Szko- 
ły Szeregowych Cen- 
trum Wyszkolenia 
MO. 


gdzie znajdowały się składy lub magazyny pozostawione 
przez Niemców wykorzystywano umundurowanie hitlerow- 
skie. Dokonywano drobnych przeróbek na klamrach od pasa, 
ścierano swastykę, w ładownicach wzoru przedwrześniowego 
do Mausera ucinano trzecią przegródkę dla wygody. Wyko- 
rzystywano również, jeśli były dostępne, elementy munduro- 
we z okresu przedwojennego: saperki juchtowe, pasy głów- 
ne, a także kurtki mundurowe najczęściej wz. 1936, którym po 
1944 roku dodawano nowe milicyjne niebieskie patki. Po zdo- 
byciu i zajęciu zakładów tkackich w Łodzi zaczęto pod koniec 
roku 1945 szyć z zapasów drelichu niemieckiego, tzw. jodełki, 
spodnie kroju radzieckiego. 

Wydawać by się mogło, że najbardziej dostępnym powin- 
no być umundurowanie noszone przez żołnierzy Ludowego 
Wojska Polskiego. Niestety, dostęp do niego był ograniczo- 
ny, musimy pamiętać, że w chwili powstawania milicji trwały 
jeszcze intensywne działania wojenne i priorytetem było woj- 
sko, następnie bezpieka, a na końcu MO. Noszono bardzo czę- 
sto, co widać na zdjęciach z okresu początkowego MO zwykłe 
ubrania. Stosowano oczywiście oznaczniki w postaci trójkąta 
w barwie białogzerwonej, obustronnie na kołnierzu stojącym 
wykładanym, oraz opaski biało-czerwone z napisem „MO”. 
Metoda wykonania napisu była różna: malowana, naszyta lub 
wyhaftowana. Opaskę noszono na lewym ramieniu, trójkąty 
biało-czerwone z haftowanymi niebieskim kolorem literami 
„MO” oraz numerem jednostki, naszywano na lewym rękawie 
munduru podstawą do góry. Funkcjonariusze Komendy Głów- 
nej MO nosili zamiast cyfr oznaczenia „KG”. Wszystkie te prze- 
pisy zostały regulaminowo wprowadzone i zarządzone na te- 
renie całego kraju. Jako ciekawostkę można wspomnieć, że 
w Poznaniu na przełomie stycznia i lutego 1945 istniała Milicja 
Proletariacka, która używała czerwono-białych opasek z sym- 
bolem sierpa i młota, jak na ironię była też w tym samym mie- 
ście Milicja Chadecka z żółtymi opaskami. Dopiero pierwszy 
komendant główny MO w Poznaniu Paszke wcielił wszystkich 
członków obydwu milicji do Milicji Obywatelskiej. 

Także kwestia ujednolicenia uzbrojenia w latach 1944-45 
nie miała szans realizacji. Najbardziej powszechnymi typami 
broni były pistolety maszynowe typu PPS, PPSz, a także broń 
niemiecka MP40, StG44, Mausery K98. Musimy pamiętać, że nie 
było normy w stosowanym uzbrojeniu, znane są przypadki uży- 
wania broni myśliwskiej, a nawet sportowej. Wiele razy zdarzało 
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MO. Po zakończe- 
niu działań wojen- 
nych, pod koniec 
roku 1945 rozpo- 
częto ujednolicać 
uzbrojenie i wpro- 
wadzać rosyjską 
broń krótką i dłu- 
gą. Nowo po- 
wstała formacja 
MO miała także 
prozaiczne braki 
w papierze i ma- 
teriałach _ biu- 
rowych niezbędnych dla właściwego działania komisariatów. 
Bardzo często wykorzystywano, jeśli takowe były, materiały po- 
zostawione przez Niemców. Przekreślało się znaki niemieckie 
i na odwrotnej stronie wypisywało pokwitowania, nakazy itp. 
Specyfika tamtego okresu wymagała pewnej pomysłowości 
wśród pracowników resortu. Środki komunikacji MO w postaci 
telefonu w niektórych rejonach kraju były luksusem. W Przego- 
rzałach pod Krakowem komendant komisariatu używał gońca 
wyposażonego w poniemiecki motor do łączności z Komen- 
dą Wojewódzką. W tych trudnych czasach powojennego cha- 
osu z wyżywieniem skoszarowanych milicjantów (w większości 
komisariatów, poza dużymi miastami, milicjanci byli skosza- 
rowani) też było krucho. Ze sprawozdania Komendy Powiato- 
wej w Bielsku z dnia 4.VIII.1945 r. dowiadujemy się m.in., że na 
dzienne wyżywieniefunkcjonariusza składały się z dwie filiżanki 
kawy, dwie kromki chleba i talerz zupy. Zdarzały się przypadki, 
np. w Krakowie, gdzie zorganizowano wśród ludności zbiórkę 
artykułów spożywczych dla zaopatrzenia stołówki milicyjnej. 
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Odpowiednie działanie MO wymagało posiadania mobil- 
nych środków transportu. Niestety, tabor MO był właściwie 
symboliczny. Bardzo często dochodziło do takich absurdów, 
że milicja musiała pożyczać samochody i motory od innych 
instytucji. Wykorzystywano oczywiście pozostawiony sprzęt 
niemiecki, jeśli się taki uchował i nie został zabrany przez bez- 
piekę czy wojsko. W jednym z mniejszych miasteczek Mało- 
polski milicja stosunkowo długo (do 1949 r.) używała niemiec- 
kiego trójkołowego pojazdu. Zapewne używałaby go jeszcze 
dłużej, gdyby nie problem braku części zamiennych. Po zakoń- 
czeniu działań wojennych zaczęto używać wojskowego sprzę- 
tu z demobilu, jednak właściwie aż do początku lat 50. pewne 
braki w sprzęcie jeżdżącym nadal występowały i bardzo czę- 
sto środkiem komunikacji MO był rower albo... własne nogi. 
Wśród sprzętu jeżdżącego, jaki przekazało Ludowe Wojsko 
Polskie były pojazdy i motory pochodzące z dostaw przekaza- 
nych Związkowi Radzieckiemu w ramach Lend-Lease. Do MO 
trafiły, Willysy, Dodge, Chevrolety i oczywiście motory Harley. 
Trzy takie Harleye tworzyły w Krakowie pierwszą po wojnie 
drużynę ruchu drogowego. 

Największym jednak problemem, przy którym bladły nie- 
dobory w wyposażeniu, umundurowaniu i sprzęcie, był brak 
odpowiedniej kadry. Trzeba dodać, że w początkowym okre- 
sie formowania się MO jeszcze na obszarach stanowiących 
tzw. Polskę Lubelską jeden z trzech podstawowych budulców 
kadrowych stanowili partyzanci z AL. Masowo wcielano całe 
oddziały. Tak też się stało z 1. Brygadą AL im. Bartosza Głowac- 
kiego, która przedostała się do wyzwolonego Rzeszowa i tam 
została wcielona na podstawie rozkazu wydanego przez do- 
wódcę byłego IV obwodu AL płk. Kiężkiewicza, który został ko- 
mendantem wojewódzkim milicji w Rzeszowie. W bardzo 
wielu przypadkach nie informowano wcielanych na czym 
służba w MO miała polegać i jak wyglądać. Wynikało to 
często z prozaicznej przyczyny braku wiedzy i kompeten- 
cji. Wiadomo było, że nie można opierać się na modelu 
przedwojennej policji. Rozkaz wstąpienia do MO wśród 
partyzantów AL bardzo często wywoływał niechęć 
i sprzeciw. Jeden z weteranów służby MO tak to 
wspominał: „Po kilku dniach po wyzwoleniu wrę- 
czono nam biało-czerwone opaski z napisem »MO 
stołecznego miasta Warszawy. Bez jakichkol- 
wiek wyjaśnień. W szeregach zawrzało jak w ulu. 
»Chcemy walczyć z Niemcami! Chcemy na front« 
krzyczano. Atmosfera była gorąca. Tego same- 
go dnia opaski zebrano. Wielu je zgubiło i nie mo- 
gło oddać. Sprawa milicji ucichła”. No cóż, trwała 
jeszcze wojna i perspektywa udziału w niej wy- 
dawała się dla nich bardziej kusząca. 

Innym źródłem pozyskiwania kadr do nowo 
powstałej służby MO byli sympatyzujący z PPR 
członkowie przedwojennych organizacji socjali- 
stycznych i komunistycznych. Wielu z nich brało ak- 
tywny udział przed wojną w strajkach (strajk szew- 
ców — Staszów 1933) i demonstracjach. Ostatnim 
„budulcem chyba najbardziej odmiennym, byli 
członkowie AK, którzy jak się okazuje, w niektórych 
rejonach lubelskiego i warszawskiego obsadzali całe 
posterunki. Potwierdza to relacja z inspekcji, jaką prze- 
prowadził pod koniec 1944 jeden z zastępców pierwsze- 
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go Komendanta Głównego MO Witolda Józwiaka. Stwierdza 
on, że szereg powiatowych komend woj. warszawskiego zo- 
stało stworzonych w całości przez AK i jedynie cykliczne kon- 
trole stan ten mogą zmienić. Na pięciu pracowników komen- 
dy powiatowej w Garwolinie dwóch było z AK, a pozostali trzej 
to byli policjanci Kriminalpolizei. Jeszcze ciekawiej wyglądała 
sytuacja w miejscowości Ryki. Komendant posterunku, starszy. 
policjant Kwiniarski, był przed wojną znanym „tępicielem” ko- 
munistów. 

W kolejnych latach tworzenia się tej formacji, zaczął nastę- 
pować gwałtowny proces dezercji. Największa dotyczyła by- 
łych AK-owców, którzy uciekali całymi posterunkami. Z oficja|- 
nych źródeł wiemy, że jeszcze w 1946 roku, w skali całego kraju, 
było ponad 1200 dezercji. Po amnestiach z lat 1945,1946,1947 
ujawniło się łącznie razem z żołnierzami i członkami aparatu 
bezpieki ponad 21 tysięcy dezerterów. Sytuacja ta spowodo- 
wała, np. w rejonie Śląska, że w szeregach nowej formacji pil- 
nującej porządku znaleźli się byli członkowie SS czy Freikorpsu, 
atakże duża ilość osób zlIll grupy Volkslisty (autochtoni, uważani 
przez Niemców za częściowo spolonizowanych, głównie Śląza- 
cy i Kaszubi. Odmowa podpisania Volkslisty mogła być uznana 
za zdradę rasy i zakończyć się wysłaniem cażćj rodziny do obo- 
zu koncentracyjnego lub przesiedleńczego. Niemcy wpisali do 
niej na Górnym Śląsku 64% ludności). Chcąc pokusić się o okre- 
ślenie liczby funkcjonariuszy w okresie istnienia tzw. Polski Lu- 
belskiej, to wg szacunkowych założeń jakie przedstawiał ko- 
mendant główny na przełomie lat 1944-45 wynosiła około 13 
tysięcy. Docelowo po zajęciu całego kraju miało ich być około 
50 tysięcy, w założeniach stan etatowy miał być o 100% więk- 

szy, niż w okresie międzywojennym gdzie łącznie wyno- 

sił 27 tysięcy. 

Brak odpowiednio zdyscyplinowanej i wyszko- 
lonej kadry spowodował, że w szeregach MO zna- 
lazło się mnóstwo ludzi o niejasnej, często przestęp- 
czej przeszłości. Ludzi pozbawionych jakichkolwiek 

zasad moralno-etycznych. Pijaństwo, kradzie- 
że, nawet rozboje zdarzały się zbyt często... 
Także brak konkretnych uregulowań praw- 
nych, które stworzono dopiero po paru mie- 
siącach, powodowały szerzenie się tzw. na- 
wyków okupacyjnych. Nowo formująca się 
władza musiała ratować się więc czystkami 
w szeregach MO. Prawie 50% stanu osobo- 
wego wywodzącego się z szeregów AL zo- 
stało przeniesionych do Wojska Polskiego 
i odesłanych do działań wojennych, a na 


Mundur ze zbiorów p. Andrzeja Antowskie- 
go. Opis munduru: 
* Płaszcz niemiecki wz. 1936 
+ Czapka ogólnowojskowa dla załóg pojaz- 
dów pancernych wz. 1943 z polskim orłem. 
+ Klamra Wehrmachtu ze spiłowanym orłem. 
+ Opaska biało-czerwona. 
+ Ładownica do MP 38/40 
+ Kabura policyjna do pistoletu PO8 
Uzbrojenie stanowią: zdobyczny MP 40 
oraz P08. 


ich miejsce wprowadzono żołnierzy z 1. i 2. 
Dywizji Piechoty. Koncepcja tworzenia Milicji 
Obywatelskiej i jej klasowy charakter musiały 
się ugiąć z powodu niedoborów kadrowych, 
czego efektem był mało znany fakt związany 
z przyjęciem w szeregi MO ponad tysiąca by- 
łych przedwojennych policjantów. Koniecz- 
ność wyszkolenia, przynajmniej podstawowe- 
go, nowych stróżów prawa była ważniejsza od 
ideowo-klasowych różnic. Byli funkcjonariusze 
przedwojennej Policji zostali też zaangażowani 
do przygotowania niezbędnych instrukcji, re- 
gulaminów i dyspozycji, które stanowiły pod- 
stawę działań MO. Nie trwało to jednak długo. 
Mniej więcej około roku 1946 zaczęto się ich 
pozbywać z szeregów formacji. Często trafiali 
do więzień, tworzono wobec nich absurdalne 
zarzuty. Najbardziej dobitnym przykładem jest postać najwyż- 
szego stopniem przedwojennego funkcjonariusza policji płk. 
Jana Płotnickiego, który tworzył kadry w szkole MO w Słupsku. 
Zarzucono mu szpiegostwo i działanie na szkodę kraju. Dostał 
7 lat więzienia, zmarł w czasie przerwy w odsiadywaniu wyro- 
ku w 1954 roku. 

Słabość struktur MO i niewładny charakter ich działań do 
1946, można wyczytać w decyzjach, jakie organy władzy musia- 
ły podejmować aby wesprzeć MO. W wyniku ruszenia ofensy- 
wy w styczniu 1945 roku nastąpiło przesunięcie wojsk radziec- 
kich, których obecność na zajmowanym terenie powodowała 
zmniejszenie, a nawet zanik działań grup partyzanckich. Ich ak- 
tywność automatycznie wzrosła do takiego poziomu, że mu- 
siano zacząć tworzyć w posterunkach powiatowych Kompanie 
Operacyjne Milicji Obywatelskiej. Nowe ogniwa składające się 
z grup liczących od 30 do 50 ludzi, były uzbrojone w jeden lub 
nawet dwa karabiny typu DPM z charakterystycznym talerzo- 
wym magazynkiem. Każdy z grupy miał posiadać pistolet ma- 
szynowy, głównie PPS. Dodatkowo grupy uzbrojono w granaty, 
głównie RG-42. Mimo tych zabiegów samej Milicji Obywatel- 
skiej nie udało się.opanować i zwalczyć zarówno polskich par- 
tyzantów, jaki adlniałów UPA działających w Bieszczadach. 

Pozakończeniu działań wojennych rozpoczęto akcje wspie- 
rania MO poprzez rozbudowę KBW, czyli Korpusu Bezpieczeń- 
stwa Wewnętrznego, mającego przejąć główny ciężar walk 
z partyzantami. Na podstawie rozkazu wydanego przez Mini- 
stra Obrony Narodowej Michała Rolę-żymierskiego wszystkie 
garnizony Ludowego Wojska Polskiego były zobowiązane do 
udzielenia pomocy zarówno bezpiece jak i MO i KBW. Łączna 
ilość sił wzrastała z miesiąca na miesiąc, co związane było z za- 
kończeniem działań wojennych w maju. Podczas referendum 
przeprowadzonym w czerwcu 1946 roku ogólna ilość funkcjo- 
nariuszy MO, UB, KBW, a także ORMO i NKWD wynosiła 130 ty- 
sięcy. 

W tym miejscu warto wspomnieć o postawie partyzan- 
tów wobec milicjantów. Początkowo był w miarę toleran- 
cyjny. Wielu z nich działało wcześniej w tej formacji, dlate- 
go więc odnoszono się do nich stosunkowo łagodnie. Bardzo 
często po wzięciu do niewoli rozbrajano ich i puszczano do 
domu. Wielu dezerterowało po takich incydentach. Inaczej 
to wyglądało w przypadku złapania funkcjonariuszy bezpie- 
ki czy NKWD. Do jednych z najbardziej znanych potyczek i ak- 


ż Druga połowa lat 40. 
Słuchacze Szkoły Prze- -- 
wodników i Tresury Psów. 
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cji w jakich brały udział siły MO były zmagania z oddziałami 
m.in. „Łupaszki”, „Ognia”, „Szarego”, „Młota” „Wawrzyńca”, czy 
„Jastrzębia” Łącznie w okresie 1944-1952 funkcjonariusze mi- 
licji aresztowali za tzw. „terroryzm polityczny” ponad 23 tys. 
osób, za nielegalne posiadanie broni - blisko 19 tys. osób, za 
dywersje ok. 14 tys. osób. 

Pozostaje jeszcze kwestia strat osobowych w szeregach 
MO. Jedyne źródła statystyczne to materiały sporządzone po 
wojnie, do których należy podchodzić z dużą ostrożnością. 
Księga Pamięci SB, MO i ORMO mówi o 4.338 ofiarach, przy 
czym w liczbie tej ujęto funkcjonariuszy, którzy zginęli nie tyl- 
ko w walce, ale np. podczas nieodpowiedniego obchodzenia 
się z bronią. Okazuje się, że tego typu przypadki były dość po- 
wszechne. W statystyce rocznej z 1946 roku jest aż 69 takich 
wypadków śmiertelnych. Inne źródło, wydane też pod patro- 
natem MSW, mówi o stratach faktycznych wynoszących 2 ty- 
siące osób. 

Podsumowując temat należy podkreślić, że Milicja Obywa- 
telska była najbardziej stabilnym organem represji działającym 
w powojennej Polsce. Mozolnie tworzona w 1944 roku prze- 
trwała aż do momentu likwidacji. Archaiczna i nazbyt politycz- 
na nie przetrwała próby czasu. W nowych okolicznościach nie 
mogła w takiej formie funkcjonować. Nowo powstający organ 
władzy dawał jeszcze, co niektórym nadzieję, że służba zacho- 
wa swój właściwy charakter, jaki powinna mieć służba pilnują- 
ca porządku, niestety, tak się nie stało. Początkowy entuzjazm 
i zaufanie ludności malały systematycznie. Władza próbowała 
jakoś walczyć z negatywnym obrazem milicjanta. Niestety, nie 
udało się. Współpraca, a właściwie zasymilowanie się ze znie- 
nawidzoną bezpieką odcisnęło silne, ujemne piętno na wize- 
runku Milicji Obywatelskiej, które trwało aż do końca PRL. b 


Literatura i źródła: 

1. Materiały z IPN Poznań, Katowice 

2. Majer P.„Milicja Obywatelska w systemie organów władzy PRL, 
Adam Marszałek 2003 

3. Misiuk A. „Instytucje policyjne w Polsce. Zarys dziejów od X 
wieku do współczesności” WWSP 2006. 


„__ Adam Hajdukiewicz 


Absolwent Uniwersytetu A. Mickiewicza w Poznaniu. Specjalizuje się w historii PRL. 
Członek Towarzystwa Przyjaciół Poznania Fyrtel. 
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„Granatowi chłopcy” 


w Kampanii Wrześniowej 1939 


(FEST: GRZEGORZ GRZEŚKOWIAK 


listopadzie 1918 roku Rzeczpospolita Polska, po 123 latach niewoli odzyskała 
pragnioną niepodległość. Przez najbliższe trzy lata Polacy zmuszeni byli zbrojnie 
walczyć o kształt granic odrodzonej Ojczyzny. Nie zabrakło w tych krwawych zma- 
ganiach organizującej się Policji. Poddana niełatwemu egzaminowi w wojnie pol- 
sko-bolszewickiej 1920 roku, zapisała na swoim koncie piękną kartę w czasie Po- 
wstań i Plebiscytu na Górnym Śląsku." Niewątpliwie wywarło to zasadniczy wpływ 


na kształtowanie modelu i oblicza Policji. 


doborze przyszłych funkcjo- 
nariuszy  preferowano  bo- 
jowników o _ niepodległość, 


wśród których duży odsetek stanowi- 
li byli Legioniści, Powstańcy Wielkopol- 
scy i Śląscy. Dzięki temu utworzono, jak 
na tamten czas, nowoczesną formację 
uzbrojoną — Policję, cieszącą się opinią, 
jednej z najbardziej skutecznych forma- 
cji tego rodzaju w Europie. Policja w Pol- 
sce ostatecznie ukształtowana została na 
początku lat 20. Obok Policji Państwo- 
wej? istniała wzorowana:na niej — Policja 
Województwa Śląskiego.” W Policji Pań- 
jtwowej na dzień 31 grudnia 1938 r. peł- 
niło służbę 32 513 funkcjonariuszy.* Była 
ważnym filarem sprawnego funkcjono- 
wania państwa. Do jej głównych zadań 
należała ochrona porządku i bezpieczeń- 
stwa wewnętrznego. W planach mobili- 
zacyjnych na wypadek wojny przewidy- 
wano zmilitaryzować Policję i włączyć ją 
w skład sił zbrojnych RP. 

g W marcu 1939 roku, wobec narastają- 
cego zagrożenia ze strony Ill Rzeszy, ogło- 
szono w kraju częściową mobilizację, 
w celu wzmocnienia granicy zachodniej. 
Policję postawiono w stan pogotowia. 
Punkt ciężkości zadań służbowych wyni- 
kających z ustawy o Policji, przesunął się 
na zwalczanie wrogiej działalności wy- 

iadowczej i dywersyjnej, zwłaszcza na 
bszarach zamieszkanych przez mniej- 
ość niemiecką i ukraińską. Tam bowiem 
dywersja coraz silniej dawała o sobie 
znać. W akcji tej podejmowano skoordy- 
nowane działania wraz ze Strażą Granicz- 
ną, Korpusem Ochrony Pogranicza” oraz 


placówkami wywiadu i kontrwywiadu 
Wojska Polskiego. Działania te utrudnia- 
ły jednak odgórne zarządzenia, uniemoż- 
liwiające bardziej stanowcze przedsię- 
wzięcia. Sytuacja zmieniła się dopiero 
w sierpniu 1939 roku, kiedy wybuch woj- 
ny zbliżał się nieuchronnie. Ministerstwo 
Spraw Wewnętrznych w obliczu powagi 
rozwoju wydarzeń wydało oczekiwane 
dyrektywy, nakazujące ukrócenie przeja- 


Jednak zbyt późno Warszawa zdecy- 
dowała się na rozprawę z tzw.„V Kolum- 
ną? która zachowując w zasadzie swój 
potencjał bojowy, mogła prowadzić 
w dalszym ciągu sabotaż i dywersję. 

Napaść III Rzeszy zastała Polskę nie 
w pełni przygotowaną do obrony i dzia- 
łań wojennych. W stosunku do Policji 
brakowało jasnych dyrektyw dotyczą- 
cych możliwości postawienia jej w stan 
gotowości w przypagku wybuchu woj- 
ny, co w konsekwencji uniemożliwiło 
jej skuteczne wykorzystanie. Odkłada- 
nie z nieznanych do dzisiaj powodów 
zgody na zmilitaryzowanie pociągnę- 
ło za sobą daleko idące następstwa. Po- 
wszechnie uważano, że Policja obok ad- 
ministracji państwowej powinna być 
objęta planem ewakuacji na Wschód. 
W rezultacie decyzji rządu, już pierw- 


ŻOŁNIERZE ARMII CZERWONEJ i funkcjonariusze NKWD 
dopuścili się zbiorowych mordów na polskich policjantach. 
Bilans strat Policji w Kampanii Wrześniowej 1939 roku, 
szacowany jest na 2,5-3 tys. poległych i zamordowanych 
funkcjonariuszy. Tragedia polskich policjantów dopiero 
miała nastąpić... Śmierć zebrała swe żniwo wiosną 1940 
roku rękoma funkcjonariuszy NKWD. 


wów dywersji i dezorganizowania pań- 
stwa. Do służby w Policji powołano kilka- 
naście tysięcy rezerwistów. W najbardziej 
zagrożone rejony wysłano posiłki. Na 
Górny Śląsk skierowano z Warszawy 300 
funkcjonariuszy.” Do dyspozycji wojewo- 
dów: lwowskiego, tarnopolskiego i sta- 
nisławowskiego oddelegowano podod- 
działy Rezerwy Policji Państwowej; było 
to kilka kompanii i szwadronów konnych. 
W ramach zakrojonych na szeroką skalę 
działań, zatrzymano i internowano znacz- 
ną liczbę osób zaangażowanych czynnie 
w działalność antypolską, zlikwidowano 
wiele magazynów broni i środków wybu- 
chowych. 


szego tygodnia wojny, Warszawę opu- 
ścili funkcjonariusze Komendy Głównej 
PP z Komendantem Głównym gen. Jó- 
zefem Kordianem-Zamorskim na cze- 
le, a także Dywizjon Konny PP pod dow. 
nadkom. Zdanowicza oraz golędzinow- 
ski Baon Zmot. RPP." Warszawski Ko- 
mendant PP Marian Kozielewski odmó- 
wił wykonania rozkazu o ewakuacji, zaś 
pozostający pod jego rozkazami funk- 
cjonariusze wzięli później czynny udział 
w obronie stolicy. Na podstawie rządo- 
wych wytycznych podobne dyspozy- 
cje wydali Policji wojewodowie z woje- 
wództw: pomorskiego, poznańskiego, 
łódzkiego, śląskiego, częściowo krakow- 


skiego, warszawskiego, kieleckiego i lu- 
belskiego. 

W niedzielę 10 września 1939 roku 
w Brześciu n/Bugiem Wódz Naczelny, 
marszałek Edward Rydz-Śmigły wydał 
rozkaz Głównemu Komisarzowi Cywilne- 
mu gen. Wacławowi Kostce-Biernackie- 
mu o jak najszybszym przeprowadzeniu 
militaryzacji Policji. Okazało się wów- 
czas, że realizacja tego rozkazu jest nie- 
wykonalna, z tego względu, iż Komenda 
Główna PP dysponowała praktycznie tyl- 
ko Grupą RPP oraz jednostką stołecznej 
Policji Konnej. Ponadto brakowało infor- 
macji o sytuacji operacyjnej oraz łączno- 
ści z większościż, jednostek policyjnych. 
Z ewakuowanych na wschód oddziałów 
zamierzano utworzyć na Bugu kordon 
policyjny do zaprowadzenia porządku 
wśród wycofujących się rozbitych jed- 
nostek wojskowych. Niekorzystny bieg 
wypadków wojennych zniweczył całko- 
wicie ten plan. Policja Państwowa i Poli- 
cja Województwa Śląskiego, wbrew po- 
kutującym w społeczeństwie opiniom 
o braku zaangażowania w walce z wro- 
giem, starała się ze wszystkich sił reali- 
zować otrzymane rozkazy, płacąc za to 
dziesiątkami rannych i poległych funk- 
cjonariuszy. 

Na terenie Województwa Śląskiego 
funkcjonariusze PWŚI. walczyli już od 23 
sierpnia 1939 roku z niemieckimi grupa- 
mi dywersyjnymi Sonderformation Eb- 
Singhaus, które dokonywały wypadów 
na polską stronę atakując przygraniczne 
miejscowości oraz zakłady przemysłowe. 


BATALIE I POTYCZKI 


Do legendy śląskiego września prze- 


szły walki o hutę „Zygmunt” „Łazarz” 


oraz kopalnie „Andaluzję, „Michał” czy 
elektrownię „Chorzów, w których funk- 
cjonariusze PWŚI. wykazali się wyjątkową 
odwagą i męstwem. Do walki funkcjo- 
nariuszy PWŚI. z oddziałami Wehrmach- 
tu doszło w dniach 1 i 2 września w Ryb- 
niku, Żorach, Tarnowskich Górach oraz 
Lublińcu. W niedzielę 3 września w Byd- 
goszczy niemiecka „V Kolumna” jawnie 
wystąpiła z bronią, ostrzeliwując wyco- 
fujące się oddziały Wojska Polskiego. Na- 
tychmiastowe przeciwdziałanie żołnierzy 
i policjantów pozwoliły na szybkie rozbi- 
cie grup dywersyjnych i zaprowadzenie 
w mieście porządku i bezpieczeństwa. 
Praktycznie niewiele wiemy o udziale 
funkcjonariuszy PP w walkach na terenie 
Wielkopolski. Na zaanektowanych przez 
Ill Rzeszę ziemiach, okupant szczególnie 
zawzięcie ścigał poli- 
cjantów. Wielu poniosło 
śmierć w egzekucjach 
już we wrześniu 1939 
roku. Jedynie na Wy- 
brzeżu Policja nie była 
ewakuowana i zgodnie 
z planem mobilizacyj- 
nym została podporząd- 
kowana Dowództwu Lą- 


Funkcjonariusze PWŚl. 
Łagiewniki, 31 sierp- 
nia 1939 r. Kolekcja: P. 
Olbromski. 


Funkcjonariusze Komen- 
dy Rezerwy PWŚI. w Kato- 
wicach. Wiosna 1939 r. Ko- 
(. lekcja:P. Olbromski. 


dowej Obrony Wybrzeża. 
/_ Pod rozkazami wojska zna- 
4 lazły się takie jednostki Po- 
licji jak: Komenda Miejska 
PP w Gdyni, cztery Komisa- 
riaty PP w Gdyni, Kompania 
, RPP w Gdyni, Komisariat PP 
4 wWejherowie, Pluton Wart- 
f Ochr. RPP w Pucku oraz Ko- 

misariat PP w Kartuzach 

— w sumie około 700 funk- 

cjonariuszy. Przyznano Poli- 

cji uprawnienia żandarme- 

rii wojskowej do zwalczania 

dywersji, sabotażu i szpie- 

gostwa. Pododdziały PP 

współdziałały z wojskiem 
i Baonami Obrony Narodowej, używane 
były również do walki na pierwszej linii 
w rejonie Wejherowa, Kępy Oksywskiej 
i Rumii-Zagórza. Do niewoli niemieckiej 
policjanci poszli po kapitulacji Wybrzeża 
we wtorek 19 września 1939 roku. 

W oblężonej Warszawie pozostała na 
miejscu PP oraz napływający z zachodu 
funkcjonariusze PP i PWŚl. razem z woj- 
skiem i ludnością cywilną dzielili wspól- 
ny los. Posiadane skąpe przekazy nie 
są w stanie odzwierciedlić faktyczne- 
go wkładu policjantów w obronę stoli- 
cy. Wiadomo, że utworzony z funkcjona-= 
riuszy RPP baon wartowniczy ochraniał 
mosty na Wiśle. W trakcie walk poległ 
kom. Zagórski i kilkudziesięciu policjan- 
tów. Policji warszawskiej nie było dane 
razem z wojskiem pójść do niewoli. Na 
mocy rozkazu dowódcy Armii „Warsza- 
wa” musiała ona pozostać na stanowi- 
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skach i pełnić służbę w ochronie ładu 
i porządku publicznego. 

Oddziały Policji" działały, w każdym 
z większych związków taktycznych WP 
oraz KOP. Przykładowo: w rejonie Stalo- 
wej Woli, w powstałej do ochrony mo- 
stów na Sanie grupie ppłk. Trzebuni 
pełniła służbę kompania PP z Krakowa. 
W SGO „Narew”'* walczył baon PP prze- 
znaczony do obrony Białegostoku i dwie 
kompanie PP walczące w Bielsku Podla- 
skim, a następnie na skraju Puszczy Bia- 
łowieskiej. Na Lubelszczyźnie miejscem 
koncentracji dla policjantów zostało wy- 
znaczone miasto Chełm. 1. Szwadron 
RPP walczył pod dowództwem rtm. rez. 
Władysława Sucheckiego jako kawale- 
ria dywizyjna w 5. Dywizji Piechoty WP. 
W Małopolsce Wschodniej nastąpiła 
największa koncentracja sił policyjnych 
z kilku województw. Komenda Główna 
Policji Państwowej mająca swoją polo- 
wą kwaterę w Zdołbunowie, w wyniku 
zmieniającej się sytuacji na froncie prze- 
niosła się bliżej granicy z Rumunią. Szko- 
ła PP w Mostach Wielkich nie została 
ewakuowana, w szkole życie tętniło ryt- 
mem alarmowo-mobilizacyjnym. 

Funkcjonariusze PWŚI., którzy dotar- 
li na Wschód, zostali rozlokowani w re- 
jonie Brzeżany-Kozowa, Tarnopol miał 
spełniać funkcję docelowego punktu 
zbornego dla zmilitaryzowanych poli- 
cjantów. Stąd tak znaczący udział funk- 
cjonariuszy PP i PWŚl. w obronie Lwowa 
i walkach na tzw.„Przedmościu Rumuń- 
skim”. Zbliżające się do wschodnich ru- 
bieży Rzeczypospolitej Polskiej od- 
działy Wehrmachtu, zmobilizowały do 
wystąpień zbrojnych przeciw Polakom 
nacjonalistów ukraińskich. Mnożyły się 
meldunki o napadach na mniejsze od- 
działy i posterunki WP KOP, Policji, urzę- 


4 


dy administracyj- 
ne oraz ludność 


Identyfikacja przez 
4. ków walk z niemieckimi dywersantami w dniu 
3.1X.1939 r. w Bydgoszczy. Na pierwszym pla- 
(| nie funkcjonariusz Rezerwy PP i st. post. PP. 
Bydgoszcz 5.1X.1939 r. Kolekcja: P. Olbromski. 


, 


„sąsiadów”  uczestni- 


ło się zdobyć miasta z marszu. Obrońcy 
butelkami z benzyną i ogniem z działek 
przeciwpancernych zniszczyli kilkadzie- 
siąt czołgów sowieckich. Wróg używał 
cywilów i jeńców jako „żywych tarcz" dla 
osłony natarcia czołgów. Funkcjonariu- 
sze PP, pochodzący głównie z Wielkopo|- 
ski, najcięższe straty ponieśli broniąc 
pozycji w rejonie Pl. Skidelskiego 
i wzdłuż ulicy Jero- 
zolimskiej. _ Obro- 


cywilną. Zja- nom koszar 81. 
wisko przy- Pułku Strzelców 
brało naj- Grodzieńskich 
większe im.Króla Ste- 
rozmia- fana  Bato- 
ry w kil- rego dowo- 
ku  po- dził nadkom. 
wiatach + dd PP Borudzki. 
woje - /Żołnierze Wehrmachtu z czapką służbową na Po zdobyciu 


wództwa 
stanisła- 
wowskie- 
go. Obszar 


lekcja: P. Olbromski. 


głowie posterunkowego PVŚ., która stała się 
„trofeum wojennym". Bielsko, 3.1X.1939 r. Ko- 


koszar przez Sowie- 
tów, obrońcy, wśród 
których większość 


między Mikołajewem a Miłkowem przej- 
ściowo znalazł się pod całkowitą kon- 
trolą nacjonalistów ukraińskich. Wpro- 
wadzone do działań pododdziały PP 
i WP zażegnały poważne niebezpie- 
czeństwo, zapewniając możliwość bez- 
piecznego odwrotu oddziałom polskim 
w kierunku Rumunii i Węgier. 

W niedzielę 17 września Armia Czer- 
wona przekroczyła wschodnią granicę 
Polski. Moskwa swym posunięciem cał- 
kowicie wszystkich zaskoczyła. Rozkaz 
marszałka Edwarda Rydza-Śmigłego za- 
kazujący walki z oddziałami sowieckimi 
oznaczał praktycznie przyjęcie postawy 
kapitulacyjnej, z czym nie pogodzili się 
dowódcy i żołnierze WP, KOP oraz funk- 
cjonariusze Policji. Symbolem poświę- 
cenia i oporu na wschodnich rubieżach 
Rzeczypospolitej przeciwko  agreso- 
rowi sowieckiemu było Grodno. Tutaj, 
w dniach 20-22.IX pododdziały WP, KOP, 
PP, junaków oraz harcerze i ochotnicy, 
bohatersko stawiały opór oddziałom 
nieprzyjaciela. Grodno było oblegane 
przez 6. Kozacki Korpus Kawalerii i 15. 
Korpus Pancerny. Na skutek zaciekłej 
obrony, sowieckim czołgom nie uda- 


stanowili policjanci, 
zostali natychmiast rozstrzelani. Pomi- 
mo zajęcia przez Sowietów większych 
miast, pozostałe grupy policyjne przy- 
łączały się i walczyły u boku Baonów 
KOP „Bereźne” „Dawidgródek”, „Ludwi- 
kowo” i „Rokitno” oraz zgrupowania WP 
„Kobryń”». Szacuje się, że około 150 
funkcjonariuszy PP przeszło szlak bojo- 
wy walcząc w składzie improwizowanej 
Grupy KOP gen. Wilhelma Orlika-Riicke- 
manna i biorąc udział w bitwach pod 
Szackiem (28-30.1X.1939 r.) i Wytycznem 
(1.X.1939 r.). 

Chcąc uniknąć niewoli sowieckiej 
oddziały polskie usiłowały osiągnąć 
granicę z sąsiadującymi państwami na 
południu i północy. Nie wszystkim jed- 
nak policjantom to się udało. W Tar- 
nopolu, w ręce sowieckie wpadły set- 
ki funkcjonariuszy Policji Państwowej 
i Policji Woj. Śląskiego. Pewna liczba 
oddziałów Policji przedarła się do Ru- 
munii oraz na Węgry. Ponad 2 tys. po- 
licjantów znalazło schronienie na Li- 
twie i Łotwie. Pozostali dostali się do 
niewoli sowieckiej. W ręce NKWD ogó- 
łem trafiło, jak się obecnie szacuje ok. 
12 tys. polskich policjantów. W licz- 


nych miejscowościach żoł- 
nierze Armii Czerwonej 
i funkcjonariusze NKWD 
dopuścili się zbiorowych 
mordów na policjantach 
m.in.: w Tarnopolu, Lwo- 
wie i Łucku, Bilans strat Po- 
licji w Kampanii Wrześnio- 
wej 1939 roku, szacowany 
jest na 2,5-3 tys. poległych 
i zamordowanych funkcjo- 
nariuszy. 

Tragedia polskich poli- 
cjantów dopiero miała na- 


stąpić... Śmierć zebrała swe 

żniwo wiosną 1940 roku rękoma funk- 
cjonariuszy NKWD. L 
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Przypisy 

Formacje policyjne pełniące służbę na G. Śląsku 
iŚl. Cieszyńskim, które poprzedzały PWŚI.: Żandar- 
meria Krajowa Śl. Cieszyńskiego (1918-1922), Po- 
licja G. Śl. (1920-1922), Straż Gminna (1921-1922) 
oraz Żandarmeria Polowa GŚl. (1921). 
3 Policja Państwowa — formacja uzbrojona pełniąca 
służbę na terenie Polski w I. 1919-1939. 
* Policja Woj. Śl. (PWŚL.) - formacja uzbrojona peł- 
niąca służbę na terenie autonomicznego woj. ślą- 
skiego (1922-1939), podległa wojewodzie i opła- 
cana ze skarbu woj. śląskiego. 
*31.XIL.1938 r. stan etatowy w PWŚ. wynosił 2 347 
(nie wlicza się liczby 670 etatów przydzielonych po 
zajęciu Śl. Zaolziańskiego w X.1938 r.) 
* Straż Graniczna (SG) - formacja graniczna powo: 
łana dla ochrony południowych, zachodnich i pół- 
nocnych granic Il Rzeczypospolitej z Niemcami, 
Czechosłowacją i Rumunią. 
* Korpus Ochrony Pogranicza (KOP) — formacja 
wojskowa utworzona w 1924 do ochrony wschod- 
niej granicy Il RP przed penetracją agentów, sa- 
botażystów i zwartych uzbrojonych oddziałów 
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dywersyjnych przerzucanych 
przez sowieckie służby specjal- 
ne do Polski. W czasie stanu woj- 
ny funkcja KOP miała dobiec koń- 
ca, a jego jednostki miały zgodnie. 
z planem mobilizacyjnym zasi- 
lić oddziały i pododdziały Wojska 
Polskiego w linii. 

7 Przede wszystkim byli to kandy- 
daci do służby oraz rezerwiści. 

* Rezerwa Policji Państwowej 
(RPP) — formacja przeznaczona do 
zwalczania zajść ulicznych, istnie- 
jąca w latach 1923-1939. Pierwsze 
jednostki rezerwy powstały po. 
masowych wystąpieniach robote 
ników w Krakowie, Tarnowie i Bo- 
rysławiu. Początkowo oddziały 
Rezerwy PP utworzono (z przyczyn finansowych) 
tylko w Warszawie oraz w woj.: łódzkim, kieleckim, 
Iwowskim, poleskim i wileńskim. 

*V Kolumna - tego terminu używa się zwykle jako 
określenia grup dywersantów rekrutowanych 
spośród nacjonalistycznych środowisk w obrębie 
mniejszości niemieckiej w Czechosłowacji i Polsce 
współdziałające podczas wojny z oddziałami We- 
hrmachtu. 

sGolędzinowski Baon Zmot. RPP towarzyszył 
w drodze jako ochrona Prezydentowi RP Ignacemu 
Mościckiemu 

Rezerwa PP i PWŚI., tzw. „zielonki” oraz podod- 

działy obu Policji tworzono w pododdziały zwarte 
w warunkach polowych. 

sSamodzielna Grupa Operacyjna „Narew” [SGO 
„Narew”] — Związek Operacyjny Wojska Polskiego 
podczas wojny obronnej 1939 

* Zgrupowanie WP „Kobryń” - utworzone z od- 
działów powstałych w ośrodkach zapasowych na 
obszarze Polesia. 28.IX.39 r. dow. SGO „Polesie” 
(w skład którego zgrupowanie wchodziło), w wy: 
niku reorganizacji dokonanej w rejonie Włoda- 
wy, przekształcił Zgrupowanie „Kobryń” w 60. RDP. 
Wojska Polskiego. 


<__ Grzegorz Grześkowiak 

Od początku lat 90. pasjonuje się historią Powstań Śląskich 
iPolicji Woj. Śląskiego IIRP orazfalerystyką wojskową. Au- 
tor wielu artykułów w prasie krajowej i zagranicznej o hi- 
storii wojskowości oraz książek o falerystyce Wehrmachtu: 
1939-1945. Współautor pierwszego opracowania o histo- 
nii Policji Województwa Śląskiego 1922-1939. 
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Znaki tożsamości Kampanii Wrześniowej 1939 (cz. 1) 


TEKST: ALEKSANDER ROSTOCKI 
ZDJĘCIA: ZBIORY AUTORA 


W nowym cyklu dotyczącym wojskowych znaków tożsamości zaprezentujemy znaki sił zbrojnych walczących na frontach Il woj- 


ny światowej. Na podstawie treści znajdujących się w prywatn 


jych czy muzealnych kolekcjach nieśmiertelników, odtworzyć mo- 


żemy losy ich właścicieli na tle wielkich kampanii wojennych. W pierwszym odcinku cyklu prześledzimy przebieg pierwszej fazy 
Kampanii Wrześniowej i znaki tożsamości polskich i niemieckich jednostek biorących udział w działaniach bojowych. W drugim, 
poza znakami wojskowymi walczących armii, opowiemy o nieśmiertelnikach jeńców polskich z Kampanii Wrześniowej, w kolej- 
nych odcinkach zajmiemy się znakami jednostek biorących udział w przełomowych wydarzeniach Il wojny światowej takich jak 


Bitwa Stalingradzka, walki w Afryce, czy pod Monte Cassino. 


Gorące lato 1939 
Obszar Polski wyjątkowo nie sprzyjał prowadzeniu wojny 


obronnej: poza bagnami Polesia na wschodzie i pasmem Kar- 
pat na południu, Polska nie miała granic naturalnych. Z około 
5400 km granic lądowych, na granicę z Niemcami przypadło po- 
nad 2700 km, z Protektoratem Czech i Moraw 120 km, z ZSRR — 
ponad 1400 km. Granica z Niemcami była praktycznie otwarta, 
gdyż ze względu na brak środków i polską doktrynę wojenną, 
zakładającą jako główną metodę walki działania ruchowe, prze- 
ciwuderzenia i miejscowe zwroty zaczepne, nie stworzono tam 
większych fortyfikacji. Istotny wpływ na taki stan rzeczy miało 
to, że od zarania niepodległości Il Rzeczypospolitej przygoto- 
wywano się do wojny na Wschodzie. W początkach 1939 roku 


Korpus Dywizja 


Tabela 1. Armie, Korpusy, Dywizje i pułl 
Pułk pancerny Pułk piechoty |Pułk piechoty Pułk 


nie istniały nawet plany wojskowe na wypadek wojny z Niem- 
cami. Podstawą strategii obronnej stał się stworzony napręd- 
ce plan o kryptonimie „Zachód”. Głównymi jego założeniami 
miało być zadanie najeźdźcy możliwie dużych strat i utrzyma- 
nie operacyjnej sprawności bojowej aż do rozpoczęcia działań 
ofensywnych przez Francję. Wielka Brytania z chwilą rozpoczę- 
cia wojny miała rozpocząć morską blokadę Rzeszy i ofensywę 
bombową nad Niemcami, ze szczególnym uwzględnieniem 
węzłów komunikacyjnych, celem odciągnięcia Luftwaffe zfron- 
tu polskiego i utrudnienia przerzucania Wehrmachtu na front 
zachodni. Po rozpoczęciu ofensywy francuskiej na lądzie, Woj- 
sko Polskie miało przedsięwziąć działania zależne od sytuacji na 
froncie niemiecko-polskim. Granica wschodnia miała pozostać 


Grupy Ar Półno: 


11. Dywizja Piechoty 2. 23. k 
lKorpus [61. Dywizja Piechoty 151. 162. 176. 161. | 
5 Dywizja Pancerna Kempf 7: SS Deutsch- pułk 
land artylerii 55 
21. Dywizja Piechoty Sk 24. 6. 21. 
[XXI Korpus 228. Dywizja Piechoty 325. 356. 400. 228. 
igem Vbd Danzig / Gruppe Landespoli- | Landespoli- Landespolizei 
FALE EE Piechoty hs ogg 43 1 
KorpuszoV.„Wodrig? | 2. Dywizja Piechoty. 27. 48. 89. 12. 
Korpus Brand 1. Brygada Kawalerii 1. pułk kawa- 2. pułk kawa- 1. Dyon Art. 
lerii lerii Konnej 
217. Dywizja Piechoty. 311. 346. 389. 217. 
p, 15. Dowództwo Straży 111.,21,31. | 
POdPOY IGranicznej pułk straży 
granicznej 
3. Dywizja Piechoty 8. 29. 50. 3. 
EURE 32. Dywizja Piechoty 4. 94, 96. 32. 
50. Dywizja Piechoty |FAK 122. 123. 150. 
Ill Korpus Brygada Netze. 
(2. Dywizja Piechoty 5. (zmot.) 25. (zmot.) |_ 92. (zmot.) 2. (zmot.) 
[XIX Korpus 3. Dywizja Pancerna 5,6. 3. 75. 
/4. Armia [20. Dywizja Piechoty 69. (zmot) 76. (zmot.) 90. (zmot.) 20. 
1. Dowództwo Straży Gra- | 32., 42. pułk 
nicznej straży 
Dod 1. granicznej 
POSPZYO: 23. Dywizja Piechoty 9. 67. 68. 23. 
'207. Dywizja Piechoty 322. 368. 374. 207. 
218. Dywizja Piechoty 323. 386. 397. 218. 
10. Dywizja Pancerna 8. 86. (zmot) 1l./29. 
4 a 73. Dywizja Piechoty 170. 186. 213. 173. 
poGbireżjeiCyiii 206. Dywizja Piechoty 301. 312. 413. 206. 
208. Dywizja Piechoty. | 308. 337. 338. 208. 
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Tabela. 2 Skróty najczęściej spotykane na 


mieckich znakach tożsamości 


okresu Kampanii Wrześniowej. 


AA. Aufklarungs-Abteilung_ |Oddział rozpoznania Krfw. Kw. _ |Kraftfahrwagen Samochodowy. 
(Oddział — niezbyt precyzyjne Krankenkraftfarwagen, p 
Abt Abteilung określenie jednostki o wielkości| | -W:KOl_ |kolonne (SMMEEJADA 
lod plutonu do dywizjonu. Oddziały składające się z rezer- 
AK [Armee Korps Korpus Armijny. ue |ERELE Iwistów w wieku 35-45 lat 
AOK. Armee Oberkommando |Dowództwo Armii [Laz.. |Lazarett Lazaret / Szpital Polowy 
Arti, Art, A -|Artilerie. Artyleria Lehr. Instruktorski 
AR. /Artillerie Regiment Pułk Artylerii Jh jLeichte Lekki 
Aufkl. Aufklarungs Rozpoznawczy IM.G. IMaschinen Gewehr- Karabiny maszynowe 
Ausb,A. _ |Ausbildungs Szkolny Mot. Motorisiert Zmotoryzowany 
Back Backerei Piekarnia IM.W. IMinenwerfer Miotacze Min 
Bati, Btl.__ |Bataillon Batalion a DOIECEZEANNAMI, 2 CSKA 
Batt, Battr.  |Batterie Bateria IN.A. Nachrichten Abteilung |Oddział łączności 
Brig. Brigade Brygada INachsch. |Nachschub Zaopatrzenie 
[ Ę e] [Oberkommando des He-|Naczelne Dowództwo Wojsk Lą- 
Bauk. Bau Kolonne ANA som [ok eres [dowych 
Dep. Depot Magazyn / Komisja. POPIGNEM | Pionieie saperzy! 
Div. [Division _|Dywizja EB Fak Park baza 
£isb. Eisenbahn Kolejowy Ea ER ASÓW 
Ers. R Ersatz [Zapasowy |Pz.Abw. Panzerabwehr Przeciwpancerny 
Fahr. Kol. |Fahr Kolonne Konna kolumna transportowa | [Red acshu BDRRGRH 
Fsp. [Fernsprech Telefoniczny ę Ręt, Regt. erą Ez 
; „in |Batalion" przeciwłotniczych ka-| Rn NACE aniarny 
Fla. Btl. Flieger Abwehr Bataillon |-oivów A mowych ż Schlacht. __|Schlachterei Rzeźnia 
Fig. Flieger Lotniczy Sch! Schiitzen [Strzelcy 
Fu. Funk Radiow, FED: ciężki 
2, schwere E 
Ez. Feldzeug Kwatermistrzowski 
Geb. [Gebirgs [Górski Stab, Stb. Sztab / Sztabowy 
| Gebirgs Jager Strzelcy Górscy. [Tmot. Teilmotorisiert Częściowo zmotoryzowany. 
1.G. Infanterie Geschiitz Działa piechoty Tr. ITrupp aka WE sepioniEe 
rf. Infanterie Piechota Verb Verpfi kzż > 
LR,J.R. __ |infanterie Regiment  |Pułk piechoty nip wodki zee 
1„Jnf. Infanterie Piechota He REL PARE 
Kav. JKavalerie Kawaleria |Werkst. IWerkstatt. Warsztat 
Kol. Kolonne Kolumna / Kompania RA ELSE REEEAŻICA 
K r Ę zg. [Zug Pluton 
'omp. IKompanie Kompania 
Kdo. Kommando Dowództwo 


chroniona tylko przez Korpus Ochrony Pogranicza. Niestety, de- 
klaracje brytyjskieś francuskie dokonane w maju 1939 były z za- 
mierzenia deklaracjami bez pokrycia. 

Polska ogłosiła mobilizację powszechną 30 sierpnia. Wcze- 
śniej ogłoszona była tzw. mobilizacja alarmowa, w wyniku 
której zmobilizowano około 800 tysięcy żołnierzy, ale pod na- 
ciskiem sojuszników odwołano ją i ogłoszono ponownie 31 
sierpnia. Spowodowało to trudny do opanowania chaos: 1 
września oddziały osiągnęły zaledwie 70% gotowości bojo- 
wej, gdyż wiele oddziałów, kompletowanych w trybie mobili- 
zacji powszechnej, nie dotarło w ogóle do miejsc zgrupowań. 
Chaos potęgowany był przez liczne, mające miejsce już od po- 
czątku lata 1939 roku ataki oddziałów dywersyjnych na leżące 
w pasie nadgranicznym polskie posterunki graniczne, stacje 
kolejowe i zakłady. Grupy dywersantów wysyłanych z Niemiec 
podkładały w niemieckich szkołach i lokalach bomby i pod- 
palały majątki niemieckie, co skrzętnie wykorzystywała pra- 
sa niemiecka przedstawiając to jako przykłady „polskiego ter- 
roru'. 


Fall Weiss — agresja na Polskę 
Niemcy skoncentrowali przeciwko Polsce 1,8 miliona żoł- 
nierzy uzbrojonych w 2800 czołgów, około 3 tys. samolotów 


i 10 tys. dział. Słowacja wystawiła Armię Polową Bernolak i nie- 
wielką liczbę samolotów. Polska zmobilizowała około miliona 
żołnierzy (spośród 2,5 miliona wojskowo wyszkolonych rezer- 
wistów), 880 czołgów, 400 samolotów i 4300 dział. 

Polska linia obrony biegła wzdłuż granicy państwowej 
z wyjątkiem północnej wąskiej części „korytarza pomor- 
skiego”, która wobec kleszczowego zagrożenia nie nadawa- 
ła się do obrony. Stąd siły pozostawione dla obrony Gdyni 
i Helu miały prowadzić jedynie walki obronne oczekując na 
odsiecz. Założeniem polskiego planu obrony (plan „Z”) była 
wojna koalicyjna we współdziałaniu z armią francuską i bry- 
tyjską. Założeniem Fall Weiss było skoncentrowanie całości 
sił niemieckich na froncie polskim przy szkieletowej osło- 
nie frontu zachodniego, a następnie, po szybkim pokonaniu 
przeciwnika, przerzucenie sił na drugi front. Szybkie złama- 
nie przeciwnika wobec rozległości terytorium Polski, miał za- 
gwarantować udział Armii Czerwonej w agresji, tak szybko 
jak jest to możliwe. Istotne było zajęcie Warszawy jako stoli- 
cy Polski — traktowane jako pretekst polityczny do wystąpie- 
nia zbrojnego ZSRR. 

1 września 1939 roku o 4:40, bez wypowiedzenia wojny 
i ogłoszenia mobilizacji, wojska niemieckie napadły na Pol- 
skę na całej długości polsko-niemieckiej granicy oraz z teryto- 
rium Moraw i Słowacji. Łączna długość frontu miała zatem ok. 
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1600 km, co stawiało Polskę w bardzo niekorzystnym położe- 
niu strategicznym. 


Pierwsze dni klęski - bitwa graniczna 

Pierwsza faza wojny rozegrała się w dniach 1-3 września 
i zyskała miano tzw. bitwy granicznej. Wojska niemieckie sto- 
sując doktrynę wojny błyskawicznej czyli tzw. Blitzkriegu, skon- 
centrowały jednostki pancerne i zmotoryzowane. Wykorzystu- 
jąc zaskoczenie i ogromną przewagę techniczną, rozbiły część 
jednostek polskich, a pozostałe zmusiły do odwrotu. Działania 
jednostek lądowych wspomagane były działaniami 1. i 4. Floty 
Powietrznej Luftwaffe. Zbombardowano większość polskich 
miast, węzłów kolejowych i ośrodków przemysłowych. 

Kampanię zaplanowano jako uderzenie podwójnymi klesz- 
czami. Wewnętrzne miały zamknąć się na linii Wisły odcinając 
główne zgrupowania wojsk polskich, zewnętrzne zaś, posuwa- 
jąc się po linii Bugu, odciąć miały możliwość odwrotu. Z Prus 
Wschodnich w kierunku południowym atakowała 3. Armia, 4. 
Armia z zachodu przez„korytarz pomorski”. 8. Armia podążała 
na Łódź, 14. na Kraków, a ulokowana pomiędzy nimi 10. Armia 
miała, klinem swoich jednostek pancernych, stworzyć wyłom 
pomiędzy polskimi Armiami „Łódź” i „Kraków” i wyprowadzić 
uderzenie na Warszawę. Mimo zaciętego oporu, już w pierw- 
szych dniach września udało się Niemcom przełamać polskie 
linie obronne i zająć Kujawy, część Wielkopolski i Śląsk. Na pół- 
nocy główne siły polskie skoncentrowane w rejonie Mławy 
i na Pomorzu, zostały 1-3 września rozbite — Armia „Modlin” 
atakowana przez niemiecką 3. Armię podczas bitwy pod Mła- 
wą, zmuszona była wycofać się na linię Wisły i Narwi. W dru- 
gim dniu walk obrona Armii „Pomorze” została rozbita przez 
XIX Korpus Armijny Guderiana. Jednym z pierwszych starć od- 
działów Armii „Pomorze” z siłami niemieckimi była bitwa pod 
Krojantami, gdzie 1.1X.1939 18. Pułk Ułanów Pomorskich roz- 
bił niemiecki batalion piechoty 20. Dywizji Zmotoryzowanej, 
opóźniając skutecznie postępy wojsk niemieckich. Ciężkie 
walki z Niemcami toczyła 9. Dywizja Piechoty z trzema dywi- 
zjami niemieckimi, na odcinku od Chojnic do Bydgoszczy. Pró- 
ba zorganizowania przeciwnatarcia przez wysuniętą na przed- 
pola Borów Tucholskich 27. Dywizję Piechoty, zakończyła się 
niepowodzeniem. 27. DP poniosła podczas wycofywania się 
i walk odwrotowych duże straty. W wyniku ciężkich strat od- 
niesionych w okrążeniu w Borach Tucholskich oraz walk od- 
wrotowych, Armia „Pomorze” w dniach 3-5.1X.1939 wycofała 
się ostatecznie z rejonu Pomorza na południe. W efekcie nie- 
miecka 4. Armia połączyła się z 3. Armią, a Prusy Wschodnie 
uzyskały tym samym łączność terytorialną z Rzeszą. Niemcy 
natychmiast po opanowaniu Pomorza przerzucili XIX. Korpus 
Armijny do Prus Wschodnich, aby stamtąd przypuścić atak na 
polską Samodzielną Grupę Operacyjną „Narew”. 

Równocześnie w południowo-wschodniej Polsce, niemiec- 
ka 10. Armia przebiła się pomiędzy Armią „Łódź” i Armią „Kra- 
ków". Natarcie zakończyło się 1 września bitwą pod Mokrą, 
w której Wołyńska Brygada Kawalerii zniszczyła ok. 100 nie- 
mieckich czołgów i pojazdów opancerzonych. Silny opór si- 
łom niemieckiej 10. Armii stawiła w tym czasie 7. Dywizja Pie- 
choty, która w końcu została okrążona i rozbita 3 września pod 
Janowem. Armia „Łódź” atakowana w rejonie Sycowa i Opato- 
wa przez siły niemieckiej 8. Armii, która przełamała linię pol- 
skiej obrony, wycofała swoje główne siły 10. DP i 28. DP za li- 
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nię rzeki Warty. Wycofanie się przyspieszyła utrata styczności 
z sąsiednią Armią „Kraków”, atakowaną w tym czasie przez nie- 
miecką 14. Armię. 

Armia „Kraków, która skupiła na sobie główny ciężar ude- 
rzenia niemieckiej 14. Armii, zajmowała pozycje obronne 
w rejonie Górnego Śląska i Krakowa. Pododdziały VIII Korpusu 
okrążyły Górny Śląsk atakując Rybnik, a XVII Korpus zaatako- 
wał w tym czasie Bielsko-Białą. Jednocześnie silne uderzenie 
7. Monachijskiej Dywizji Piechoty skupiło się na Żywcu, gdzie 
walczyła ona z siłami polskiego 2. pułku KOP zajmującymi po- 
zycje w rejonie umocnionym Węgierskiej Górki. XVIII Korpus 
wykonał manewr okrążający Armię „Kraków" od południa, 
chcąc zaatakować bezpośrednio Kraków. Nasilająca się prze- 
waga sił niemieckich oraz ataki niemieckiej V Kolumny wpły- 
nęły na podjęcie decyzji o wycofaniu się ze Śląska. To niewąt- 
pliwie kontrowersyjne posunięcie spowodowało odsłonięcie 
odwodowej Armii „Prusy” wobec natarcia niemieckiej 10. Ar- 
mii. 

Po przełamaniu obrony Armii „Łódź” i „Kraków” 10. Armia 
zaatakowała pododdziały odwodowej Armii „Prusy”. Bitwy 
pod Piotrkowem Trybunalskim i Tomaszowem Mazowieckim 
zakończyły się klęską wojsk polskich. Rafpoczęto ewaku- 
ację oddziałów Armii „Prusy” na prawy brzeg Wisły. W drodze 
ku przeprawom zostały one rozbite w bitwie pod Iłżą. Część 
z ocalałych przeszła do działań w okrążeniu, wiążąc poważne 
siły Wehrmachtu w Górach Świętokrzyskich w rejonie Rado- 
mia i lasów koneckich. Rozbicie Armii „Prusy” i południowego 
zgrupowania Armii „Łódź” otworzyło niemieckiej 1. i 4. Dywi- 
zji Pancernej drogę na Warszawę szosą piotrkowską. Niemiec- 
ka 8. Armia, po przełamaniu linii obrony Armii „Łódź” nad War- 
tą, odrzuciła ją w kierunku wschodnim, na obszary położone 
na tyłach wysuniętej na zachód Armii „Poznań” i Armii „Pomo- 
rze” W tym samym czasie niemiecka 3. Armia zdołała odrzu- 
cić Armię „Modlin” na linię Wisły, co zagroziło odcięciem Armii 
„Pomorze” i Armii „Poznań” od reszty sił polskich. W tej sytu- 
acji marszałek Edward Rydz-Śmigły wydał rozkaz generalnego 
odwrotu za linię Wisły i Sanu. W celu uniemożliwienia realiza- 
cji tego planu, niemiecka 3. Armia dostała rozkaz ataku w kie- 
runku Siedlec, przez Narew i Bug, co zakończyło się starciami 
podczas Obrony Różana 8 września. Natomiast 14. Armia do- 
stała rozkaz odcięcia wojsk polskich od przepraw na rzece San 
i kierowania się następnie w rejon Lublina. W walkach z jed- 
nostkami 14. Armii pod Jordanowem, pancerno-motorowa 
10. Brygada Kawalerii dowodzona przez płk. Stanisława Macz- 
ka zadała niemieckiemu XXII Korpusowi Zmotoryzowanemu 
ciężkie straty. Pomimo wielokrotnej przewagi w ilości czołgów 
i wsparcia Luftwaffe, korpus stracił ponad 100 czołgów. Zwią- 
zanie walką tych sił umożliwiło wycofanie się zagrożonej okrą- 
żeniem Armii „Kraków”. 

Realizując strategię „podwójnych kleszczy” 3. i 14. Armia 
miały zapobiec wycofaniu się polskich sił za linię rzeki Wisły 
i odtworzenie polskiej obrony wewnątrz kraju. Zaostrzała się 
sytuacja wokół Warszawy. 8 września niemiecki XVI Korpus 
Pancerny wchodzący w skład 10. Armii, zaatakował miasto 
z rejonu Góry Kalwarii i zajął przyczółek w południowo-za- 
chodniej części Warszawy. Rozpoczęło się oblężenie stolicy. 
Jednocześnie drastycznie pogorszyła się sytuacja strategiczna 
na południu Polski. Armia „Kraków”, zmierzająca w kierunku 
Lublina, została wyprzedzona i zagrożona odcięciem od prze- 


praw na rzece San poprzez dwie dywizje górskie ataku- 


jącego ze Słowacji niemieckiego XXII Korpusu. W tej 
sytuacji Naczelne Dowództwo WP podjęło decyzję 
0 odwrocie sił polskich na południowy wschód kra- 
ju — z zamiarem stworzenia tzw. przedmościa ru- 
muńskiego. Polskie dowództwo planując obronę 
stolicy rozpoczęło przygotowania do obrony w od- 


cinku środkowym frontu, tworząc nowe armie: „War- 
szawa” i „Lublin”, dysponujące jednak stosunkowo sła- "© 
bymi siłami. Sytuację skomplikowało przełamanie 


przez wojska niemieckie na północy linii obrony na 
styku Armii „Modlin” i Samodzielnej Grupy Opera- 
cyjnej „Narew” i sforsowanie Bugu w rejonie Broku. 
W tej sytuacji rozkazem marszałka Śmigłego-Rydza 
zostały utworzone nowe fronty. 10 września po- 
wstał Front Południowy, 11 września — Front Północ- 
ny oraz Front Środkowy składający się z oddziałów 
Armii „Lublin W odpowiedzi niemieckie Oberkom- 
mando des Heeres wydało rozkazy odcięcia sił pol- 
skich od dróg odwrotu na Wschód, w szczególno- 
ści przepraw na rzece Bug i szlaków ewakuacyjnych 
do Rumunii. W tym celu niemiecki XIX Korpus Armij- 
ny z 4. Armii ruszył na Brześć, a XXII Korpus Armij- 
ny z 14. Armii zaatakował w kierunku Chełma, pró- 
bując w ten sposób okrążenia wojsk 
polskich, Część sił 14. Armii ruszy- 
Lwów, aby odciąć ewentualne 
próby przebicia się oddziałów 
polskich i wycofania w kierunku 
granicy z Rumunią. 


Znaki tożsamości Kampanii 
Wrześniowej. 

Dwoma najczęściej spoty- 
kanymi rodzajami znaków toż- 
samości z okresu Kampanii 
Wrześniowej są znaki niemiec- 
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Regulaminowe polskie znaki tożsamości wz. 1931. 
©) Znak Marynarki Wojennej: Walter Eugeniusz Heczko, Katolik, ur. 
1916 r. Numer ewidencyjny: 25, PKU Morski Gdynia. 
Kazimierz HF Piotrowski, Katolik, ur.1912 r. Nr ew. 98, PKU Lwów. 
Ik sanitariusza: Wiktor Kurant, Katolik, ur.1904 r., PKU Lublin Pow. 
©)Znak tożsamości z oznaczeniem jednostki: Norek Stanisław, Kato- 
lik, ur. 1914 r., PKU Kościan,1. kompania karabinów maszynowych 
55. pułku piechoty. Pułk wchodził w skład Wielkopolskiej Brygady 
Kawalerii. Rozbity został w bitwie nad Bzurą. 


kie wz. 1917 RY oś znaki 
tożsamości wz. 1931. 

Nieśmiertelniki niemieckie 
miały kształt owalu o wymiarach 
ok. 5x7 cm. Wykonano je z cyn- 
ku lub, w początkowej fazie woj- 
ny, z aluminium. Wprowadzone 
jeszcze w trakcie Wielkiej Wojny, 
w roku 1917, okazały się na tyle 
dobrym i sprawdzonym rozwią- 
zaniem, że kolejno Reichsweh- 
ra i Wehrmacht zdecydowały 
się kontynuować jego używa- 
nie. Jedyną modyfikacją w sto- 
sunku do znaków pierwszowo- 
jennych było usunięcie danych 
osobowych żołnierza. Zdecydo- 
wanie usprawniało to produk- 
cję znaków. 

W okresie międzywojennym 
treść niemieckich znaków tożsa- 
mości była niezwykle skąpa, nie 


Różne sposoby wykonania polskich znaków tożsa- 
mości wz.1931. 

© Kapral Kurt Sokwiński, ur.1911 r., Bydgoszcz M 
(brak wyznania i nr. ewidencyjnego). 

©)Starszy Saper Antoni Rudicz, Prawosławny (brak 
roku urodzenia i nr. ewidencyjnego oraz nazwy 
PKU). 

©) Starszy Szeregowy Henryk Kościński, Katolik, 
ur.1908 r., nr. ew. 881/P, Modlin. 


© Porucznik Zygmunt 


Oficerskie znaki tożsamości 
wz.1931 

Wy- 
dra, oficer artylerii, Katolik ur. 
27.1.1906 r. Por. Wydra był ofi- 
cerem 2. pułku artylerii ciężkiej 
w Chełmie, odznaczony Krzyżem 
Virtuti Militari 5 kl. podczas obro- 


ny Warszawy. 


©)kapitan Wasilkowski., prawdo- 


podobnie oficer 8. dywizjonu puł- 
ku artylerii przeciwlotniczej w To- 
runiu, nr ew. 29 


Polski znak tożsamości wz. 1920 
wraz z kartą tożsamości. 
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Niemieckie znaki tożsamości żołnie- 
rzy I Korpusu Armijnego (3. Armia). 
10./JR 44 - Znak żołnierza 10. kom- 
panii 44. pułku piechoty, 11. Dywi- 
zji Piechoty. Jednostka została rozbi- 
ta w nocnej bitwie pod Kałuszynem 
przez 1. Dywizję Piechoty Legionów. 
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Niemieckie znaki tożsamości żołnierzy 
XXI Korpusu Armijnego (3. Armia). 

©)3. Erg. Btl. J.R.3 — 3. kompania uzupeł- 
nień 3. pułku piechoty 21. Dywizji Pie- 
choty. Ciekawy przykład jednostki zapa- 
sowej sprzed 1939 r. 


©)NSCH-11 - Znak żołnierza z batalio- 
nu zaopatrzenia 11. Dywizji Piechoty. 

©L. KOL. J.R.176 - Znak kolumny lek- 
kiej 176. pułku piechoty 61. Dywizji 
Piechoty. 

©D. 12./J.R.162 - Znak 12. kompanii 
162. pułku piechoty 61. Dywizji Pie- 
choty. 

© 2./A.R.161 - Znak artylerzysty z 2. 
baterii 161. pułku artylerii 61. Dywi- 
zji Piechoty. 

© 2./SCHW. SS-ART. REGT, - Znak arty- 
lerzysty 2. baterii ciężkiej pułku arty- 
lerii SS wchodzącego w skład Dywizji 
Pancernej Kempf. 


©)AV.TR./1/A.R.21 - Znak tożsamości plu- 
tonu pomiarowego 1. baterii 21. pułku 
artylerii 21. Dywizji Piechoty. 

© 2.L.P.I - Znak tożsamości 2. kompanii 
1. pułku policji gdańskiej (Landespolizei) 
wchodzącego w skład Gruppe Eberhard. 
Jednostka ta atakowała Westerplatte. 

© L.J.K - Znak tożsamości kolumny lek- 
kiej (Landespolizei) - jednostka w skła- 
dzie Gruppe Eberhardt. 

© 2.1.P.A. - Znak tożsamości Dywizjonu 
Artylerii Landespolizei — jednostka w skła- 
dzie Gruppe Eberhardt. Znak skasowany 
w późniejszym okresie, kiedy jednostkę 
przemianowano na 160. pułk artylerii. 

©)Stb. IV/Art. Regt. 228 - Znak sztabowca 
4. dywizjonu 228. pułku artylerii 228. Dy- 
wizji Piechoty. 


zawierała bowiem nawet nazwy jednostki a jedynie numer osobisty. Wraz z utworze- 
niem Wehrmachtu, na znakach niemieckich na powrót zaczęto wybijać dane jednost- 
ki wojskowej, do której należał właściciel znaku. Ze względu na szybką mobilizację 
armii niemieckiej i jej dynamiczny rozrost, często spotyka się jednak znaki tożsamo- 
ści wykonywane na wycofanych wcześniej żetonach Reichswehry (standardowy żeton 
wz.1917 z tłoczonym fabrycznie napisem Deutsches Reichsheer). Napisy te zwykle ka- 
sowano za pomocą odpowiednich punc (np. litery X) lub przekreślano, a następnie 
dobijano dane jednostki. Spotyka się też znaki, gdzie dane jednostki figurują na żeto- 
nie z nie wykasowanym napisem „Deutsches Reichsheer”. 

Identyfikacja znaków tożsamości żołnierzy niemieckich biorących udział w Kam- 
panii Wrześniowej jest nieco skomplikowana. Całkowitą pewność może nam dać jedy- 
nie kontakt z odpowiednim archiwum. Musimy bowiem pamiętać, że żołnierze Wehr- 
machtu zatrzymywali swój pierwszy znak tożsamości nawet w wypadku przeniesienia 
do innej jednostki wojskowej. Może to być bardzo mylące w określeniu przynależ- 
ności właściciela nieśmiertelnika do konkretnej jednostki. Badania archiwalne są jed- 
nak w praktyce bardzo skomplikowane, ze względu na wyjątkowo nieprzyjazne pro- 
cedury i obowiązującą w Niemczech ustawę o ochronie danych osobowych. Z dużym 


56 | Odkrywca 9/2009 


Niemieckie znaki tożsamości żołnie- 


rzy innych pododdziałów 3. Armii. 

©) 4./Inf. Regt 1 - Znak żołnierza 4. 
kompanii 1. pułku piechoty 1. Dy- 
wizji Piechoty (Korpus Armijny Wo- 
drig). 

©)|. Kol./J.R.22 - Znak kolumny lek- 
kiej 22. pułku piechoty 1. Dywizji Pie- 
choty (Korpus Armijny Wodrig). 

©8./A.R.1 - Znak artylerzysty 8. ba- 
terii 1. pułku artylerii 1. Dywizji Pie- 
choty (Korpus Armijny Wodrig). 

© 12./J.R.48 - Znak żołnierza 12. 
kompanii 48. pułku piechoty 12. Dy- 
wizji Piechoty (Korpus Armijny Wo- 
drig). 

©8./.R.89 - Znak żołnierza 8. kom- 
panii 89. pułku piechoty 12. Dywizji 
Piechoty (Korpus Armijny Wodrig). 

©4./Kav.Rgt.2 — Znak kawalerzysty 4. 
szwadronu 2. pułku kawalerii 1. Bry- 
gady Kawalerii wchodzącej w skład 
Korpusu Brand. 

© 5.Begl.Battr.Radf.Abt.1 - Znak 5. 
baterii wsparcia 1. dywizjonu rowe- 
rowego 1. Brygady Kawalerii wcho- 
dzącej w skład Korpusu Brand. 

©) PZ.ABW.J.R.346 — Znak kompanii 
przeciwpancernej 346. pułku piecho- 
ty 217. Dywizji Piechoty (w odwo- 
dach 3. Armii) 


SENTSCHEG REIGHSNEER" 


s* 1350 Es4 


Niemieckie znaki tożsamości żołnie- 
rzy Il Korpusu Armijnego (4 Armia). 

©Kdo.3.1.Div. — Znak tożsamości żołnie- 
rza dowództwa 3. Dywizji Piechoty. 

©) 12.Komp. J.R.29 - Znak żołnierza 12. 
kompanii 29. pułku piechoty 3. Dywi- 
zji Piechoty. 

©1.JR50- Znak żołnierza 1. kompanii 
50. pułku piechoty 3. Dywizji Piecho- 
ty, wykonany na żetonie Reichswehry. 

(4./IR4-Znak żołnierza 4. kompanii 4. 
pułku piechoty 32. Dywizji Piechoty. 

©12./J.R. 94 - Znak żołnierza 12. kom- 
panii 94. pułku piechoty 32. Dywizji 
Piechoty. 

A4./I.R.96 - Znak żołnierza 4. kompanii 
96. pułku piechoty 32. Dywizji Piechoty. 

©4./A.R.32 - Znak artylerzysty 4. ba- 
terii 32. pułku artylerii 32. Dywizji Pie- 
choty wykonany na rewersie skaso- 
wanego znaku Reichswehry. 


Niemieckie znaki tożsamości żołnie- 
rzy XIX Korpusu Armijnego gen. Gude- 
riana (4 Armia). 

(©) Gen. Kdo. XIX — Znak żołnierza z do- 
wództwa XIX Korpusu Armijnego. 


©5./J.R.5 - Znak żołnierza 5. kompanii 


choty 2. Dywizji Piechoty. 


©10./J.R.25 - Znak żołnierza 10. kompanii 


25. pułku piechoty 2. Dywizji Piechoty. 
9./A.R.2 — Znak artylerzysty 9. baterii 
2. pułku artylerii 2. Dywizji Piechoty. 


©3./Schtz.R.3 — Znak żołnierza 3. kompa- 
nii 3. pułku strzelców 3. Dywizji Pancernej. 
©3./Pz.Abw.39 - Znak artylerzysty z 3. baterii 39. dywizjonu przeciwpancernego 3. Dywi- 


zji Pancernej. 
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R Grz.J. 8.123 
pa 


MACY 
- © 


Niemieckie znaki tożsamości żołnie- 
rzy Ill Korpusu Armijnego (4 Armia). 
©) 2./Grz.J.R.121 - Znak żołnierza 2. 
kompanii 121. granicznego pułku 
piechoty 50. Dywizji Piechoty. 

©)9./Grz.J.R.122 — Znak żołnierza 9. 
kompanii 122. pułku piechoty 50. 
Dywizji Piechoty. 

© 15./Grz.J.R.123 - Znak żołnierza 
15. kompanii 123. granicznego puł- 
ku piechoty 50. Dywizji Piechoty. 

©) A.R.150 Stab — Znak sztabowca 
150. pułku artylerii 50. Dywizji Pie- 
choty. 


Gen.Kdaśik 


5. pułku pie- 


'2./N.39 — Znak żołnierza z 2. kompanii 39. batalionu łączności 3. Dywizji Pancernej. 
'Stab III./J.R.76 — Znak sztabowca 3. batalionu 76. pułku piechoty 20. Dywizji Piechoty. 
© 12./IR90 — Znak żołnierza 12. kompanii 90. pułku piechoty 20. Dywizji Piechoty. 


Sai "w 
Eo 3 RDERYJ 4 
25 
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day dep 368, 4 obie LE 574 
ko ż5i 

© sg 


Niemieckie znaki tożsamo- 
ści żołnierzy jednostek od- 
wodowych 4 Armii. 

©)St. Bttr.A.R.23 - Znak żoł- 
nierza baterii sztabowej 23. 
pułku artylerii 23. Dywizji 
Piechoty. 

©)S.B./B.A.23 - Znak żołnie- 
rza baterii sztabowej 23. 

av 25 oddziału obserwacyjnego 

K zę *a / 23. Dywizji Piechoty. 

© Trompeterkorps Inf Regt 
368 - Unikalny znak tożsa- 
mości orkiestranta korpusu 
trębaczy 368. pułku piecho- 
ty 207. Dywizji Piechoty. 

©1./.R.374- Znakżołnierza 
1. kompanii 374. pułku pie- 
choty 207. Dywizji Piecho- 
ty. Zwraca uwagę skreślony 
skrót „Lw” po przekształce- 
niu jednostki z pułku Land- 
wehry. 

© Kdo. 218 Jnf. Div. - Znak 
tożsamości żołnierza do- 
wództwa 218. Dywizji Pie- 
choty. 

©4./A.R.218 - Znak artyle- 
rzysty 4. baterii 218. pułku 
artylerii 218. Dywizji Pie- 
choty. 

©) 7. Fhrk.D.Nchsch.F.218 - 
Znak 7. kolumny taborów 
218. Dywizyjnego Dowódz- 
twa Zaopatrzenia. 
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Niemieckie znaki tożsamości żołnierzy 
jednostek odwodowych Grupy Armii 
„Północ”. 

©©)7./J.R.170 - Znak żołnierza 1. kompa- 
nii 170. pułku piechoty 73. Dywizji Pie- 
choty. 

© 10./J.R.213 - Znak żołnierza 10. kom- 
panii 213. pułku piechoty 73. Dywizji 
Piechoty. 

© San. Kp.2/173 - Znak tożsamości sani- 
tariusza 2. kompanii 173. oddziału sani- 
tarnego 73. Dywizji Piechoty. 

©12./.R.413 - Znak żołnierza 12. kompa- 
nii 413. pułku piechoty 206. Dywizji Pie- 
choty. 

(©Bick. k. KP.A.RDF.ABT.206 — Znak toż- 
samości piekarza kompanii piekarnia- 
nej 206. oddziału rowerowego 206. Dy- 
wizji Piechoty. 

©)10. KOMP. J.R. 338 - Znak żołnierza 10. 
kompanii 338. pułku piechoty 208. Dy- 
wizji Piechoty. 

© 2. NACHR.KOMP.N.A.208 — Znak żoł- 
nierza 2. kompanii łączności 208. od- 
działu łączności. 

3. BATTR.ARTL.RGT.208 - Znak artyle- 
rzysty 3. baterii 208. pułku artylerii 208. 
Dywizji Piechoty. 
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prawdopodobieństwem możemy jed- 
nak stwierdzić, czy właściciel bada- 
nego przez nas nieśmiertelnika brał 
udział w Kampanii Wrześniowej kie- 
rując się kilkoma prostymi regułami. 
Po pierwsze, należy sprawdzić szlak 
bojowy jednostki, do której przypi- 
sany jest badany przez nas nieśmier- 
telnik i stwierdzić, czy jednostka taka 
w ogóle brała udział w Kampanii Wrze- 
śniowej. Fakt znalezienia znaku na polu bitwy z 1939 roku niekoniecznie gwaran- 
tuje, że znak został zgubiony tam właśnie w tym okresie. 

Kolejną rzeczą jest kwestia nazewnictwa jednostek. Zmiapy nazewnictwa były 
konsekwencją rozwoju struktury niemieckich sił zbrojnych., np. w trakcie Kampa- 
nii Wrześniowej pułki piechoty czy artylerii nie posiadały w ogóle jednostek za- 
pasowych. Tym samym jest oczywiste, że wszelkie znaki tożsamości na których 
figuruje nazwa takich jednostek, wydane zostały w okresie późniejszym. Uwaga! 
Jednym z wyjątków była Luftwaffe, która posiadała jednostki szkolno-zapasowe 
już od połowy lat 30. 

Podobnie sprawa wygląda z jednostkami niszczycieli czołgów (Panzer Jiger), 
grenadierów, strzelców (Jdger), które, choć często wywodziły się z jednostek wal- 
czących we wrześniu 1939 roku i często posiadają taką samą jak one numerację, 
powstawały w późniejszym okresie wojny. Prześledzenie zatem numeracji i na- 
zewnictwa znajdującego się na analizowanym znaku i porównanie ich z histo- 
rią i szlakiem bojowym danej jednostki, może okazać się kluczowym elementem, 
który pozwoli odpowiedzieć na nurtujące nas pytania. 

W przypadku znaków tożsamości formacji SS należy pamiętać, że w okre- 
sie agresji na Polskę, istniały w zasadzie tylko 4. pułki: Leibstandarte Adolf Hi- 
tler, Germania, Deutschland i Der Fiihrer, kilka batalionów i dywizjonów pomoc- 
niczych: artylerii, saperów, łączności itd. W zasadzie wszystkie znaki tożsamości 
z tego okresu wykonane są na żetonach z fabrycznie tłoczonym napisem 55 
-Verfiigungstruppe. Żetony wykonywane były w obozach koncentracyjnych 
w Oranienburgu i Dachau i posiadają charakterystyczne, mniejsze od standarto- 
wych dla Wehrmachtu, otwory do przewlekania sznurka. 

W przypadku polskich znaków tożsamości kwestia przypisania ich do jakie- 
goś konkretnego okresu historycznego w zasadzie nie istnieje. Znaki były wpro- 
wadzone rozkazem z roku 1931 i Kampania Wrześniowa była pierwszą i ostatnią, 
w której ich użyto. Żołnierze polscy, którym udało się przedostać do Francji czy 
Wielkiej Brytanii, z reguły otrzymywali znaki tożsamości właściwe lokalnym ar- 
miom. Zdarzało się jednak, że zachowywali swoje pierwsze nieśmiertelniki do 
końca wojny, nosząc je równocześnie z innymi regulaminowymi. Podobnie było 
też w obozach jenieckich, gdzie jeńcy nosili swoje stare znaki tożsamości razem 
z tymi otrzymanymi w obozie. 

W trakcie Kampanii Wrześniowej regulaminowym znakiem tożsamości był 
znak wz. 1931. Był on wykonany z blachy aluminiowej o grubości 1,5 mm i miał 
kształt owalu o wymiarach 4x5 centymetrów. Podzielony był na dwie połówki 
podobnie jak znaki tożsamości stosowane przez wojska niemieckie. Regulamino- 
wo na znakach tożsamości wz. 1931 umieszczano następujące dane: 

+ dla szeregowych i podoficerów: imię, nazwisko, wyznanie, numer karty ewi- 
dencyjnej wraz z pierwszą literą lub literami powiatu, nazwę Powiatowej Komen- 
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Wehrmachtu z okresu Il woj- 
ny. Niektóre jednak skróty po- 
siadają kilka znaczeń i należy je 
interpretować w zależności od 
kontekstu, w którym występu- 
ją — charakteru jednostki, bądź 
sekwencji umieszczonej na nie- 
śmiertelniku. Z tej też przyczyny 
zdecydowanie odradzam stoso- 
wania wspomnianej listy skró- 
tów jako jedynego źródła in- 


dy Uzupełnień lub Rejonowej Komisji Uzupełnień oraz rok 
urodzenia. 

*__ dla oficerów: imię, nazwisko, skrót OF. (oficer) i rodzaj kor- 
pusu osobowego (np. Piech. Art., Sap. itd.), dokładną datę uro- 
dzenia (dzień, miesiąc, rok) oraz wyznanie. 

«służby sanitarne miały ponadto wybijany znak krzyża. 

W rzeczywistości chaos, który zapanował w chwili mobi- 
lizacji spowodował, że liczba odstępstw od regulaminu jest 
na polskich znakach ogromna. Spotyka się np. nieśmiertel- 
niki z wybitymi stopniami wojskowymi czy nazwami jedno- 
stek, zdarzało się, że niektóre dane pomijano. Często żołnie- 
rze w ogóle nie otrzymywali znaków bądź wykonywali je we 
własnym zakresie wypisując na 
czystych żetonach dane za po- ——— R 
mocą ostrych narzędzi. War- 
to wspomnieć, że regulamino- 
wy w roku 1939 znak tożsamości 
wz. 1931 nie był jedynym stoso- 
wanym w trakcie Kampanii. Zna- 
leziska z pól bitewnych świad- 
czą bowiem, że wielu żołnierzy 
września posiadało znaki toż- 
samości wprowadzone jeszcze 
pod koniec 1920 roku. Znaki te 
wzorowane były na pierwszo- 
wojennym nieśffiertelniku ar- 
mii austrowęgierskiej. Jak go re- 
gulaminowo nazywano kapala 
lub kapsel legitymacyjny składał 
się z dwóch cynkowych, wsuwa- 
nych w siebie blaszanych szufla- 
dek chroniących wewnątrz kar- 
tę tożsamości, która zawierała | 
dane żołnierza. Regulamin prze- | 
widywał też umieszczenie da- 
nych za pomocą ostrego narzę- 
dzia na obu połówkach znaku. 
W rzeczywistości zdarzało się 
to jednak chyba bardzo rzadko. 
Nieśmiertelnik miał formę pro- 
stokąta o wymiarach 3x5 cm 
i zaopatrzony był w uszko służą- 
ce do wieszania na sznurku. 

W tabeli nr 2 przedstawiono 
skróty najczęściej spotykane na 
niemieckich _ nieśmiertelnikach 


formacji. W wielu przypadkach, 
nawet najpełniejsza lista skrótów, 

jeżeli nie jest poparta wiedzą na temat organizacji i historii danej 

armii, nie pozwoli na prawidłowe odcyfrowanie treści znaku. 


Pragnę zaznaczyć, że niniejszy artykuł napisany został 
w oparciu o obecnie posiadaną przeze mnie wiedzę na temat 
znaków tożsamości z opisanego okresu. Wiedza ta wynika 
w dużej mierze z doświadczeń kolekcjonerskich, tym samym 
przepraszam za ewentualne błędy lub braki w treści, które wy- 
nikać mogą z nie odkrytych jeszcze obszarów tematu, a tak- 
że ze zdawkowego potraktowania problematyki wojskowych 
znaków tożsamości w literaturze kolekcjonerskiej i innych do- 
stępnych wydawnictwach. » 


K L A M A 


ELEKTRONICZNE 
URZĄDZENIA 
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Austro-węgierskie oddziały szturmowe i ich odznaki 


Z kostuchą za pan brat 


TEKST PIOTR GALIK 
DIĘCIA: ARCH. AUTORA 


światowej wykazały, że dotych- 

czasowe koncepcje prowadzenia 
działań zbrojnych nie odpowiadały rze- 
czywistym warunkom nowoczesnego 
pola walki. Wobec miażdżącej przewa- 
gi obrony nad atakiem konieczne było 
radykalne odejście od XIX-wiecznej 
doktryny wojny manewrowej. Armie 
zaległy w okopach i fortyfikacjach po- 
lowych, a wszelkie akcje zaczepne po- 
wodowały straty nieproporcjonalnie 
wielkie wobec ewentualnych korzyści 
terenowych. Z problemem tym zetknę- 
ła się także habsburska armia Monar- 
chii Naddunajskiej. Wprawdzie front 
rosyjski, włoski czy bałkański różniły się 
znacznie od „klasycznego” zachodnie- 
go, jednak wszędzie dawała się odczuć 
techniczna brutalizacja wojny. Okopo- 
wa „maszynka do mięsa” z zatrważają- 
cą sprawnością dzień w dzień zabijała, 
okaleczała i raniła setki i tysiące ludzi, 
a wizja szybkiego zakończenia wojny 
oddalała się coraz bardziej. W austro- 
węgierskich sztabach z uwagą obser- 
wowano niemieckie eksperymenty, 
zmierzające do utworzenia zupeł- 
nie nowego rodzaju wojska: oddzia- 
łów szturmowych, zdolnych do prze- 
łamywania nieprzyjacielskiej obrony 
i torujących drogę piechocie w głąb - 
pozycji przeciwnika. Wykorzysta- 
no także własne doświadczenia 
z walk w Galicji i na Bał- 
kanach. 


J uż początkowe tygodnie | wojny 


Od Jagdkommandos 


do Sturmbaonów 

Od początku walk 
pozycyjnych na fron- 
cie wschodnim wyspe- 
cjalizowane pododdziały 
zwiadowcze armii rosyj- 


„Ogólna” odznaka na czapkę dla żoł- 
nierzy służących w pododdziałach 
Jagdkommandos. 
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skiej skutecznie prowadziły agresyw- 
ne rozpoznanie pozycji cesarsko-kró- 
lewskich. Zasadzki i nagłe ataki małych 
zespołów bojowych razwiedczykow 
powodowały wysokie straty i rujno- 
wały morale obrońców. Na Bałkanach 
poważne zagrożenie stwarzali serbscy 
partyzanci, którzy pozostali na terenie 
okupowanego kraju i nękali przeciw- 
nika „małą wojną” Dowódcy austro- 
węgierskich dywizji i brygad szybko 
pojęli, że konieczne jest stworzenie 
swoistych „sił szybkiego reagowania”, 
mogących wykrywać nieprzyjacielskie 
patrole i niszczyć je na „ziemi niczyjej” 
lub potrafiących tropić i likwidować 
partyzantkę na tyłach własnych wojsk. 
Tak zrodziły się pułkowe pododdziały 
Jagdkommando („grupy łowieckie”), 
zwykle w sile plutonu lub kompanii. 
Ponieważ była to typowa inicjatywa 
oddolna lokalnych sztabów, nie obo- 
wiązywał wspólny dla wszystkich re- 
gulamin szkolenia i walki, a przyjęte 
zasady działania wypływały z prakty- 
ki, a nie teorii. Ze względu na specyfi- 
kę służby w szeregi Jagdkomandosów 
trafiali często leśnicy, myśliwi, a na- 
wet kłusownicy i przemytnicy, ale tak- 
że żołnierze sprawiający dowódcom 
kłopoty dyscyplinarne (wysokie straty 
w akcjach poma- 
, gały „rozwią- 

zać takie 
m _ problemy”). 


aż 


śł 
NZ 


Powsta- 
nie tych 
pierwszych 
cesarsko- 
królewskich 
sił  specjal- 
nych zbiegło 
się w czasie 
z  pojawie- 
niem się Kap- 
penabzeichen, czyli półoficjalnych em- 
blematów noszonygk na polowych 
czapkach austro-węgierskich żołnierzy 
w roli oznak lub odznak kwalifikacyj- 
nych, kombatanckich, pamiątkowych 
i patriotycznych. Moda ta nie mogła 
ominąć komandosów  Najjaśniejsze- 
go Pana. Blaszka wspólna dla wszyst 
kich Jagdkommandos nawiązywała do 
tradycyjnego znaku rozpoznawcze- 
go armii habsburskich — pęku liści dę- 
bowych przypinanych do nakrycia gło- 
wy dla ułatwienia identyfikacji „swoich. 
Odznaka wyobrażała trzy ułożone wa- 
chlarzowato listki dębowe z pękiem żo- 
łędzi przy wspólnej gałązce, opatrzo- 
ne napisem w trzech wersach „K.u.K./ 
Jagd/ kommando”. Znane są egzempla- 
rze wykonane z mosiądzu, szarego sto- 
pu cynkowego oraz alpaki („nowego 
srebra”), niekiedy liście pokrywano zie- 
lonym lakierem. Stopniowo zaczęły po- 
jawiać się także emblematy zaprojekto- 
wane dla konkretnych pododdziałów. 
Tu jako przykład może służyć ciekawa 
odznaka pamiątkowa Jagdkommanda 
wchodzącego w skład 9. Dywizji Kawa- 
lerii, która biła się z Rosja- 
nami na ziemiach polskich, 
m.in. nad Pilicą i w Karpa- 


Odznaka _ pamiątkowa 
„kawaleryjskiego” Jagd- 
kommando z 9. DKaw. Pi- 
kujący orzeł symbolizuje 
siłę i szybkość działania, 
podstawowe atuty pod- 
oddziału specjalnego. 


Najpowszechniej spotykana Kappenabzei- 
chen austro-węgierskich oddziałów szturmo- 
wych. Nigdy nie została oficjalnie zatwier- 
dzona jako odznaka kwalifikacyjna, choć 
bardzo często spełniała taką właśnie rolę. 


tach, a na Wołyniu walczyła (wbrew na- 
zwie już jako piechota) ramię w ramię 
z naszymi Legionistami podczas ofen- 
sywy Brusiłowa. Odznaka wybita jest 
z brązu, ma kształt prostokąta z nałożo- 
nym u góry ukośnym pasem ozdobio- 
nym wypukłym wizerunkiem pikujące- 
go orła. Jednostkę identyfikuje inicjał 
„9. KTD (Kavallerie-Truppen-Division) 
oraz napis „KAV. JAGD-/KOMMANDO". 
Odznakę przypinano do czapki (kawa- 
leryjskiej furażerki?) za pomocą umoco- 
wanej na odwrocie agrafki z zawiasem 
i uchem. 

W roku 1916 AOK (Naczelne Do- 
wództwo Armii) podjęło decyzję o or- 
ganizacjj - za przykładem niemiec- 
kiego sojusznika - specjalistycznych 
batalionów szturmowych, będących 
w dyspozycji dowództw armii i korpu- 
sów. Od września 1916 do stycznia roku 
następnego przyszli instruktorzy i do- 
wódcy tych jednostek odbywali turnu- 
sami miesięczne przeszkolenie w nie- 
mieckim ośrodku specjalistycznym 
w Beuville. Tam zetknęli się z emblema- 
tem Totenkopf, czyli trupią czaszką, wy- 
różniającą szturmowców z Garde-Rese- 
rve-Pionier-Regiment i batalionu Rohr. 
Symbol przypadł do gustu austro-wę- 
gierskim kursantom i wkrótce stał się 
głównym motywem licznych Kappe- 
nabzeichen habsburskich oddziałów 
szturmowych. Ciekawostką jest, że wła- 
dze wojskowe nie były zachwycone tym 
pirackim znakiem i zatwierdziły, w koń- 
cowym okresie wojny, pozbawioną 
śmiertelnej symboliki odznakę kwalifi- 
kacyjną, nawiązująca formą do przed- 
wojennych „guzików” specjalistów woj- 
skowych, ukazującą płonący granat, 
zbliżony do tradycyjnego, XVIll-wiecz- 
nego symbolu grenadierów. Projekt nie 
został już zrealizowany, zresztą przyjęła 
się powszechnie nielegalna de jure od- 
znaka ogólna szturmowców, którą no- 
szono zarówno na kieszeni (jako kwali- 
fikacyjną), jak i na nakryciu głowy (jako 
pamiątkowa). Głównym motywem od- 
znaki jest owalna tarcza, pokryta pro- 
mienistym reliefem, z umieszczoną cen- 
tralnie czaszką ludzką widoczną en face 


(warto zwrócić uwagę na braki w uzę- 
bieniu!). Tarczę otacza w dolnej połowie 
wieniec laurowy, a w górnej — wstęga 
z wypukłym napisem Sturmtrupp (od- 
dział szturmowy). Pod tarczą widoczne 
są klasyczne skrzyżowane kości (udo- 
we?), a na nich nałożone dwa skrzyżo- 
wane trzonkowe granaty ręczne. Od- 
wrotna strona opatrzona jest agrafką 
umocowaną pionowo lub poziomo (za- 
leżnie od wykonawcy), choć znane są 
egzemplarze z dolutowanymi druciany- 
mi lub blaszanymi „wąsami” albo gwin- 
towanym słupkiem i nakrętką, można 
jednak przypuszczać, że takie modyfi- 
kacje nie są raczej oryginalnego pocho- 
dzenia. 

Emblemat tłoczony był zwykle z sza- 
rego stopu cynkowego w trzech rozmia- 
rach: dużym (wys. 7,5 cm; zwykle przy- 
pinana na kieszeni), średnim (5,5 cm) 
i małym (4,5 cm; dwie ostatnie wielkości 
noszono zwykle na czapkach). Znane są 
egzemplarze pokrywane czarnym lakie- 
rem, niekiedy tło barwiono na czerwono 
lub zielono, a czaszkę na biało. 


Falerystyczne skutki „uszturmowie- 
nia armii” 

Sukcesy bojowe szturmowców na 
froncie włoskim spowodowały szybki 
rozwój tej nowej specjalizacji. Oprócz 
batalionów uderzeniowych podległych 
dowództwom armii (Armeesturmba- 
one), w wielu pułkach formowano pa- 
trole szturmowe (Sturmpatrouiile, zwy- 
kle w sile plutonu), a często nawet na 
szczeblu kompanii piechoty powoływa- 
no wyspecjalizowane drużyny szturmo- 
we. Zazwyczaj, jeśli tylko było to moż- 
liwe, reorganizowano w myśl nowych 
założeń już istniejące Jagdkommanda. 
Wśród żołnierzy pojawił się nawet swo- 
isty szturmowy snobizm, przejawiający 
się w pozyskiwaniu elementów specja- 


KOLEKCJONERSTWO 


Polska wersja cesarsko- 
królewskiej odznaki 
oddziałów sztur- 
mowych i jej pier- 
wowzór. 


Popularny wśród 
żołnierzy oddzia- 
łów szturmowych 
sygnet z motywem 
trupiej czaszki, sym- 
bolu ich „specjalności 
wojskowej”. 


listycznego uzbrojenia i wyposażenia 
(noże bojowe, maczugi, kastety, worki 
na granaty) przez „zwykłych wojaków". 
W ostatnim roku wojny zapadła decy- 
zja o włączeniu batalionu szturmowe- 
go w etatowy skład każdej z 60. Dywizji 
Piechoty i 12. Dywizji Kawalerii (w tym 
przypadku oddział nosił nazwę Sturm- 
halbregiment), natomiast w ramach sa- 
modzielnych brygad miały funkcjo- 
nować uderzeniowe  „półbataliony” 
(Halbbatallion). Oddziały te zwykle no- 
siły numer swojego związku taktycz- 
nego (np. Sturmbaon 155 w 155. DP). 
Wiele z tych formacji doczekało się wła- 
snych blaszek, przy czym nie wszyst- 
kie wykorzystywały makabryczny mo- 
tyw czerepu ludzkiego. Wśród takich 
projektów można wymienić odznakę 
szturmowców z 29. batalionu, przed- 
stawiającej sylwetkę piechura w heł- 
mie, uzbrojonego w nóż bojowy i gra- 
nat, otoczonego wieńcem laurowym, 
zwieńczonym cesarską koroną. Nieco 
odmienny motyw wykorzystano w po- 
dobnych do siebie odznakach 15. i 27. 
batalionów szturmowych, wykorzystu- 
jących motyw profilu żołnierza w heł- 
mie, ukazanego na owalnej tarczy. 
W tej konwencji utrzymana jest także 
Kappenabzeichen 32. Sturmbaonu, jed- 
nak w tym przypadku zamiast popier- 
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sia ukazano wysuniętą z oko- 
pu rękę trzymającą granat 


trzonkowy. Niemal iden- Odznaka szturmowa 
tyczny motyw wykorzy- zusuniętym napisem 
stał autor projektu od- Sturmtrupp. Taka „mo- 
znaki 37. Honved Roham dyfikacja” spotykana 
Zaszloalj (honwedzkie- była w oddziałach, gdzie 
go baonu szturmowe- przeważali żołnierze po- 
go). Jednak największą sługujący się językami 
popularnością  cieszy- innymi niż niemiecki. 


ły się — wbrew opinii szta- 
bowców — „insygnia ma- 
kabryczne”. Istniało wiele 
odmian emblematów 
„ogólnoszturmowych”, 
zwykle _ opatrywanych 
odpowiednimi  napisa- 
mi po niemiecku lub wę- 
giersku, a niekiedy w obu 
głównych językach Mo- 
narchii. 


„Blacha” 106. batalionu 
szturmowego, który jako 
jeden z niewielu oddziałów 
austrowęgierskich walczył 
z Rosjanami, Włochami, 


Oficerska wersja odznaki pamiąt- 
kowej 29. batalionu szturmowego. 


Czaszka z piszczelami Francuzami i Amerykanami : Prawdopodobnie wykonywana na 
lub bez (często skrzyżo-  Kolejnona froncie wschod- indywidualne zamówienie, być może 
wane granaty zastępowa- nim, południowym iza- już w okresie powojennym. Srebro 
ły kości) to główny motyw chodnim. patynowane i wielobarwna emalia. 


odznak batalionów sztur- 

mowych: 4., 5., 11., 21. (w tym przypad- 
ku blaszka była bardzo podobna do 
odznaki,„ogólnej” jednak napis na wstę- 
dze precyzował nazwę jednostki: „K.K. 
Sturmbaon 21”), 24., 31. czy 106. Odzna- 
ka tej ostatniej jednostki jest interesu- 
jąca o tyle, że batalion (wraz z bratnimi 
1. i 35.) brał udział w walkach na fron- 
cie zachodnim w ostatnim okresie dzia- 
łań wojennych. Po ujawnieniu nieuda- 
nych prób zawarcia separatystycznego 
pokoju z Ententą, Niemcy zażądali od 
cesarza Karola dowodu sojuszniczej lo- 
jalności. Austro-węgierskie władze woj- 
skowe - niechętnie - postanowiły skie- 
rować do Francji XVIII Korpus, złożony 
z dywizji o mniejszej wartości bojowej. 
Sturmbaon 106., wchodzący w skład 
106. DP, bił się z Amerykanami i Fran- 
cuzami ponosząc bardzo duże straty. 
Tak więc symbol śmierci, główny mo- 
tyw batalionowej odznaki, okazał się 
jak najgorszą wróżbą... 


Nie tylko Kappenabzeichen 
Dyktowana poczuciem elitaryzmu 
szturmowców chęć odróżnienia się od 
szarej piechoty prowadziła często do 
nieregulaminowych odmienności mun- 
durowych, tolerowanych jednak przez 
sztabowców «mających świadomość, 
że morale walczących bywa czasem 
ważniejsze od ścisłego przestrzegania 
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przepisów ubiorczych... Wśród spoty- 
kanych na starych fotografiach i opi- 
sywanych we wspomnieniach komba- 
tantów przejawów „szturmowej mody” 
wymienić należy pierścienie z wyobra- 
żeniem trupiej czaszki (współcześnie 
często traktowane mylnie jako gadże- 
ty nazistowskie) oraz nawiązujące do 
przedwojennych czerwonych sznurów 
strzeleckich, malowane na ten właśnie 
kolor guziki na czapkach. Stosowano 
również czerwone, filcowe lub sukien- 
ne podkładki pod Kappenabzeichen, 
a także — na froncie włoskim — wyko- 
rzystywano metalowe, pięciopromien- 
ne gwiazdki odpinane z mundurów 
jeńców lub poległych przeciwników. 
Gwiazdki, po osadzeniu na czerwonej 
podkładce, trafiały na pochwy bagne- 
tów lub noży szturmowych jako łatwy 
do dostrzeżenia wyróżnik ówczesnego 
komandosa. Bywało też praktykowa- 
ne naszywanie na kołnierz metalowych 
czaszek, zmniejszonych motywów zna- 
nych z odznak batalionowych lub kom- 
panijnych. 

Współcześnie austro-węgierskie in- 
sygnia oddziałów szturmowych nale- 
żą do popularnych i chętnie kolekcjo- 
nowanych pamiątek. Warto pamiętać, 
że w szeregach Sturmbaonów walczy- 
ło wielu rodaków, a makabryczny mo- 
tyw czaszki trafił także na polskie ozna- 


ki i odznaki wojskowe lat 1918-1920. 
Niestety, podobnie jak w przypadku 
naszej góralskiej swastyki, emblematy 
te równie powszechnie, jak i niesłusz- 
nie, kojarzone są z hitleryzmem i budzą 
u niewtajemniczonych wrogość, a przy- 
najmniej niechęć. Przecież jednak nie 
odznaki są groźne, lecz ideologie i słu- 
żący im ludzie, którzy je w złych zamia- 
rach wykorzystują. Zabobonne prze- 
konanie, że likwidacja „podejrzanych” 
symboli przyniesie magicznym sposo- 
bem zmierzch idei totalitarnych, jest 
jednym z przejawów zacofania i cia- 
snoty umysłowej na progu Nowego Ty- 
siąclecia. Najlepszą bowiem szczepion- 
ką na toksyczne idee polityczne była, 
jest i będzie rzetelna, głęboka wiedza 
i umiejętność niezależnego myślenia, 
a tych przymiotów nie przysporzą żad- 
ne restrykcyjne ustawy. 
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'Widok z prawej flanki, na naznaczo- 
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| MACIEJ ŚLEDZIŃSKI 


Bauform 251 w Bielsku- -Białej 


MACIEJ ŚLEDZIŃSKI 


PA: DOMINIK KASPRZAK, MARCIN KASPRZAK 


Na ciekawe i unikatowe znalezisko natrafiono podczas budowy drogi ekspresowej 
569 na terenie Bielska-Białej. Z początkiem lata, w miejscu gdzie droga ma prze- 
biegać poniżej poziomu gruntu, robotnicy prowadzący prace ziemne natknęli się 
na sporych rozmiarów żelbetowy obiekt. Prace w tym rejonie wstrzymano, a wia- 
domość o niezwykłym odkryciu szybko dotarła do odpowiednich służb konserwator- 
skich, jak również samych pasjonatów historii... 


nalezisko zostało odkopane i do- 
Ź kładnie oczyszczone, a przepro- 

wadzona inwentaryzacja  po- 
zwoliła ustalić, że mamy do czynienia 
z niemieckim schronem bojowym typu 
Bauform 251, pochodzącym z okresu 
Il wojny światowej. Jego identyfikacja 
ujawniła pierwszą z cech stanowiących 
o wyjątkowości obiektu - przyporząd- 
kowującą tę budowlę do czterech róż- 
nych grup jednocześnie. 

Po pierwsze, tego typu schrony funk- 
cjonalnie (ze względu na użyte uzbro- 
jenie) należą d5 grupy tzw. Panzerstel- 
lungów, czyli schronów wyposażonych 
w wieże czołgowe. Po drugie, ze wzglę- 
du na sektor ognia, należą do grupy 
Ringstandów, czyli schronów bojowych 
do ognia okrężnego. Konstrukcje te były 
rozwijane przez Niemców przez całą 
wojnę. Koncepcja została zaczerpnię- 
ta z napotkanych w pierwszych latach 
wojny stanowisk dla wież czołgowych 
w Belgii, Francji i ZSRR. Można też ją po- 
traktować jako dalekie echo wcześniej- 
szych, jeszcze XIX wiecznych koncepcji 
użycia artylerii w stałych i przewoźnych 
wieżach pancernych. Konstrukcje Pan- 
zerstellungów stopniowo ewoluowa- 
ły, od najprostszych tzw. schronów „U” 
VF25 ,poprzezVF67, do Bauformów 231- 
251. Konieczność rozwoju konstrukcji 
była spowodowana ciągłym napływem 
kolejnych wież z czołgów zdobycznych 


oraz własnych wozów bojowych star- 
szych typów. Początkowo schrony były 
opracowywane dla wież z czołgów Re- 
nault Ft-17, R-35, Hotchkiss H-35 oraz 
Somua $S-35, później dla czeskich LT35(t) 
i 38(t), następnie dla lekkich czołgów 
niemieckich Pzkpfw I i Il, a na końcu dla 
niemieckich czołgów średnich, czołgów 
włoskich i radzieckich. Po trzecie, oma- 
wiany typ schronu nazywany jest także 
Bauform 251, jego konstrukcję opraco- 
wano w kwietniu 1944 roku, która to na- 
zwa stosowana jest chyba najczęściej dla 
szybkiej identyfikacji budowli. Jego za- 
daniem było wzmocnienie obrony prze- 
ciwpancernej w fortyfikacjach polowych. 
| po czwarte, pod względem odporności 
na ostrzał należy do kate- 
gorii VF, czyli Verstarkt 
Feldmassig (tłum. 
pol. wzmoc- 
nione 
polowe). 
Jego ścia- 
ny otrzymały 
grubość 60 cm. 
Konstrukcja tego 
żelbetowego obiek- 
tu pozwalała na za- 
montowaniew nim - 
wieży ze zdobycz- z, 
nych radzieckich 
czołgów typu KW-1. g Way 
W egzemplarzu, któ- cj 


| widok z tyłu, widać wejście oraz. 
e ściankę zbiornika na łuski. 


ry został odnaleziony w Bielsku-Białej, 
można zauważyć brak pozostałości po 
kotwach mocujących oraz puste wnęki 
do ich mocowania, co sugeruje, że wieża 
nigdy nie została zainstalowana. Schron 
uzbrojony w armatę kalibru 76,2 mm 
oraz 2 karabiny maszynowe, przezna- 
czony był do niszczenia broni pancernej 
oraz siły żywej nieprzyjaciela w sektorze 
360”. Co ciekawe, z wieży można było 
prowadzić ogień jednocześnie w dwóch 
przeciwległych kierunkach — umożliwiał 
to karabin maszynowy zainstalowany 
w tylnej ścianie wieży. Wnętrze obiek- 
tu podzielono na cztery pomieszczenia: 
amunicyjne, socjalne oraz umieszczo- 
ną wyżej izbę bojową, do której można 
było dostać się z jednego z pomieszczeń 
za pomocą betonowych stopni. Dodat- 
kowo, poza właściwą bryłą obiektu, kon- 
struktorzy przewidzieli niewielkie po- 
mieszczenie na łuski, które służyło jako 
„magazyn” zrzucanych z izby bojowej 
dymiących, wystrzelonych łusek. Schron 
był również wyposażony w dwa wenty- 
latory: ręczny Hes-10 oraz elektryczny 
w dachu wieży, które służyły do odpro- 
wadzania gazów prochowych. Pierwot- 
nie schron był całkowicie zagłębiony 
w ziemi, ponad powierzchnię gruntu 


l, 
J 


Odkrywca 9/2009 | 63 


FORTYFIKACJE 


Maga Fe | Ciekawostką jest 
kazują | natomiast fakt, że do 
ca lokaliza- 


tej pory na pozycji 
b-2 nie potwierdzo- 
no istnienia innych 
obiektów z grupy 
Ringstandów,  któ- 
re w innych miej- 
scach były szeroko 
stosowane. Oprócz 
umocnień drewnia- 
no-ziemnych  (oko- 
py, stanowiska, 
schrony, rowy prze- 
ciwpancerne) oraz 
sporej liczby nie- 
wielkich stanowisk 


cję schronu 


miała wystawać jedynie wieża czołgu, 
wejście prowadziło wprost z okopów. 

Odkryty Bauform 251 jest przypusz- 
czalnie jedynym zachowanym do dzisiaj 
tego typu obiektem na świecie. Na te- 
renie Europy jak dotąd udało się odna- 
leźć tylko stanowiska przystosowane dla 
wież lekkich czołgów niemieckich i cze- 
skich (z grupy Bauform 231-241), do tej 
pory nie udało się potwierdzić istnienia 
schronów przeznaczonych do instalo- 
wania wież czołgów średnich (z grupy 
242-251, wyjątkiem jest Bauform 246 dla 
wieżVK3001 zbudowany prawdopodob- 
nie w kilku egzemplarzach w Norman- 
dii), w tym radzieckich. Podobne kon- 
strukcje, złożone z trzech pomieszczeń, 
występują w Norwegii. Wyposażono je 
w wieże niemieckich czołgów Pz. li Pzll, 
jednak ich wymiary odbiegają od tych 
zawartych w instrukcjach budowlanych. 
Na terenie Polski, spośród obiektów dla 
wież czołgowych, występują obiekty 
typu VF25 oraz Bauform 238, jednakże 
konstrukcje tych typów pozbawione są 
pomieszczenia socjalnego. 

W skali strategicznej sama lokalizacja 
obiektu nie jest czymś nadzwyczajnym, 
bowiem przez Bielsko-Białą przechodzi- 
ła budowana przez Niemców jesienią 
1944 roku pozycja obronna b-2. Mając 
chronić Ill Rzeszę przed spodziewanym 
atakiem Armii Czerwonej przebiegała 
od okolic Opola przez Tarnowskie Góry, 
Dąbrowę Górniczą, Oświęcim, Żywiec 
i Zwardoń, aż na Słowację. 

To także unikat w skali taktycznej — 
jedyny przykład usytuowania zachowa- 
nego do dziś obiektu artylerii fortecznej 
z roku 1944 przeznaczonego do obrony 
zapory przeciwpancernej. 
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typu _ Kochbunkier 
(o różnych funkcjach), na południowym 
odcinku pozycji b-2 umieszczono prze- 
woźne, pancerne stanowisko broni ma- 
szynowej — Panzernest, oraz — jak dotąd 
znaną tylko w jednej lokalizacji na całej 
linii - żelbetową przeszkodę przeciw- 
pancerną tzw. „zęby smoka” w Lalikach 
k. Zwardonia — ostatnio w większości 
zniszczone podczas budowy drogi. Do- 
datkowo do systemu obrony włączono 
schrony o przypuszczalnym przeznacze- 
niu obserwacyjnym (małe obiekty bier- 
ne) w okolicach Tarnowskich Gór, a tak- 
że kilka obiektów polskiego Obszaru 
Warownego „Śląsk” oraz niektóre schro- 
ny z niemieckiej Pozycji Górnośląskiej 
z 1939 roku. 

Opisywany Bauform 251 to pierw- 
sze tak rozbudowane konstrukcyjnie oraz 
jednocześnie jedno z największych sta- 
nowisk dla wieży czołgowej wśród póź- 
nowojennych konstrukcji niemieckich. 
Zarówno pod względem uzbrojenia, jak 


Wnętrze schro- 
nu ischody do 
części bojowej. 


i złożoności mógł z nim konkurować je- 
dynie Pantherturm — stanowisko fortecz- 
ne dla wieży czołgu Panther. Biorąc ściśle 
pod uwagę kaliber uzbrojenia głównego 
— jest to stanowisko dla wieży czołgowej 
z największym kalibrem armaty! Jest to 
również największy, jak dotąd odnalezio- 
ny, obiekt żelbetowy z 1944 roku na całej 
pozycji b-2. W najbliższym otoczeniu od- 
krytego obiektu Niemcy zbudowali kilka- 
naście stanowisk typu Kochbunkier. Część 
znich - kolidujących z powstającą drogą — 
udało się wyciągnąć i przenieść w pobliże 
polskiego schronu z 1939 roku w Cieszy- 
nie-Boguszowicach. Umocnienia ziemne 
wraz z Kochbunkrami, a w szczególności 
odkrytym schronem bojowym, stanowiły 
system fortyfikacji opierający się na przed- 
polu o naturalną przeszkodę w postaci 
wąwozu, który przypuszczalnie został po- 
głębiony i przedłużony rowem przeciw- 
pancernym, przecinającygi drogę (które- 
go istnienie należy jeszcze potwierdzić). 
Omawiany Bauform 251 miał zapewne za 
zadanie zniszczenie pojazdów pancernych 
nieprzyjaciela, które nie były w stanie sfor- 
sować przeszkody. Opisywane fortyfikacje 
zlokalizowane są w rejonie powstającego 
właśnie węzła „Krakowska” na trasie 569 - 
kilkaset metrów na północ od przecięcia 
drogi ekspresowej z ulicą Krakowską. Dwa 
kilometry na wschód od tego miejsca ulo- 
kowano pierwszą linię obrony — przeciw- 
piechotną, również z wykorzystaniem 
mi.in. schronów typu Kochbunkier. 
Dotychczas opisywany  żelbeto- 
wy schron znajdował się w całości pod 
ziemią, a jego lokalizacja nie była zna- 
na badaczom i miłośnikom fortyfikacji. 
Niestety, jak już wspomniano, w miej- 
scu gdzie natrafiono na schron przebie- 
gać ma droga ekspresowa, w związku 
z czym nie jest możliwe aby historycz- 
ny obiekt mógł pozostać tam gdzie go 
wzniesiono. Jako że o znalezisku poin- 
formowana jest odpowiednia jednostka 
Urzędu Ochrony Zabytków, mamy na- 
dzieję, że zostaną podjęte odpowiednie 
kroki mające na celu ochronę i zachowa- 
nie tej unikatowej budowli, np. poprzez 
przemieszczenie jej w inne miejsce. b 


</__ Dominik Kasprzak, Marcin Kasprzak 
Badacze i miłośnicy fortyfikacji zrzeszeni w Grupie Opera- 
cyjnej „Bielsko-Biała" Autorzy publikacji o tematyce forty- 
fikacji Il wojny światowej. http//www.armiakrakow.for- 
tyfikacje.pl/ 

4©__ Maciej Śledziński 

Badacz fortyfikacji, działacz Stowarzyszenia „Fortiso* 


Ostatnia polska kopuła 
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ruszyły dopiero wiosną 1939 r. Niestety, wielu odcinków 

fortyfikacji i innych zamierzeń obronnych nie udało się 
zrealizować, czego efektem były liczne klęski oraz przegrana 
Kampania Wrześniowa. Oczywiście cała machina nowoczesnej 
wojny XX w. opierała się na zapleczu gospodarczym i przemy- 
słowym kraju. W pełni miała ruszyć dopiero z chwilą mobilizacji, 
lecz wiele zakładów przemysłowych przestawiono na produk- 
cję wojenną już wcześniej. Jednym z ważniejszych była Spółka 
Akcyjna Wielkich Pieców i Zakładów Ostrowieckich w Ostrow- 
cu Świętokrzyskim. Tutaj też znajduje się ostatnia kopuła pan- 
cerna przeznaczona dla fortyfikacji Il Rzeczypospolitej, czekają- 
ca naostatnią, nigdy nie zrealizowaną, dostawę. 

Odkrycie w Ostrowcu Świętokrzyskim nie jednej, lecz 
dwóch kopuł pancernych dla ckm miało miejsce już jakiś czas 
temu, lecz na wstępie warto sięgnąć do historii tych pance- 
rzy. Produkcję elementów pancernych dla nowych polskich 
fortyfikacji rozpoczęto w Zakładach Ostrowieckich na wie- 
le lat przed wojną. Jednymi z pierwszych były nowe elemen- 
ty przedpancerzy dla poaustriackich wysuwanych wież pan- 
cernych, które zainstalowano w zmodernizowanym forcie 
Il twierdzy Osowiec. Później produkcja rozwijała się coraz 
szybciej, gdyż po roku 1933 budowa kolejnych fortyfikacji zy- 
skiwała na rozmachu. Pierwsze seryjnie produkowane kopu- 
ły pancerne przeznaczone były dla fortyfikacji śląskich. Wy- 
twarzano wówczas kopuły bojowe, przeznaczone dla ciężkich 
karabinów maszynowych oraz znacznie mniejsze kopuły dla 
obserwatorów. Po rozpoczęciu budowy fortyfikacji Odcin- 
ka „Polesie" na granicy z ZSRR, zdolności wytwórcze Zakła- 
dów Ostrowieckich okazały się za małe z uwagi na skalę 
potrzeb. Produkcję najcięższych osłon pan- 
cernych uruenomiono więc w zakła- 
dach śląskich, np. w Hucie Zygmunt. 

Z uwagi na ciągłe poszukiwanie co- 
raz doskonalszych rozwiązań 
konstrukcyjnych wyposa- 
żenie polskich schronów 
bojowych często modyfi- 
kowano. Dotyczy to tak- 
że kopuł pancernych, które 
wytwarzano w sumie w kil- 
kunastu modelach. Ponie- 
waż produkcja była dobrze 
utajniona, dzisiaj wiemy na 
ten temat stosunkowo nie- 
wiele (w przeciwieństwie 
np. do karabinu ppanc.) 


Pw przygotowania do wojny z Niemcami pełną parą 


Widok i przekrój perspek- 
tywiczny kopuły bojowej 
ckm model 1938 z chło- 
dzonym wodą ckm wz. 30. 
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Dlatego wśród historyków fortyfikacji zajmujących się tema- 
tem umocnień II Rzeczypospolitej przyjęto opisowe określe- 
nie pancerzy uzupełnione datą, np. kopuła bojowa ckm model 
1938. | takie właśnie kopuły odkryto na dawnym terenie ostro- 
wieckiej stalowni. 

Kopuły tego modelu mają masę około 18 ton, a grubość pan- 
cerza wynosi około 18 cm. Wymiary wnętrza to: wysokość oko- 
ło 185 cm, średnica 150-155 cm. W ścianach wykonywano sześć 
otworów, z których cztery to strzelnice w układzie: 3 czołowe i 1 
tylna oraz dwa otwory obserwacyjne. Montowane w tych ko- 
pułach uzbrojenie stanowiły ciężkie kara- 
biny maszynowe Browning wz. 30 
mocowane na specjalnych ko- 
lumnowych podstawach. W ko- 
pułach przeznaczonych dla 
umocnień Odcinka „Sar- 
ny” prawdopodobnie był to 
także ckm Maksim. Lecz na tym 
nie koniec... Dzięki pracom pa- 
nów Jerzego i Tomasza Klose 
zChorzowa, którzy zorganizo- 
wali ekspozycję w łagiewnic- 
kim schronie-muzeum OWŚ 
(obecnie już zlikwidowanym 
przez Stowarzyszenie „Pro For- 
talicium”) wiemy, iż plany pol- 
skich inżynierów wojskowych sięgały dalej. Kopuły bojowe ckm 
model 1838 przystosowane zostały do użycia nowoczesnych, 
chłodzonych powietrzem ckm typu C4 (lub ich wersji rozwojo- 

wych). Modyfikacja łączyła się z wprowadzeniem do użycia no- 
wego typu podstawy ckm dla kopuł pancernych. 
Była to zaawansowana technicznie konstruk- 
cja pozwalająca na łatwe i szybkie 
przemieszczanie broni pomiędzy 
strzelnicami oraz niekłopotliwe 
odsysanie gazów prochowych 
połączone z usuwaniem łusek. 
Nowa podstawa posiadała tak- 
że mechanizm precyzyjnego na- 
prowadzania broni w poziomie. 
O tym jak wyglądał, wiemy głów- 
nie z dokumentów — patrz rysu- 
nek zestawiający kopułę model 
1938 z podstawą oraz sylwetką 
ckm C1. Niestety, kolumna z ele- 
mentami ostatniej zachowanej 
podstawy tego modelu została 
wymontowana z kopuły schronu 
„Saragossa” Ośrodka Oporu w Ja- 
starni przez znanego „miłośnika 
militariów” z Siedlec i następnie 
sprzedana. 


Chłodzony powietrzem ckm 
w kopule model 1939. 
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Pancerne kopuły bojowe ckm model 1938 miały być przezna- 
czone głównie dla umocnień poleskich, gdzie w roku 1938 zbu- 
dowano kilkadziesiąt nowych schronów bojowych. Lecz zmiana 
sytuacji międzynarodowej i konieczność podjęcia przygotowań 
do obrony granicy z Niemcami spowodowała, że wysiłek fortyfi- 
kacyjny przeniesiono na zachód Polski. Zaniechano prac fortyfi- 
kacyjnych na granicy z ZSRR, a sprzęt i materiały oddano do dys- 
pozycji kierownictw robót na Śląsku, nad Narwią i Biebrzą, czy 
też na Półwyspie Helskim. Tu także znajdziemy kopuły pancerne 
z ostatnich serii produkcyjnych. Niestety, część schronów bojo- 
wych nie otrzymała kopuł, jak np. w Ośrodkach Oporu „Węgier- 
ska Górka, „Korbielów” i „Przyborów. Także pod Jastarnią bra- 
kuje dwóch kopuł pancernych, lecz nieistniejące pancerze, to 
kopuły bojowe dla fortecznych armat przeciwpancernych. Wia- 
domo o nich z zachowanych dokumentów, choć niestety, więk- 
szość informacji skrywa mgła wojskowej tajemnicy. Wiadomo 
także, że nie zostały dostarczone na miejsce montażu, a więc 
możliwe, iż w mobilizacyjnym zamieszaniu nie opuściły zakła- 
dów produkcyjnych. Stąd wiadomość o odkryciu i wykopaniu 
kopuł pancernych na terenie dawnej stalow- 
ni Zakładów Ostrowieckich była dla piszącego 
te słowa wręcz elektryzująca... 

Odkrycie kopuł w Ostrowcu miało miejsce 
jesienią 2007. Oczywiście o tkwiącej w ziemi 
stali pracownicy zakładów wiedzieli już wcze- 
śniej. Sądzono jednak, że to zbiornik pozostały 
po jakiejś instalacji. Lecz prawdę odkryto dopie- 
ro po likwidacji starej części Zakładów Ostro- 
wieckich i rozparcelowaniu terenu. Podczas bu- 
dowy nowego ogrodzenia ponownie natrafiono 
na zawadzające stare żelastwo. Postanowiono 
usunąć wystający w wykopie „zbiornik” co suge- 
rowała wystająca z ziemi „dennica” Do pracy ru- 
szyła ekipa z palnikiem, lecz okazało się, że przed- 
wojenna stal nie chce się poddać. Sięgnięto więc 
po specjalistyczny sprzęt i trudno opisać zdziwie- 
nie fachowców gdy okazało się, że przepalili ścianki kilkuna- 
stocentymetrowej grubości. Gdy po kilku próbach wycięto 
większy fragment i dało się wejść do środka, okazało się, że 
ów tajemniczy „zbiornik” składa się z dwóch elementów, które 
mają jakieś otwory i sygnatury, więc zbiornikiem nie jest. Po 
dokładnych oględzinach okazało się, że domniemane pozo- 


Ostatnia polska kopuła pancerna jak widać nie poddaje 
się korozji — mówi pan Marek. 
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stałości dawnych instalacji są dwoma przedwojennymi kopułami 
pancernymi, które zakopano zestawiając podstawami do siebie. 
Wykonane zostały zapewne w stalowni martenowskiej Zakładów 
Ostrowieckich, przy budynku której je znaleziono. Można więc 
wysunąć przypuszczenie, że są to ostatnie dwie wykonane ko- 
puły pancerne, których nie zdążono wysłać do miejsca przezna- 
czenia. We wrześniu 1939 roku wtajemniczeni pracownicy sta- 
lowni zakopali je, aby nie dostały się w ręce wroga. Dzięki temu 
przetrwały lata okupacji oraz wszystkie zawieruchy PRL-u łącznie 
z przemianowaniem zakładów na Hutę im. Marcelego Nowotki. 

Kopuła, którą uszkodzono i porozcinano w wykopie na ka- 
wałki została złomowana. Drugą z kopuł wydobyto z wyko- 
pu i pozostała pod opieką p. Marka z hotelu „Pod Parowozem” 
funkcjonującym w zabytkowym budynku dawnej tlenow- 
ni. On też oprowadzał nas po terenie, na którym znaleziono 
pancerze. Ponieważ trudności z przecięciem stali zaintrygo- 
wały specjalistów, przebadano skład stopu rozkawałkowane- 
go pancerza, co zainteresuje zapewne niektórych miłośników 
fortyfikacji. — To skład zupełnie nieznany dzisiejszym metalur- 
gom - opowiada pan Marek — zawierał około 2% niklu. | dodaje 
— jak widać, nie poddaje się korozji. 

Ostatnia polska kopuła pancerna głosi sygnaturę „ZO 
/1125/194/1939". W planach jest ustawienie jej przy hotelu, 
gdzie już znajduje się niewielka ekspozycja związana z histo- 
rią zakładów utworzona przez pana Marka. Jest ona dostępna 
dla zwiedzających, więc jest to godne zwieńczenie losu tego 
pancerza. Ale ciekawą alternatywą byłoby zrealizować praw- 
dziwe zamiary budowniczych fortyfikacji II RP i przewieść ko- 
pułę np. do Ośrodka Oporu „Węgierska Górka”. Możliwe to, czy 
nie, pomarzyć zawsze można... » 


«*__ Jerzy Sadowski 

Redaktor prowadzący w „Odkrywcy” dział: ike Red. nacz. Wydawnictwa INFORT. 
Specjalista z dziedziny fortyfikacji 
i techniki wojskowej, kustosz Skan- 
senu Fortyfikacji w Jastarni. Zało- 
życiel wielu stowarzyszeń, działacz 
Stowarzyszenia „Fortis 


Od dołu kopuły widać 
niewidoczne zwykle 
elementy i szczegóły 
konstrukcyjne. 


10197 - George Forty 
„Trzecia Rzesza”, opr. 
twarda z obwolutą, str. 
256, Vesper. Cena: 115 zł. 

„Trzecia Rzesza”to unikatowy 
zbiór kolorowych fotografii 
przedstawiających 
niemieckie doświadczenia 
wojenne, W książce znajdują 
się zdjęcia z czasów przejęcia 
władzy przez Adolfa Hitlera 
na początku lat 30. XX 
wieku, z okresu Il wojny 
światowej, aż do zniszczenia 
Berlina oraz Monachium i ostatecznej klęski nazistów. 
W albumie umieszczono wiele nieznanych wcześniej zdjęć, 
odnalezionych w niemieckich archiwach. Fotografie te 
ukazują powstanie faszyzmu, zbrojenia i niemiecką machinę 
wojenną, prześladowania Żydów i innych mniejszości 
narodowych, pierwsze zwycięstwa, a następnie porażkę na 
froncie wschodnim, kampanie w Europie i Afryce Północnej, 
życie codzienne na okupowanych terytoriach, działania 
propagandowe i zdławienie opozycji, życie w Niemczech 
podczas wojny, ostatnie dni wojny i jej pokłosie. 
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10040-JoannaLamparska 
„Zamkowe tajemnice”, 
opr. miękka, str.312, Asi 
Press. Cena: 29.90 zł 
Wszystkie zamki kryją 
tajemnice, opowieści 
o duchach i ukrytych 
skarbach. Dlatego 
najnowsza książka Joanny 
Lamparskiej ma tytuł 
„Zamkowe tajemnice”. Tym 
razem autorka opowiada 
nie tylko o znanych 
warowniach i magnackich 
siedzibach, ale prowadzi 


Joanna Lamparska 


1 również przez najbardziej sekretne zaułki Dolnego 


Śląska. W tym przewodniku znajdziecie m.in.: praktyczne 
informacje dotyczące, turystyki zamkowej "oraz propozycje 
dodatkowych wycieczek po okolicy. Fascynujące historie 


o poszkiwaniach zaginionych dzieł sztuki, Dowiecie się + 


j z nami historię na now 


księgarnia 
odk:is« 


10216 — Peter Haining „Tajemnica złota Rommla. 
W poszukiwaniu legendarnego skarbu nazistów”, 
opr. twarda, str. 272, KDC. Cena: 27.90 zł. 
Losy zaginionego skarbu zwanego Złotem Rommla 
to jedna z najsłynniejszych, a zarazem najbardziej 
tajemniczych zagadek Il wojny światowej. Pierwsze 
wzmiankio legendarnym upie, złożonym w przeważającej 
części ze złotych sztab i wartym rzekomo miliony 
funtów szterlingów, pojawiły się w 1941 roku, tuż po 
błyskawicznej niemieckiej inwazji na Jugosławię. Wciąż 
huczy od pogłosek, co się stało z zaginionym złotem 
i gdzie obecnie znajduje się skarb. Jedni twierdzą, że 
zagarnęli go dezerterzy z jednostki pancernej, po czym 
ukryli w piaskach północnoafrykańskiej pustyni, żeby odzyskać fortunę po wojnie. 
Zdaniem drugich skarb wyekspediowany do Niemiec w darze dla Hitlera nigdy nie 
dotarł do celu. Jeszcze inni sądzą, że złoto przejęli włoscy partyzanci i popłynęli 
z nim na Korsykę, gdzie ich statek zatonął w niewyjaśnionych okolicznościach, tuż 
przy brzegu. Echa legendy pobrzmiewają nawet w powieści o przygodach Jamesa 
Bonda w tajnej służbie Jej Królewskiej Mości. To pierwsze książkowe podsumowanie 
tej intrygującej historii. Autor podąża tropem zaginionego skarbu, snując przy 
okazji dramatyczną opowieść z czasów wojny: o intrygach, zdradzie, o chciwości 
iśmierci. Historia Złota Rommla obfituje w nagłe zwroty akcji, zupełnie jak klasyczny 
dreszczowiec. To opowieść o obsesji, przemocy, działalności przestępczej i nagłej 
śmierci osób, które zbliżyły się zanadto do prawdy. Szkopuł w tym, że ta opowieść 
jest prawdziwa... 


10144 — Marek Dudziak „Riese - tajemnica Gór 
Sowich. Przewodnik”, opr. miękka, str. 94, JMK. 
Cena: 19 zł. 

Trzecie już, poprawione wydanie, legendarnego 
przewodnika po kompleksach „Riese”. Książka 
ułatwia wędrówkę po Górach Sowich i zwiedzanie 
tamtejszych atrakcji turystycznych. Publikacja 
zawiera liczne zdjęcia archiwalne i współczesne, 
planiki kompleksów podziemnych i niezbędny zasób 
informacji turystycznej. 
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W KRAINIE 
WIELKICH BUNKRÓW 


10187 - Małgorzata i Juliusz Szymańscy 
„W krainie wielkich bunkrów. Hitlerowskie 
ośrodki dowodzenia na Mazurach”, opr. miękka, 

str. 208, Imax. Cena: 25 zł. 

Autorzy prezentują poniemieckie bunkry z XIX 4 
i XXw. na Mazurach. Opisują technologię ich- 424 
budowy, przyczyny strategiczne i taktyczne ich! 


4 też, jak żyją współcześni właściciele pałaców i dlaczego 

s) wydają miliony na swoje siedziby. Barwne opowieści 

=. odolnośląskich rodach | ich historiach. Na Waszych oczach 4 
królewna z Kamieńca Ząbkowickiego wda się w romans ze 
swoim koniuszym, a właścicielka Jedlinki będzie chować 
tajemnicze skrzynie w starym parku. Książka bogato g 
ilustrowana czarno-białymi zdjęciami. 


powstawania. Najciekawsze rozdziały poświęcone 
są poszczególnym ośrodkom dowodzenia: 
Wolischanze, Mamerki, rezydencjom Goeringa, 
Heinricha, Lammersa | Himmlera. Całość bogato 
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10169 - Michael Reynolds „Ludzie ze 
stali. |KorpusPancerny SSw Ardenach 
ina froncie wschodnim” opr. miękka, 
str. 448, Instytut Wydawniczy Erica. 
Cena: 49 zł. 

Generał Michael Reynoldsopisujeostatni 
okresistnienia I Korpusu Pancernego SS 
i zacięte boje, jakie toczyła ta formacja 
w trakcie ofensywy w Ardenach orazna 
Węgrzech i w Austrii pod sam koniec 
wojny. Autor odrzucając mity, jakie 
narosły wokół dywizji (Leibstandarte 
i Hitlerjugend) wchodzących w skład 
tego korpusu, pokazuje bardzo 
sugestywnie ludzi, którzy je tworzyli wraz ze wszystkimi ich wadami 
| zaletami. Autor koncentruje się na samej walce, jej taktyce oraz strategii, 
odrzucając kwestie ideologii nazistowskiej, którą jednoznacznie potępia. 
Pozycja zawiera kilkadziesiąt zdjęć oraz map ułatwiających czytelnikowi 
śledzenie zmagań wojennych. 


10141 - Robert Primke, Maciej Szczerepa, 
Wojciech Szczerepa „Wojna na Równinie 
Grodkowskiej. Grodków i okolice w 1945 
roku”, opr. miękka, str. 92, Archiwum - 
System. Cena: 22 zł. 

Kolejna, po,Wojniew Dolinie Bobru pozycja 
z cyklu prezentującego działania wojenne 
naterenie Śląska i Łużyc. Tym razem autorzy 
przedstawiają kulisy zaciętych walkw lutym 
i marcu 1945 roku w rejonie Grodkowa na 
Opolszczyźnie. W książce znalazły się też 
informacje o powojennym stacjonowanie 
oddziałów Armii Czerwonej na tym terenie. 
Uzupełnienie stanowią: wykaz nieśmiertelników znalezionych w okolicy 
Grodkowa oraz zestawienie zniszczeń wojennych w Grodkowie i powiecie 
grodkowskim. 


10064 - Rupert Burler „SS-Wiking. 
Historia 5. Dywizji Waffen SS 1941- 
1945", opr. twarda, str. 208, Bellona. 
Cena: 38.90 zł. 
W obliczu ostrych niedoborów siły żywej 
dowództwo $S zaczęło poszukiwać 
ochotników skłonnych do wstąpienia 
wszeregioddziałów bojowych (Waffen) SS. 
Nabór prowadzono głownie na obszarze ” 
okupowanej przez Niemców Europy. Część 4 
ochotników pochodziła zwiełkiej Brytanii, 
Szwecji i Szwajcadii. Zwerbowani rekruci 
utworzyli dywizję Wiking, której nazwa 
, : miała uosabiać ideał nordyckiej czystości rasowej. Książka jest monografią 
i Dywizji Waffen SS WIKING. Obok dokładnych informacji o uzbrojeniu, 
A wyposażeniu, strukturze | organizacji, szkoleniu, kroniki działań wojennych 
jednostki, niewątpliwą zaletą publikacji są unikalne fotografie. 


Odkryj z nami historię na now. 


odk: 


księgarnia 
odkrywcy 


10136 - Dominik Kasprzak, Marcin 
Kasprzak „Fortyfikacje z 1939 roku 
w Bielsku-Białej. Historia, przewodnik”, 
opr. miękka, str. 64, Infort. Cena: 18 zł. 

Książka opisuje polskie pozycje obronne 
z 1939 r. na terenie miasta Bielsko-Biała 
oraz Podbeskidzia. Fortyfikacje te to 
ciekawe i mało znane zabytki budownictwa 
obronnego. Miały posłużyć do obrony 
zachodnich granic ll RP, ale ostatecznie 
nie zostały wykorzystane w walkach 
wrześniowych. Aby lepiej przedstawić dzieje 
Bielska-Białej podczas Il wojny światowej, 
autorzy skrótowo wspominają także o powstałej po wschodniej stronie 
miasta niemieckiej linii obronnej z 1944 r. Obok tła historycznego, danych 
technicznych, mnóstwa zdjęć — archiwalnych, jaki współczesnych, mapek, 
propozycji tras turystycznych, w przewodniku znalazły się również pozycje 
schronów GPS. 


10157 - Jerzy Cera „Podziemne kompleksy 
Riese. Góry Sowie. Fotomapa” Inter-Cera. 
Cena: 17 zł. 

Prezentowana fotomapa został oparta na 
najstarszych znanych zdjęciach lotniczych 
obszaru „Riese'; z przełomu 1944/1945 r. Widać 
na nich część niezamaskowanych obiektów 
„Riese” Na fotomapie uwypuklono i zaznaczono 
te obiekty, które miały związek z prowadzoną 
budową kompleksu Riese” Sątom.n.torowiska, 
drogi, obiekty naziemne, podziemne kompleksy, 
rozmieszczenie obozów jenieckich i obozów 
pracy. Tylko niektóre ztych obiektów przetrwały 
do czasów współczesnych. Obok fotomapy 
zamieszczono krótkie monograficzne opisy 
poszczególnych kompleksów w języku polskim, 
angielskim i niemieckim. 


Góry Sowie 
FOTOMAPA 
M) 


PW zw 
">= 


10038 - Praca zbiorowa „Regionaliści 
Warmii i Mazur ujawniają tajemnice”, 
opr. miękka, str. 224, Regionalista. Cena: 
23.90 zł. 

Zakres tematyczny i chronologiczny tej 
pozycji jest bardzo szeroki. Wszystkiezebrane 
w niej teksty dotyczą przeszłości Warmii 
i Mazur. Przeczytamy m.in. o pierwotnym 
piśmie Prusów (wraz z 33 przykładami 
zebranymi w specjalnej tabeli); o Herkusie 
Monte -przywódcy Natangów, walczącym 
z Krzyżakami; o tychże Krzyżakach = cz 


UJAWNIAJĄ 


rzeczywiście byli tacy źli; o tajei 
ARK z nad rżeczki Maruny; ojednej z wielu potyczek 
światowej, nazwanej Bitwą Warmińską;ozapomnianym palgonie Steb 
który kryje wiele tajemnic (budowle niewiadomego przeznaczenia, góra 
naszpikowana podziemiami i pałac, w którym przechowywano, a być może 
nawet ukryto dzieła sztuki zrabowane przez hitlerowców w Charkowie, 
Kijowie i Królewcu). 


JAK ZAMAWIAĆ KSIĄŻKI 


Listownie 

wysyłając w kopercie zamówienie (kupon) na adres: 
KSIĘGARNIA ODKRYWCY 

Skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 


Telefonicznie (całą dobę!) 

(0 prefix 42)634 89 93 (rejestracja automatyczna) 
Faxem (całą dobę!) 

(0 prefix 42) 634 89 92 

(najlepiej użyć wydrukowanego kuponu) 

E-mailem sklepQksiegarnia-odkrywcy.pl 

Z internetu: www.ksiegarnia-odkrywcy.pl 

Wszelką pomoc i informacje można uzyskać 


w biurze księgarni, 
tel. (0 prefix 42) 630 71 41 


M 


NASZ REGULAMIN 


e Zamówione książki dostarczymy Wam pocztą do domu, dołożymy wszelkich 
starań, aby nie trwało to dłużej niż 14 dni od chwili wpłynięcia zamówienia. 

© Przesyłki dostarczamy za zaliczeniem pocztowym, opłata następuje więc 
w chwili dostarczenia towaru przez pocztę. 

e Do ceny książek w przesyłce doliczamy kwotę w wysokości 13,50 zł. 
Tytułem opłat pocztowych. 

« Udzielamy Wam gwarancji zwrotu zamówionego towaru bez podania 
przyczyny w terminie 10 dni od jego odebrania. W celu otrzymania zwrotu 
pieniędzy (bez kosztów dostawy) prosimy o odesłanie na własny koszt towar 
wraz z rachunkiem na adres KSIĘGARNIA ODKRYWCY, 
skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 

* Za książki noszące ślady używania lub zniszczenia nie zwracamy pieniędzy! 
Nie przyjmujemy zwrotów przesłanych do nas za zaliczeniem pocztowym! 

* Oferta katalogu oraz podane ceny obowiązują do momentu ukazania się 
kolejnej edycji (nie dotyczy zmian cen z przyczyn od nas niezależnych). 
Zastrzegamy możliwość wycofania poszczególnych pozycji ze sprzedaży 
pomiędzy kolejnymi edycjami katalogu. 


kolekcjaj hKRYWCY 


sag i 


ABE 


RĘKAWICZKI SKÓRZANE 
2 PODUS. 


ZAGNIU 
alne zastosowanie 
- rozmiar od S$ do XL. 


SAPERKA SKŁADANA NA 
TRZY CZĘŚCI 

Trzonek skręcany 

i zabezpieczony łań- 
cuszkiem. Długość 48 
cm (złożona 18 cm). 


5,3 


MIĘDZYRZECKI REJON 
UMOCNIONY 


MAPA.PI „MIĘDZYRZECKI 
REIONIMIOGNIONY MEW 


RODZIEME” „ 


dotyczysystemu podziem- 
nejldrogiiroką/Ówej wcho- 
dzącejwiskład centralnego 
odcinkajtzw. MRU. Mapa 

wydana wformac 
dłanymido A5, co umożliwi: 
iej praktyczne korzysta 
warunkach turystycz: 
nych Zawiera starannie. 
wykonane ry 
miłorzznakomite zdjęcia. 
Przeznaczon słownie 
dla tarystykijmasowej. 


MASKA 
GAZOW 


KUBEK Z/KOLEKCJI 
ODKRYWCY 
Napis grawerowany. 


/A MC-1 


MAPA PT. „POZYCJA ODRY” 
Nowe wydawnictwo zawie- 
rające mapę. obiektów wraz 
z opisamiich stanu zacho: | 
wania, wieloma ciekawymi 
fotografiamiiltysunkami 
technieznymi+ Mapa wyda- 
na w formacie AŻ składa- 
nym do A5 na pewno przy: 
datna w czasie wycieczek 
po Pozycji Odrzańskiej w 
rejonie Cigacic. 
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op > 
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ORYGINALNA CZAPECZKA „ODKRYWCYŻ 
Kolor granat lub zieleń; napis termiczny. 


= — 
"QDK 


aggy « 0) 
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ORYGINALNA SMYCZ 
„ODKRYWC 
Długość 47 cm; mo- 
cowanie do telefonu 
komórkowego plus 

karabińczyk. 


waw” 


ORYGINALNA BLUZA „ODKRYWCY” 
rozpinana na suwak, ze stójką: 
kolor granat lub zieleń; napis ha- 
ftowany. Rozmiary: M, L, XXL. 


PRZECIW- 


Wypełnione zamówienie prosimy przesyłać na adres 
„ODKRYWCA”, skr. poczt. 36-133, 50-936 Wrocław 36 


JEDNOKOMOROWY PLECAK: 
Zasobnik WP wz. 93. Pojemn< 
plecaka 35 1. Plecak wykonany) 
ze 100% nylonu, spód wzmoćnieny. 
Wygodne szerokie szelki 


SAPERKA NIESKŁADNA 
Długość 44 cm. 


NIEZBĘDNIK 

- stal nierdzewna; 

- nowy, produkcji 

pa szwedzkiej. 
mi 


przód 


T-SHIRT 
kolor granatowy, zielony 

rozm. MAL, XL, XXL + nowe 
shirty damskie. Kolory: khaki, 


imię i nazwisko 
kad pocztówy 


ulica 


podpis zamawiającego 


] VIII REKONSTRUKCJA 


„Tw DYW 


/ 11. A perilada uczestników ów rekonstrukcji przez Brochów. e 
12.007 Msza świw intencji i noległych nad Bzurą w 1939 roku w hrochowskiej Bazylice. 
1 13.0 - zrokazy dynamiczne pojaziów i awalerii. 
(14.00 - A Rókonstrukcja hitwy nad Bzu Bzur 


IMPREZA POD PATRONATEM MA )DZTWA MAZOWIECKIEGO 


Mazowsze. UAE WOA > [GA 


WWW.3989.PL .. 400 
ga 
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